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polemiki .•• Usty, • • 
Opinie, 

o KRYTYCE RADOSŁAWA JERZEGO TRUSIA 
ZawS1e uwaiałcm. i.e ocena, c1.yli kry· 

tyko pozycji ksiqikowej. a 7wlaSlCl.a prl.e­
wodnika. powinna b~ pr/.cdc wSJ:ystkim o.e· 
Icłna i IwÓI'C7a. a wi~ dająca autorowi do my­
ilenia. Mój IJf/.ewodnik .. Pogór~ Karpackie". 
wydany w 1995 r. pncl. Odd1.ial PTTK w 
Tarnowie. doc/ck31 się dOI"d opinii raczej 
pochlcbnyeh. a wyc/.crpany praklyc1.nie ki l­
kutysięezny naklad najlcpiej ~wiadcl.)' orle· 
c7.ywistej ocenie ksiqi:ki pr/.c1. turyst6w. 

Radosław }coy Tru~ slwnccntrowal się 
tymc1JlSCm w swoich (X:enaeh niemal wyłlJC/' 
nic na wątkaeh hi~lOryctnyeh - latem pr/yJ!lI 
typową dla krytyki nieobiektywną metodę 
. .l.alutwieniu" autora la pomocą jednej tema­
tyki. Chociażby dlatego jest to ocena k~iqiki 
o objęto~i okolo 20 ark. wyd .• stanow i ącej 

konglomer:1t kilkud/jesi~iu wqtków - pozba­
wiona r1.ctclno5t"l. 

Gdy Iylko prO/'.edmiot ~Iyki 1.atr'lca o 
Sprtlwy inne, np. pr/y.K:te podot:ialy geograncl.­
ne. kartogral'ię, c/y tei turystykę 1,.3rlUly la· 
c/ynają pnedsUlwiał się Tao.ej dyskusyjnie. 
Zatem wł~nie o Iym kilka komcntart.y. 

Wydanie ksiąiki o clIłym Pog6r1u Kar­
packim byłoby 1amier1.eniem oie tylku nie­
Imiernie trudnym dla samego autora. ale ohję­
to~iowo wielkim. I.atem o wysokich kO~l.tach 
wycji. a jcsI..c/.c więkSICJ końro\.\'Cj cenie d/ie­
la. A S .... 'OJII drogą. c/y ktu~ Igł:l.Sl.lI pretensje 
do innych aUlor6w, ie nie opisali naraI. całych 
Karpat o.y Sudctt\w'! 

Dywagacje na temal czeki Pog6rl.a 
Wielickiego. na/ywanei\o prlez opiniującego 
Wi(nid.im. to tylko wlasna upinia tegOl: pana. 
spr/.cczna 1.0boIVią/uJltCymi kanonami podzia­
łów gcogral'iclnych i tury:styc-Jnych. 

P3..~rno M:bl:l.llcJ Góry napraw~ wcale 
nic nalóy do Beskidu Ni\kicgo. a do pue-

wodnika zostało wląc1.one celowo. 1..c vn:ględu 
na l ogikę 1.a~ięgu i opisanego terenu od strony 
wschodniej. 

Mapa .. Okolice Tarnowa", reklamowa­
na pr~7. R. J. Trusia jako niespełniony 1.aI'lC1.' 
nik do moJCj ksiąi.ki - to jeden z naJgoTS7.ych 
"niewypałów" k:trtografii turystycznej i to pod 
kal'.dym dosłownie w/ględem. 

Dołllc7enic do pr1.cwodnika s/.kicowej 
m:l.pki 1. numerami tras i prlcd~tawieniem opi­
sanego ow.aru było w pe łni zamico.one. Nie 
praktykuje się obecnie wykonania proresjOnal­
nyeh map do przewodników. ho Jest ich na 
rynku du;)' i nie/.alei.ny wybór O/' ka/.dcgo tere­
nu. Opisany \CfCn w .. Pogóo.u Karpackimn 

bar­
dw dobrle obsluguJ:j arkus/.c map w skali 
I: 100 000 edycji Wojskowych Zakladów Kar­
tografkznych w Warszawie - "Bochnia" i 
,.Krosno". 

Wysoko{ci vC/yt6w w górach uSUllanc 
!ki odgórnie pr/.cl oncyny kartogralicl.llC i na 
bic:i.ąco poprawiane w miarę coral dokladniej­
szych pomiar6w SlIlCliwrnych. Zatem upieranie 
si~ pr/.y JakieM wysoko~iach, do których tu­
ry~i w po.cs/ łoki niceo si~ JUl: pny/wyczaili 
- to Iwykł ll niedQrl.ec/.n~. 

Po pełnej S7.palcie krytyt:lnyt:h uwag. 
głównie .. historyel.nych·'. końcową 5Cntcncję 
rcccn/.cnta prl.CC"l.)'talem I prawdziwym I.dU­
micniem. A tlomiała ona tak: ... Jcsa lo pu· 
blikacja nad ~ _H'JZ potrl.ebna i ~ artoMio ... ·a. 
"/mawj ąca kolejnq biał:1 p lamę- w biblio· 
lec'l.l'e klup:lckiego lurysty. MyśJC, że powin­
na 7.naleić sil,' nil wiełu p6lkach, gOlo ..... 1I do 
pomocy w układa niu tr'dS i w w('dn'J'lłkach 
po jakie prl.ecici c iekaw)'m J·ogó,.,u, Ka .... 
packim ..• Nic ~, nic uj~ - tel: tak sąd4 

Andrl.ej MatuS'/cz)'k 

Szanowna Redakcj o! 
Chciałbym ul.upclnie! p. Wysloucha IV 

spra .... ie .. Śmietnika na Zawracie". Otói. pan 
Oą~ienica·Byrcyn. dyreltor TPN. SI.crolo rO/­
\.\\ld7jł się nad pl3nowanymi do końca \.\ieku in­
westycjami w Parlu. PO/.3 ~mictnikami. u~la­
wionymi w naJbard/iej nidortunnych pod 
w/głędem oprOinianin miej'iCach. planowal w 
sw)'m wYSll!pieniu po~tawił . .57.creg toalet che­
micl.nych w w~/loW)'ch punktoch s/laków tu· 
r)'5tyC'"/n)'ch". Pogratulował pomysłu ... Jest 
bowiem hart!/.(l pra .... dt>podobnc.le llJo1.ctumi 
b;dlie podobnie, jak 1.c (mietnikami: łwodq one 
l..3ehęcac! do kOT"ly\t:lOia 7 nich. a nie CIelania 
I ddclacją do schrun"ka. Prl-ypaclkicm wiem, 
ii. mljwil,kszy zbiornik w ofcrowanych obecnie 
toaletach ma 1150 Iitrt1 .... J'I(lJCmno~i: pny tym 
na~i.cniu ruchu turyst)'Cl.ocgo rnoi.c się okaJac!, 
Je stall:q on na lilka dni. a co. potem? Pr1ecici. 
rekalia są w lr3n~porcic jCPo.c kłopolliws/.c. 
nii fmicci. ;I pr/)'klad Zawrata pokuuje. ii I. 

takim. w sumie nicskomplikowanym proble­
mem. Jak opr6inianie lubłÓw. Park nie może 
sabie por3(!I;ie!. Takie laminatowe kibclki nie 
będą wobie! okolicy. prl.)' tym n\US1..q stx pr/y 
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drogach doslęfW\Ych dla WOlÓW asenil1lcYJnych, 
chyba że sprawa ich oprói.niania 1:.1:lIwiooa 
zostllnie . .po gospodarsku". pr/.cl spuSl.c-~nic 
~ieków w ko .. Ówl~. Naiwnym je~t ten, co 
sqdll. ił stosowane w takich tOaletach neutra· 
li7.3tory umoiliwią to: oWSJ'.cm c1yniq IIIk, ale 
prl.)' 1nllC1llie mnicj.'>l.yeh ilokiach guanka. do 
tego tylko w miejscach. gdlie mOlna JC roz­
cietictył co najmniej pięciokrotnie i rolpro­
wadził na lJIUCll1eJ powier/chni - bel. tego 
stęj.cnic różnyt:h substancji. pochodl/łcyeh 1. 

niego, będJie t.3ht\JC/.c dla kai.dej chyba nHłiny_ 
PO/..3 tym wątpię, Cly na taki luksus "Ula~ się 
pieniądle. 

Wlakiwie nie ma sensownego TO/Wi~. 
I ... nia lego problemu. II na proponowane pr/.cz 
dyr. Gąsicllic~-Byrcynalgodzę siC bel. oporow, 
gdy 1.ob.1C/~ jego goto~ do .. \lo łasno~l.no­

plecowego" targania kuhlów 7. Fekaliami w 
ramach pokuty I.a wwlec/.nie nllJwiękS1.CJ w 
historii m3sy .. stonki" w Tatry (Jak tego doJ.:o­
nal. to sprawa nil osohny anykul). 

I - niech żYJe ochrona prqrody Parku! 
Piotr lJartko ... ·ski 
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Usty, opinie, polemiki... 
Konkurs fotograficzny 
"CZŁOWIEK I PRZYRODA BABIOG6RSKA " 

Organizator: 
Babiogórski Park Narodowy 
34-223 Zawoja 1403 
tel. 110 

Konl.::un ma Ul zadanie uzyskanie m.in. 
w celach edukacyjnych i wydawniczych najcie­
klwszych (DlOgrafu dotyczących pnyrod)' babio­
g6nkiej 0JllZ człowieka wtopionego w tę: przy­
~ z jego kulturą, zwyCl.lljami. i folklorem. 

Regulamin konkul'$u: 
I . Uczestnikiem konkursu może z05la~ 

Każdy, zarówno amator Jak i profesjonalisto. 
KOf\lrurs ma charakter otwany. 

2. W konkursie mogą ~ udział teSla­
wy składające si~ z IS diapozytywów lub ne­
glltywów wielkoobraz.kowych albo zestawy 
składające si~ z 20 diapozytywów lub negaty­
wów małoobrukowych. Kaid)' zestaw traktO­
wany ~zie jako jedna praca. Do zestawów mu­
SZ4 by(! dołączone odbitki prezentacyjne w 
formacie nie mniejszym nii ISx21 cm. które ~ 
prezentowane na wystawie pokonkur.;owej. 

3. W konkun;ie mogą, brać udział ul,k;­
cia, do których prawa autorskie nie są niczym 
ograniczone, oraz które nie był)' dotychcus 
nigdzie publikowane. 

4. Prace powitmy zawierać umieszczony 
na odwrocie lcaWej odbitki czylelny opis uwie­
rający : godło. tylU! orat rok i miejsce wyko· 
nania. a w zaklejonej kopercie opatrzonej 
godłem : imi~ i nazwisko autora pracy. jego ad­
res oru o~wiadczenie. że zapoznał się z 
regulaminem konkursu. 

S. WS%ystkie odbitki zdjęć zgłoszonych 

do konkunu pn.echodzą na własfKdć BPI"< do 
celów pruent&c)'jnych. 

6. Nagrodzone zoslaną 3 zestawy orat 
5 pojedynczych zdj~ć z zestawów nie nagro­
dzonych. 

1. Nagrodzone ustaw)' i wyróżnionie 
ldj~cia pojedync.te stają się własno~cią orga­
niutora WTUl'.. z prawami autonkimi z zacho­
waniem podpisu autora. 

8. Prace prosimy przesył~ lub dostar­
czać osobikie do BPN, w tenninie do 21.10. 
1996 r. - decyduje data wpływu. 

9. Nadesłanie prllC jest równoznaczne z 
uznaniem regulaminu. 

10. Najcielcawsu pme będą zaprezen· 
towane na w)'stawie pokonkursowej. której 
otwarcie organiutorzy przewidują w IiSlopadrie 
(o dokładnym terminie uczestnicy zostaną 
powi3domieni). 

II. O ukwalilikowaniu prac na wySLa· 
w~ i O pnyznnniu nagród i wyróinień ude­
cyduje powołane przez BPI"< jury w terminie do 
31.10.1996 r. 

12. Nagrody: 
I . aparal fotograficzny z obiektywem 

klasy np. Mioolta 100 si 
2. aparal fotograficzny Z obiektywem 

klasy np. Minolta 600 si 
3. aparat fotograficzny z obiektywem 

klasy np. Nikon FM 2 
oraz S wyróżnień w s~cie fotogra­

ficznym. ~"Ii:de wartoki nie mniej niż 200 zł. 
Dy~klor 

Babiog6rskiego Parku Narodowego 

BIESIADA POKUTNA 

XIX już (jak ten czas leci!) Biesia­
da Pokutna Bractwa Krzyżowców P1TK, 
kt6ra odbyła się: w dniach 24-26 maja w 
Dzierżoniowie. miała swoje górskie 
akcenty. Do krzyży pokutnych w Glinnie 
wspinali§my się: wysoko na zbocze Gór 
Sowich. Przez Irzy dni penetrowali§my 

tereny u podnóża tego masywu. Od­
wiedzi1i§my około czterdzieslU obiektów 

(krzyży pokutnych. zabytkowych figur §w. 
Jana Nepomucena, §w. Aoriana. §w. jerze­
go. figur Maryjnych i innych). Wkopano 
przewrócony krzyż w Piławie Din .• inny -
pochylony został ustawiony pionowo. 

Zwiedziligmy też arboretum w 
Wojsławicach. całe - o lej pone roku -
kwitnące i pachnące oraz bardzo ciekawe 
muzeum w Ząbkowicach Śląskich; po­
dziwiali§my panoram~ okolicy z tamlej­

szej Knywej Wieży. 

Zebrało się: nas, tym razem, około 
90 osób, w tym - jak zwykle - kilkoro 
stałych bywaJców z Niemiec. 

Następne jubileuszowe spotkanie 

(Biesiada Pokutna) Ogólnopolsk.iego Klu­
bu Badaczy i Miło§nik6w Knyiy Pokut­

nych i Rzefb Przydrożnych od~z.ie się 
jesienią w woj. jeleniogórskim. 

J a n ina Serafin 

CZY MOŻNA POMARZYĆ? 
Panowie Wysłouch i Tru~ nie są jedy­

nymi. którym na sercu leiy problem schronów. 
w klórych maina porządrie! samemu. bez czuj­
nego oka dzieriawcy et Y kierownika obiektu. 
lub bez jego: dutko nieuufwej obealoki. Ja 
leż mam mile wspomnienia z wiz)'t w takich 
miejscach. leiących jednak nie w Beskidach, a 
na Ziemi Kłodz.k.iej. NiestelY. lny z nich naldą 
już do prustłoki Rói.ne były 10 schron)'. na­
leZące do różnych właścicieli. ale zjednej przy­
czyny Ulikły : zniszczyla je ludzka głupota. 

W tym rejonie istnialo kilka lakich 
obiektów: oprócz nich opodal szlaków stal)' 
ttw. dlwalówk:i. male chatynki zbite z desek. 
mogące zapewnić jakie takie schronienie w cza· 
sie ulewy czy wichury. Wszystko jednak wska· 
zuje na 10, iż OStatnim schronem w tym rejonie 
jesl Domek: My~liwski. będący pod opieką 0b­
sługi schroniska na Hali pod Śnieinikiem. da­
stwny tylko dla uufanych. Nie wiem. jaki los 
spotkaJ WOP-ćw"ę: na przełęczy Płoszczyna i 
barakowóz drwali na PrzeIę:ez.y Suchej. Nato­
mWI domki w Pus:t:Cty Śnieżnej Białki, między 
Ortowcem. Złotym Stokiem a wsią Skrzynka 
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oraz pod przełęczą Puchaczówka, przeSiały 
istnieć. Zaś drwalówki. JlOI"lucone przez właś­
ciciela i nie konserwowane należycie. stop­
ni()'ollO rozpadały się ze staroki. 

Nie my JCdni pragnęliśmy. by powr6-
ciły czasy. gdy można było U1aleit bezpieczny 
i w miarę wygodny nocleg w miejscach. poz­
bawionych sehmnin:. Jednakie rodzi się pyla­
nie: jak ochronić wyposażenie schronów i je 
same? Przecież "Chatka pod Aniołkiem" (mię:­
dzy Orłowcem. Złotym Slokiem a Sknynką) 
była własnokią nadleśnictwa. stale doglądaną 
i naprawiam,! A mimo tO zoslała spalona pruz 
pijaczków. Wyposaienie takich obiekl6w 
stanowi ezę5tO nader l.alc.omy kąsek dla miejsca­
wyc:h żulików. Już prud pierwsą wojną §wia­
lową takie problemy mieli gospodarze chatek w 
Tatrach. m.io. słynnej ,.Pysznej"! Kres im po­
łożyło dopiero przekształcenie obiektów w re· 
gularne schroniska ze stale pilnujll,cymi ich, 
mieszkającymi tam dzierżawcami. Może krzyw­
d~ nasz naród. ale kiedy, będąc: w schronis­
kach, widzę. do czego SI! uIolni ludzie. sprawia­
jący wnicnie rozsądnych. 10 napraw~ wydaje 
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mi się:. że stawianie chalek. gdzie niIct nie będzie 
sprawdzał. co robią turyki. będzie rzucaniem 
pereł przed wieprze. A boję: się:. że delclów ja· 
kiej~ konsekwenlnie prowadzonej akcji wycho­
wawczej moiemy po prostu nie doi-yć. 

Jednakże nie należy rezygnow~. Powa­
lajmy iru;tylucję: ujmuj~ się stawianiem kolib 
i opieką nad nimi. wyznaczymy nie tylko w 
Beskidach. ale na terenie wszystkich polskich 
pasm g6rslcich miejsca, gdzie posuwienie ich 
będzie najbardz..iej korzystne. zarówno pod 
względem tW)'Slycznym. jak ze strooy technicz­
nej opieki nad chatkami. Do tego pozyskajmy 
kogel z miejscowej ludnokl dla ich doglądania. 
a znając pocencjalne zagrożenie dla nich opra. 
cujmy zarówno maksymalnie .,głupotoodporną" 
konstn1kcx obiektów, jak i program edukacyj­
negooddziaływania na ,,masy". mogący w moi.­
liwie najkrótszym czasie pnynie!ć pozytywne 
rezultaty. Tylko w ten sposób możemy mieć na­
dzieję. że w tej dziedzinie. dziwnym trafem 
łąctąeej biedniejsze i najbogatSZe państwa Eur0-
P)'. nie będziemy wlec się w ogonie. 

Piotr Bartkowskl 
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Recenzie, nowości ••• 

"WATRA-9" NA PIĄTKĘ Z PLUSEM 
Niezbyt regularnie ukalująca si~ 

"Watra", wydawnictwo Studenckiego 
Koła Prtewodników Górskich w Krako­
wie. niezmiernie poprawia merytoryczny 
poziom swoich łamów. Nie wiem. czy nie 
ma 10 związku z faklem, iż niedawno re­
daktor "Watry" Jarosław Baryluk podwyż. 
szył Idasę; swoich beskidzkich uprawnień 
przewodnickich z trzeciej na drugą. To 
oczywiście jedynie dygresja i żart. a ko­
ledze Jarosławowi chwała , że poważył si~ 

na krok, na który ja sam nie mog~ zdee)'­
dowat s ię: od lat trzydziestu. 

Faktem natom.iast jest, że "Watra" 
porusza problemy i dobiera aklUalne oraz 
ważne tematy. których dziś brakuje kilku 
innym bardz.iej renomowanym i utytulo­
wanym periodykom. Biorąc do ryki "dzie­
wiątk~ .. czytelnik od razu z przyjemnością 
oglądnie efektowne zdj~ie cerkwi ze sło­
wackiej Nowej Sedlicy. 

W doboru: tematów. czyli progra­
mowej konstrukcji książki. zwraca przede 
wszystkim uwag~ łączenie przeszłoki ze 
wsp6lczesno~cią i to. co ważniejsze, w 
tych samych any".-ulach. 

Oto Stanisław Figiel w sposób 
szczegółowy i barwny opisuje całą histori~ 
linii kolejowych w Karpatach Polskich, 

począwszy od roku 1841, a kończąc na 
latach osiemdziesiątych obecnego stulecia, 
a Stanisław Szuro kontynuując temat 
zajmuje si~ podkarpacką koleją trans­
wersalną. budową kolei ielaznej z Cha­
b6wki do Zakopanego (z nieudaną próbą 
jej przedłużenia przez Krokienko do Su­
chej G6ry), wreszcie pisze o niedorzecz­
nym projekcie kolei wąskotorowej z Za­
kopanego na Świnic~. 

iloŚĆ informacji, fa}a6w, dociekań . 

sądów w tym cyklu artykułów o górskim 
kolejnictwie jest godna wysokiego uznania. 

Drugi temat "rzeka" w "Watrze-9" 
to zapory i jeziora zaporowe w Beskidach 
- zaczynając od klasyfikacji i paramct.r6w 
mońometrycznych oraz zmian w krajob­
razie wskutek obecnoki w nim tych jezior. 
Piw Malec przechodzi IUłStWOie do szcze· 
gółowych charakterystyk zespoIów jezior w 
Solinie-Myczkowcach. Besku. Rożnowie. 
Czchowie. daJej: kaskady Soły (Tresna, 
Porąbka. Zar. Czanit(;), Dobczyc. Wisły 
Czarnego i Klimkówki. Artykuł kończą 
infonnacje o Świnnej Por~bie (Skawa) 
oraz. zespole zbiorników Niedzica - Sm­
mowce Niżne (Dunajec). czyli o zaporach 
i zbiornikach. kt6rych budowy jeszcze nie 
ukończono. 

Ósmy tom " Prac Pienińskich" 
Otrzymałem widnie. je.$lcze ciepły. 

kolejny 10m Proc Pi~lIitlsłich i j:\k uwsze UI­
siadłem z ciekawoki, do leklury. Jak u ..... su 
Id powinienem bye! nią w pełni usalysfakcjo­
no ..... lIly, ale Iym razem nie jesltlll . Oczywikie 
chwali $i~ regulamo~ i profesjonalizm usry­
t/Jw. ale tO już pochwalił we wst~pie ich Re­
daklor - treSZI, zupełnie słuszme. Jdeli jesl 
czym. 10 naldy chwalie! się gło~no. bo innym 
10 może nie wpdt do głowy. albo uzna,M Ul <:ol 
oczywislego. A rzeczywikie wydawnicłwo roz­
wija si~ i z kaidym usz)'Iem jesl I~pstc. 

Dlaczego więc narzekam? Ano czu~ 
jaJW niedos)1 treki. Po prostu tym razem chyba 
ubn.lcło mi ctego'. co byłoby • .hilem·' lomiku. 
Nawet tz<:~ .nykułowa jest jakd przyczyn­
karslca. W pruciwieństwie do poprudnich -lu 
nie ma żadnego rozdziału. klóry nadawałby ton 
całoki. Mou tO kwestia tematyki. mole ob,K.­
lOki. Oczywikie uwane w 8 lomie anylcuły ą 

bardzo i nteresujące. szczeg61nie le. dotycące 
Itmalyki hislorycznej i ubytk6w. Jak chociażby 
Andrzej. Skorupy KoJci6ł w Ty/manowej. 
JOlllllY Jarockiej-Bieniek Dwa Kontmłty .... czy 
Ryszarda Remiszewskiego Kto zbudował pu­
sftlrlir pienińskq? 

Bye! mou na taki ksztllh te$z)'lu miała 
wpływ zawaność teki redakeyjnej. klóra nie 
Ulwsze musi ~kae! w sz ..... ach. Bardziej mnie 
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niepokoi. czy pn:ypadkiem 111 Redakc~ nie" 
wywierane jakld naciski miejKo ..... ych spon­
sorów lub notabli, bowiem koniec lomU zaczyna 
mi niepokojąco przypominac! . .aminne gnelki". 
Nie wydaje mi się, aby wydawnictwo z takimi 
ambicjami i załoRniami było powołane do od­
notowywania bieżących wydar:zeń. może nawel 
epokowyeh. ale raczej do zrel.cjono ...... nia w 
prasie. Te nkolno-prczydencko-kokielno-pa­
uiOlyczne uroczystoki i rocznice nie nie wno­
~. Nie jeslem Ime pru-konany. czy w kai­
dym lomie należy prudrukowywae! z innych 
lamów recenzje na lemal poprzednich IOm6w­
czy nie szlceda miejsca. 

Og6lnie jednak. pomimo Iych narzekań. 
chciałbym. aby inne <Kredki Muzealne KTO 
PTTK potrafiły lorcaliloowae! i opublikować 
chociai cz~ llkich dokonań. jak oUodek pie­
nifuki. Na pewno z czystym $Umłemem mogę. 
polecit 8 10m czytelnikom. a mam nadzie~. że 
Redakcja prullrnie tych kilka krytyeznych 
uwag - skoro S\ jui takimi profesjonalisiami ... 

Mart:k Staffa 

Pmce Pi~nilisłie. Tom 8. Podkomisja 
Kultury i Hislorii TuryslYJci Górskiej KTG ZO 
fYTTK w Knkowie, rurodek Kultury Turystyki 
Górskiej w Pieninach. Szczawnica 1996. u. 
112. n!!.kład 400+100 egz. 

NA SZLAKU 

Do niekoniecznie konystnych na­
st~pstw zapory czorsztyńskiej dodano 
lcrótJci materiał podwójta gminy Czorsztyn 
Albina Kastyak. (z roku 1936), który 
popierając lat już temu szdćdz.iesiąt bu­
dowę: zapory stawiał reloryczne pytanie : 
czy zniknie historyczny Czorsztyn? 

Jak przeczytałem w podtytule: 
gat"§ć rozważań o ekspansji przemysłu tu­
rystycznego i coraniu si~ przyrody - pre· 
zentuje Kaj Romeyko-Hurko z Regional­
nego Ośrodka Edukacji Ekologicznej w 
Krakowie - nota henc wydawcy .,Watry". 
w dramatycznym teldcie: •. Kurczące si~ 
granice". To publicystyka odważna i prze­
bojowa. barwna i niewygodna nadzwyczaj. 
zwłaszcza dla pseudorachowców lub cyni­
ków od .,niby ochrony pnyrody". 

Autor kończy rowaiania takimi 010 

słowami: W pewnym mom~"ci~. wtdr6w­
lei po g6roch stajq sit jut tylko wspomnie­
niem. Jednak ni~ jest to chyba wspomnie­
ni~ Illdnych rajd6w j masowych imprez 
turystyCznych. Moj~ wspomnienia są cich~ 
; b~zlud,,~. 10 rylko szt/m wiatru po w;tr­
chach i d~szctu IV 'rowach j gm,riach dnn<l. 

Uruula Janicka-Knywda wprowa­
dza czytelnik6w w pię.kny i tajemniczy 
zarazem świat zwyczajów i obyczajów 
pasterskich w anykule .,Być bacą", a Piotr 
Dąbrowski. prezes Oddziału Akademi­
ckiego P'TTK w Krakowie i członek ZG 
P1TK. infonnuje o najnowszym parku na­
rodowym (Magurskim) w Beskidzie Nis­
kim, którego danych można dOląd na próż­
no szukać w li teraturze luryslycznej. 

Wytrawni krajoznawcy czy też 
kandydaci do przewodnickich uprawnień 
z zaciekawieniem pneczytają minimo­
nografi~ Wierchom li Wielkiej (Piolra 
Malca). artykuł o zabytkach Skomielnej 
Czarnej (Andrzeja Siwka) oraz dane o ak­
tualnej sytuacji "Małego Wawelu". czyli 
zamku w Suchej Beskidzkiej (Bogusława 
Wicherek, Bożena Tobiasz). 

Piotr Nowicki prowadU po górskim 
parku narodowym Snowdonia w WaJii. 
Piotr Maricowski przypomina o 4O-łeciu stu­
denckiego przewodnictwa górskiego, a D0-
rota Soida zastanawia się:. jak uczynić cie­
kawszą prowadzoną przez nas wycieczk~. 

Negatywy .. Warty-9" to dwa rodza­
je papieru pod jedną okładką: gorszy i 
lepszy ornz oprawa klejona. mało odporna 
na zbyt cz~te wertowanie książki. 

Jednak najwainiejsz.a jest treść, a ta 
udała si~ wyjątkowo. A wi~ zapraszam do 
lektury. 

Andf7.eJ M lltuszczyk 
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KRÓTKO O NOWOŚCIACH 
• Ukazał s.i~ kolejny przewodnik­

monografia autorstwa Tadeusza Szczerby. 
tym nuem wespół z Marianem Kunickim. 
Teren opisany w książce 10 polskie Tatry 
Zachodnie, a cało~ kompozycją nawią­
zuje do poprzedniej publikacji wydaw. 
nictwa RMR: Słowackie Tatry "'Yso.l:ie 
(patrz: NS 500. toteż nie ~~ go lU opi­
sywał. Obecny pn.ewodnik 10 swoista kon­
tynuacja, a zarazem dopełnienie do wyda­
nego w Krakowie w 1992 f. przewodnika 
po słowackich Tatmch Zachodnich rów­
nież Tadeusza Szczerby. Logicznie wnios­
kując - tcraz CUlS na polskie Tatry Wysrr 
kic. To bę:dzie dopiero udertenie! 

• Karpat)' krok po kroku "pokry­
wają" coraz. to dokładniejsze mapy. I tak, 
ostatnio ukazała się:: Mogw-ski Part Naro­
dowy - to przede wszystkim dokładna 
(I :50 000). prawie topograficzna mapa 
cz~i Beskidu Niskiego z naniesionymi 
m.in. nowymi szlakami turystycznymi (na 
jej odwrocie czasy przejścia tychże). Brak 
tylko zaznaczonych na mapie schronisk 
studenckich, podczas gdy w opisie miej­
scowości zostały one uwzgl~dnione (są za­
tem wzmianki O schroniskach w Banicy, 
Nieznajowej i Zyndarowej, muomiast nic 
nie ma o takim obiekcie w Ropiance). 
Przypomn~, że po Karpatach możemy JUż 
wędrować z dokładnymi mapami: 8~lkid 
~lqski. Okolice S:czawmcy. Okolice Kry­
nicy i Maryw Chryszc:al~j - ska la 
1;50 000 oraz GOICzallski Part Narodo'wy 

Okolice Rymo"owa-Zdroju - skala 

POLSlGE TATRY 
ZACIIODNIE 

1:30 000, a lakże Babia adra - 1:25 000. 
o Tatrach i Pieninach nie wspominam: 
Tatry "wyszły" już w wielu skalach. zaś 
Pieniny w paranoidalnej 1 :22 500. 

• Ukazało się już czWar1e wydanie 
mapy tUl)'SłyCUJej Gdry ~wifloknyskie w 
skali 1:100 000 Agencji Wydawniczej JP. 
Jak na razie,j6t tO najdokładniejsta mapa 
po Iym terenie (nie IiCl.ąc wojskowych 
map topograficznych), 

• Równiei w Sudetoch dobrze si~ 
układa. W modnej i łmwo przeliczalnej 
skali 1:50000 ukazała si~ mapa: Sudety 
~rodkowe (eleN południowa' - Góry Bys-

"WOŁAJĄC NA PUSZCZY" 
Nietrudno 2auwai)'ł. te posłużyłem s~ 

C}'Ulltem z listu Kol. Kol. 8anasiaka i Borsiaka 
zamiesttzOOCao w styczniowym .,NS". A mote 
jednak ~ niecoś z lej ,.pllS'lczy" dociera w róz­
ne miejsca. gdzid f.tw • .głos wołającego" słyd\ał? 
Moic: wielu ludziom je$1 zupełnie oboXtne. że 
ogranicza ~ ich obywalCłskie prawa. że każe im 
s~ płacił za przeJ!cie wytyczonym SIO lat temu 
ptapn. by klot: mógł u te pieniądte tbudowK' _ ...... ""-_.",<"' ...... 
Iw budu.Mc schody poWdtu gór ery ~~ 
~ błaszan)d1 tablic z rozmaitymi uk:wmi. 

WicIu lury5l6w godu si~ % tzw. pn:e­
pisami dla zwiedzaJltCych part narodowy, bo 
innego wyjłcia nie ma. w końcu kaidy jcsl oby­
walc:lem swojego kraju i w jakim.ł stopniu je$t 
lojalny wobcc .;cao praw. Tylko a~sto pozos­
taje niesmak. odczucie. że "zrobili mnie w 
koni .... przychodzi reneuj.: ,Jak to? Zapłaci­
łem za WStę;p na teren parku i je:szcu mam do­
płacK' w schronisku na rzecz tego parku, jest 
pi~kna gwiddzisla noc I nie wolno mi wybrać 
si~ na nocnlll wyclccd:ę;? Dlaczcgo? Tylko dla­
tego, że tak wymy,{li ł jaldi ul7.f;dnik. kt6ry moie 
nlwet nie był nigdy w g6rach, kt6ry nie zna 
smaku biwaku pOO sZC%ytem, czy wspinaczki po 
twardym, IśnilllC)'m w słOt'icu stoku?" 
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Na 5ZC'Z~kic_ nie wszystkim jeM obo~t­
Ile. że górska turystyka, niemal symbol swobo­
dy nawet w najttudniejszych czasach.JC-St zrów­
nywana z masowym zwiedzaniem i podponąd­
kowana regułom wyznaczającym granice swo­
body wędr6wki. Na Slc%ę;kic turyki coraz 
głmmej upominają 5~ o SWOje. Przykre je5llo, 
że władze naszego Towarzystwa ignorują syg­
nały od turystów. te te problemy wog61e Ich 
me inleresujl[ lub dajIII s~ wodził za nos ochro­
niarzom. Wszyslko jest w ~ku. bo ograni­
czenia, opł'lIIy i Ksuykcje zgodne SIlI z ust.wlII 
- jak rwierd%ą nic:kt6rty prommend górskiej 
turystyki. Ja za! pylam: dl.cugo ustaw. o 
ochronie .łrodowiska. w częki docYCl.lllCCj par­
k6w narodowych. ignoruje interesy turystyki 
g6nkicj.jedyncJ dziedziny działalnoKi nieszło­
cUiwcJ dla przyrody gór. U'lk:tuJąc luryst6w jak 
zło komecmc. IcdWlC: umożliwiająC dost~p do 
g6r zamiast promował fanny .ktywnego wy­
poc%ynku w llIkre.sie nieszkodz~cym ~todo­
wisku przyrodniczemu? Dhłczego nikt z aUlo­
rów uSlawy nie spowodował konsultacji jcj 
przepisów z zainteresowanymi .łrodowiskami 
poza .frodowiskiem zarządów park6w narodo­
wych? Nie dysulem bowiem, by ktof zapytał 

turysI6w,jak widzą swą obecnośł w g6rach na 

NA SZLAKU 

----..'~ 
SLDETY ŚRODKOWE 

Clt;'C potulin ..... ,. 

Gór) Orlickir i R~ 'fr I~ ckie 

tn}'ckit i Orlickie. Faktycznie - mapa d0.­
kładna, nazw na niej wiele, tylko że dziw­
ne si~ na niej rzeczy zdanyły. Owszem, 
zaznaczono niektóre nowe szJaki. dlatego 
moina pominąć brakujące Sl.laki np_ w 
G6rach Slołowych. Ale żeby pn:eoczył aż 
pi~ć .. starych" szlaków, to już lekka pne­
sada. Mimo to, można z nią swobodnie 
w~drować po bezdrożach. A porównując 
z poprzednią mapą: Slłdely ~rodA:oM'e 
(c:rJt p6łllocna' wydaną w 1993 ro, obce· 
na jClit "o nicbo" lepsza. WidOC, że zespół 
redakcyjny uczynił post~p. 

Mariusz Sl:atkowsk i 

tmnach chronionych. Moma tO zrobił rozsy­
łając odpowiednio sformułowaną ankie tę; do 
klubów turystycznych. i 10 nie tyll::o P'TTK-ow­
skich, zamidcił ją VI turystyCUlCj prasie itd., itp. 

U5Ulwę ułożyli u~icy nie bacz~ na 
o b o w i Ił z e k konsultaCji społccmcj. Takie 
~t w Polsce prawo Stanowiące. że akty prawne 
wyzszego ~u. a więc. ustawy, najeży konsul­
tował % zainter~wanymi. Widocznłe umano. 
ze jC'dynymi uimereso ..... anymi Sllj za ..... odowi 
.,obrońcy przyrody". T)mczasem owi obrońcy 
dopuszczają do mlnewr6w WOjskowych na 
SlCzelińcu. rekultyw.cji Doliny Wołoutki 
dynamitem (wino sobie przypomnieł len eko­
rozbój). eksplOZji n. Pisanej Hali. rajdów m0-

torowych na slr:rlju KartOf105Z)' itd. - przykłady 
mozna prtytac1:X prawie bez końca. .... 

Zatem nieprawdą JCSI. że wszystko jest 
w nljlepszym ~. Nie jest w por1.IIIdIcu. 
że turyst. przebywający naclll na babiogótskim 
lub bieszczadzkim szlaku przebywa tam nie­
legalnie nic~ w czasie godziny policyjnej w 
czasie okupacji ay l>tanu wojennego. TaId pu­
pis mozna zignorowllĆ, ale w konfrontacji z ttw. 
prawem. czyli ustaWili. jestdmy bez szans. 

Czy tarie prawo ma obowiązywał w 
demokratycznym, wolnym kraju? 

Juliusz Wysłouch 
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TURYSTYKA 
A PARKI NARODOWE (2) 

dowe muszą by6 dost~pne d la społe­
czeczeństwa w fonnie turystyki i zwie­
dzania. 

- rozwój turystyki i wypoczynku 
ma lendencj~ nasilającą si~. stąd nap6r na 
parki narodowe ~zie stale rósł. Należy zdecydowanie podkre§li~. 

iż bardzo duże znaczenie dla ochrony 
środowiska parków narodowych ma 
ogólny poziom kultury i {wiadomości 
eko logicznej społeczeństwa. kt6re już 
przed wyjazdem w góry czy do parku na­
rodowego w szczeg6Jnoki powinno zn~ 
i prz.yswoi(! podstawowe zasady ochrony 
{rodowiska i pnebywania w nim. W kai­
dym Innym pnypadku działania regu­
luJlłce będą miały wpływ tylko drugo­
rzędny i znacznie ograniaony. Z obser­
wacji lak całego sfX>łeczcńslwa polslciego. 
jak i ruchu turystycznego w Polsce wy­
nika jednak jednoznacznie. iż do osi"g­
nięcia poz.iomu jest bardzo daleko. W 
związku z powyższym zachodzi pilna 
polncba ustanowienia wacUlic bogatsxc­
go instrumentarium regulującego napływ 
turystów i zwiedz.ających parlci narodowe. 

Preselekcja i regulacja strumienia 
napływu powinna dokonywać si~ już 
przed parkiem narodowym. na jego dale­
kim pnedpołu. Może ona mieć charakter: 

- uatrakcyjnienia terenów o~cien­
nych, które odciągałyby cz~~6 przyjezd­
nych tak krótkookresowych (włakiwych 
turyStÓw, wycieczkowiczów). jak i długo­
pobytowych (wczasowiczów, letników), 

- uatrakcyjnienie otuliny parku 
przez wybudowanie lub organizack om­
§Ionych walorów. np. lokali rozrywko­
wych. parłców przyrodniczych. miasteczek 
zabaw i rozrywek. 

- wymuszenie trudnoki dost~pu 
do parku, np. poprzez: 

- oddalenie parkingów dla przyjezd­
nych w formie lokaliz.acji ich w otulinie. 

- nie budowanie lub likwidacja wy­
c1I\8ÓW onu. dróg ułatwiających nadmierne 
poruszanie si~ po górach (tzW. ceprosttad). 

Skrajnym, ale w niektórych przy­
padkach możliwym i koniecznym rozwi,,­
z.aniem, moie by6: 

- całkowite ogrodzenie terenu par­
ku dla utworzenia specjalnych wejś6 dla 
kisłego regulowania napływu turystów i 
zwiedzających , 

- wprowadzenie opłat o wysokoki 
regulującej możliwo~6 zakupu biletu 
(wprowadza to wszakże zagadnienie 
pobytu na terenie parków bilateralnych. 
np. w Karkonoszach czy Tatrach), 

Oprócz powyższych fonn moina 
wskaz.a6 też na dalsze, o zróżnicowanym 
charakterze, a 10: 

- czasowe wyłączenie wyciqgów 
wwożących na teren parku narodowego 
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po zaistnieniu przekroczenia ma.lcsymalnej 
pojemno~ci momentowej. 

- przeniesienie niektórych obiek­
tów ze szczytÓW i grzbietów w dół. w do­
liny lub na zbocza dla zmniejszenia ich 
atrakcyjności dla tych. którzy przybywają 
do nich wyłącznie w celach rozrywko­
wych (przy okazji dokona si~ sanacja 
krajobrazu). 

- utworzenie placówek infonna­
cyjno-dydalctycznyeh u wejś6. co z jednej 
SlrOny poprawi stan ~wiadomoki przynaj­
mniej cz~iej przebywających, a z dru­
giej strony - zaspokoi ciekaw~ niektó­
rych innych i powstn.yma ich od wyjśc ia! 

wyjazdu w górę:, 
- sezonowe zamkni~cia okre~lo­

nych obsurów z uwagi na kwitni~cie 
ro~lin szczególnie warto~ciowych lub 
rozród niektórych gatunków zwierząt. 

- w limitowaniu i sIerowaniu ru­
chem turystycznym w parkach narodo­
wych moina i należy stosowa6 zróżni­

cowanie inSlrumemarium, możliwie kom­
pleksowo. 

Na końcowy efekt. tj . optymalny 
ruch turystyczny w parkach narodowych 
- uwzgl~dniając ilo~ć. rodzaj i ekolo­
giczne skutki zachowań . wpłyną zasad­
niczo poniższe czynniki: 

- ~wiadom~ ekologiczna i kultu­
ra ogólna społeczeńsIwa. 

- morAlna odpowiedzialno~Ć za 
dziedzictwo przyrodnicze na rzecz. naslw­
nych pokoleń. 

- zastosowane 
ruchu turystycznego. 

formy regulacji 

Knynlof R. Mazurski 

- równomier- ------------------------
ne zagospodarowanie 
(oczywi~cie z uwz­
gl~dnieniem doko­
nanej waloryzacji) 
dla unikni~ciu kon­
centracji napływu IU­

rystów na niektóre 
tylko obszary parku. 

Godne polece­
nia są również meto­
dy jak~iowe. w~r6d 
których można wy_ 
mienić nast~pujące : 

- dost~pno~6 
niektórych obszarów 
wyłącznie z przewod­
nikiem uprawnionym 
do oprowadzania na 
danym terenie. 

- zezwolenie 
na pobyt grup wyłącz­
nie z przewodnilciem. 

- umożliwie­

nie swobodniejszej 
penetracji parku (o­
czywi~cie w sposób 
ustalony przez osoby 
z uprawnieniami ka­
drowymi PTTK 
(przodownicy. prze­
wodnicy. instrukto­
rzy) + 2-3 osoby 10-
wanyszące. 

Podsumowu­
jąc. najeży slwierdzić 

ogólnie następująco: 
- parki naro- NI Czarnym OzJobl. pod DIablikiem. Foto: Henryk Wy.łouch 
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Coraz cz~~ciej ostatnimi czasy 
wracam do miejsc w góracn, w których 
byłem - powiedzmy sobie szczerze - bar­
dzo dawno temu. Konfrontacja tego, co 
zostało w pamięci, z rzeczywistością JeSt 
c~to zaskakująca. I tak, po wielu lalach 

Górskie stoki po sezonie narciars­
kim są wmiecone niemiłosiemie. Walają 
si~ bulelki po piwie i... szampanie ("szam­
pańskie zjazdy',?), puszki po napojach i 
nieodłączny dziś element krajobrazu: pla­
stikowe butelki. Ohyda. dysonans pełny. 

schroniska: 34·373 Zwardoń 211 A, leJe­
fonu brak. 

Wiosna powoli powraca w góry. 
Zaczynają kwitnąć pierwsze kniecie (ka­
czeńce), pierwiosnki i Ulwilce, Patrz~ i 
zacnwycam się. powrOtem przyrody do 

KARfKA ZE ZWARDONIA 
znalazłem się. w Zwardoniu. Długi majo· 
wy weekend zmobilizował mnie do wy­
jazdu w góry. gdzie§ najbliżej domu, a za­
razem trochę. z dala od centrum. 

W Zwardoniu zmiany, o jakich 
kiedyś się. nie śniło, no - najwyżej rozma· 
wiało utyskując. Przeł. Zwardońska 

wreszcie została udost~piona turystom. W 
jej północnej czę.jci (Myto) znajduje si~ 
przejście drogowe, w południowej nalO­
miast kolejowe. Dworzec kolejowy ma w 
Zwardoniu jui dwa (sic!) perony, obok 
starego budynku stacyjnego zbudowano 
duże, ładne obiekty dla urzę.dów celnych 
obu pahslW - Polski i Słowacji, obok na· 
szego godła państwowego powiewa flaga 
słowacka, symbole nowych czasów. 

Ze Zwardonia odjeżdżają słowac­
kie elektryczne pociągi (jedcn zestaw) do 
tadcy. może kogoś to zainteresuje - to 
podaję godziny odjazdów: 7.57; 9.26; 
13.41; 16.53; t 9.36 oraz polskie pospiesz­
ne pociągi relacji Kraków - Bratysława: 

11.24: 18.27. A jakie ceny biletów? 00 
Ć.dcy 7.05 zł. do Bratysławy .53.98 zł. 
Kupując bilet do ćadcy w obie strony osz­
czędza się. sporo, bo bilet koszluje tylko 
4.20 zł i warny jest dwa dni. 

Blisko dworca kilka sklep6w spo· 
żywczych (też ,.Delikatesy"!) i gospo­
darstwa domowego. a nawet sklep Zioło­
lek ,.Natura". Restauracja .,Jubilatka" - w 
dalszym ciągu podejrzanej konduity. 
mimo nowego szyldu. Za to niedaleko stoi 
skromny kiosk gastronomiczny. w którym 
- polecam! dobre placki ziemniaczane 
(1.80 zł) i przecię.tny żurek górski (2 zł) 
bę:dący specjalno~cią zakładu. Tak tei 
bywL Placki posypać moina solą ze słoi­
czka z podziurawionym gwoidziem dcn· 
kiem po pudliS2kowym keczupie. Wi­
docznie solniczki giną. Karczma .. U Kwi­
cola" zamk:ni~la. sezon dla niej jeszcze si~ 
n ie zaczął. 

Idziemy w góry. po drodze OW 
.. Graniczny" Huty Fcmun postawiony pny 
samej granicy. Ciekaw jestem. cz.y wczaso­
wiczom przypadkiem stoki się: nie mylą? 
Dawna ,Zwardonianka" - dziś pod szyldem 
• .Pensjonat Szwajcaria". wstę.pujemy na 
kawę. z ekspresu. W menu polecają kOIleI 
po szwajcarsku. po 4.50 zł. a zwykły po 
4,00 zł. R6żnica w serze. na jednym jest. 
na drugim go nie ma. No, ale co~ trzeba 
po szwajcarsku przecież podat. prawda? 

W $Chr. P1TK ,.Oworzec Beskidz­
ki" też zmiany. od tygodnia nowi gospo­
darze: Irena i Ryszard Ligoccy z Istcbnej, 
którzy wygrnli przetarg i z sercem zabrali 
si~ za porządki. Wczdniej prncowali w 
schronisku n. Stec6wce. Nie dziwię. się. 
wi~c. trwa proces adaptacji do nowych 
warunków. A turyki? Idą dalej. Z każ­
dego pociągu kilka mniejszych i więk· 
szych grup oraz indywidualni depczą w 
kierunku Wielkiej Raczy. Po drodze 
zatrzymują si~ w schronisku Stanisława 
Zadory lub schronisku studenckim pod 
Skalanką. Oba gościnne, bardziej przy­
tulne jest Zadory •• i z gospodarum sko­
rym do roImÓw maina pogwarzyć. 

Tu tei nastały nowe czasy. Sta­
nisłuw Zadara oferuje wycieczki do Małej 
Fatr)'. pou-ati zorganizować wyjazd nawet 
dla dużych grup wycieczkowych za kon­
kurencyjną cenę. Po słowackiej Slronie 
czeka na pnejściu wynajętyaulokar, o 
wiele tańszy nii w Polsce. tańszy nawet 
od jazdy własnym samochodem. Kto nie 
wierzy, niech sprawdzi. W programie la­
kiej wyciec'lki m.in. baseny cieplne. 
jaskinie i zamki. pi~kne szczyty Malej 
Fatry. 

Ucieszyłem si~, gdy Pan Stanisław 
zapewniał mnie. że prowadząc lakie wy­
cieczki dba o prawdziwe widzenie histo­
ryczne i etnograficzne ziemi, po kt6rej się. 
SIąpa. Polecałbym takie wycieczki szcze­
gólnie zorganizowanym grupom szkol­
nym i zakłado ..... ym. w miarę. tanio. a 
atrakcji sporo. 

Pan Stanisław kocha Tatry i dla­
tego wła~nie organizuje tak atrakcyjne 
wyjazdy, aby odciągnqł od nich, nie za­
deptać, a z.ostawił je sobie i innym na de­
ser. Marzy mu się. własna lub do spółki z 
innymi szkoła górska. W lecie i zimie -
warunki są. W 'limie obok schroniska 
czynny jest wyciąg narciarski. 

Wycieczki do Małej FaLI)' propa­
guje Pan Stanisław pod wspólnym ha· 
słem: "Z karpackiej przełę.czy". Oczy­
wiście ma na myśli Przeł, Zwardońską. W 
schronisku miła atmosfera. cicho i kame­
ralnie. czasem tylko poszczeka sobie Atrei 
- poł~żny bernardyn, ponoc z domieszką 
jakąś tam kaukaską. Nieklórym z trudem 
przychodzi zapamiętanie jego imienia i 
zabawnie wołają Tetley - zapami~tWlym 
chyba z herbacianej reklamy. Adres do 

ŻyciA. Kwitnie tarnina. wierzbowe bafki 
już się. sypią. sarny. które obserwuję. na 
stoku, jeszcze nie zrzuciły barwy zimowej 
i Z "lusIrem" zalotnie wyglądają. 

Ola relaksu idziemy na Rachowiec. 
po drodze kapliczka z napisem: Fundator 
ROMAN PYDYCł-I - 28,05, 19S l. Ze 
szczytu patrzymy na wyniosły Stąd Muń­
cuł. Pilsko i w dali Babią GÓ~. Pię.kne 
szczyty. ŚCieżką grzbietową schodzimy na 
północ. Zaglądamy do rezerwatu .. Buto­
rza". ponura cisza, czasem Iylko korony 
daew złorzeczą wialrowi i skrzeczą prze­
rafli wie. Dochodzimy do torów kolejo­
wych i stacji Laliki, Stacji? Ktoś cnyba 
sobie zakpił. Owoncc - ruina. przypo· 
minającajakicś filmowe plany z Dzikiego 
Zachodu lub pobojowisko po wojnie w 
ChorwaCJi. kt6re wcześniej mogłem 
oglądać na własne oczy. Nie będę przy­
kładał ucha do szyny i nasłuchiwał, czy 
pociąg już jedzie. Idziemy wię.c na przełaj 
do Zwardonia, w lesie jeszcu sporo śnie­
gu. ale i tU wiosna dociera promieniami 
słońca przez korony drzew przerzedzone 
okiścią. Młaki wiosenne skUlecznie za­
gradzają drog~. trzeba szukać obej~ 

Dochodzimy do Zwadronia. w 
kiosku gastronomicznym kunę. się. na 
flaczki, są gorące i parzą podniebienie, 
niestcty. są też wodniste i... gdzie im do 
polecanych plack6w ziemniaczanych! 

W kiosku obok spory wybór czaso­
pism i dzienników. Zaglądam. by dowie­
dziet si~. ezy przypadkiem co~ się. nie 
stało wielkiego. gdy ja tymczasem od­
ciąłem si~ od tr6deł informacji. Na s2cz~­
gcie, nic się. nie działo. moie ten przy­
d ługi. najdłuższy weekend współczesnej 
Europy podziałał kojąco na głowy poli­
tyków? Jeżeli tak. to iałował należy. że 
zdarzył się. po raz pierwszy. 

A w g6rach? Wytrwale deptane są 
szlaki. Kilka metrów w bok pies z kulawą 
nogą nie zaglądnie, tak spokojnie i jakby 
inaczej. Wano dla własnej psyche 'lejU: z 
utartych szlaków. na nich czuję. si~ 

związany z górami. z moimi Karpatami i 
nie w głowie mi. czy idąc należę. do tego, 
czy tei innego Towarzystwa. G6ry są i 
będą. nic wię.<:eJ nie (Reba. 

Ryszard 1\1. Remiszewski 
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~~ ~Zl[l~~lliJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTIK 

CZŁONKOWIE-NIE CZŁONKOWIE 
(CZYLI o CZŁONKOSTWIE BEZPOŚREDNIM W PTTK} 

Na o .. lat nim Walnym Zjeidz.ie 
P1TK w Poznaniu podniosłem sprawę 
umożliwienia chętnym przynależności do 
Towarzystwa bezpo~rednio. IQ znaczy z 
pominięc iem struktury o rganizacyjnej 
(kół. oddziałów), Jak było do przewidze­
nia, sprawa la nie wzbudziła zaintereso­
wania , czemu trudno dziwi~ się, skoro 
większość de legatów stanowią zawsze 
prezesi oddziałów. 

Jednak problem nie przestał istnieć 
i co jakiś czas odżywa. Tak stało się i w 
czasie lej kadencji. między innymi przy 
okazji dyskusji nad proponowanymi 
zmianam i w Statucie PTTK. Pomimo 
większego z.a inleresowania i poparcia 
lilie c~i osób we władzach Towarzyst­
wa, nadal nie :z..najduje ona uznania, ale 
{Iedząc z bliska te dyskusje wydaje mi się. 
że wiem już dlaczego. OtóŻ chyba polega 
ona na nieporozumieniu - pnynajmniej 
sądząc po podnoszonych argumem8ch. 

Najpierw może należy sprecyzo· 
wać o kogo tu chodzi. Można chyba 
wyróinić w PTTK dwie grupy członków. 
Pierwszą stanowią czynni. aktywni , goto­
wi brać udział nie tylko w imprezach, ale 
je organizować. działać bezinteresownie w 

komisjach. klubach. referatach weryfika­
cyj nyeh. szkolić się i szkolić innych -
j ednym słowem .. DZIAŁAĆ". Drugą 
grupę stanowią ci, dla których PTTK jest 
jedną z wielu organizacji mających coś do 
zaoferowania. coś co można "S KONSU­
MOWAĆ" z korzyśc i ą d la siebie. bez 
specjalnego wysiłku . To ci. którzy płacą 
składkę tyłko po 10. aby mieć prawa i 
profity z tego w}llikające. Im na ogół jest 
obokme. gdzie należą. bo i tak kontakt z 
macierzystym oddziałem ograniczają do 
jednej wizyty w roku. Niestety. ich jest 
większo~, ale nie ma się czemu dziwić, w 
koficu i wśród działaczy PTTK jest wielu 
takich. którzy tak traktują na przykład 
członkostwo w PTSM. PFe czy innych 
organizacjach zawodowych i społecznych. 

Jest jednak jeszcze jedna grupa 
osób zainteresowanyc h turystyką i PTTK, 
która, niestety. powiększa s ię. Wiem o tym 
z własnego doświadczenia. bo mam z nimi 
komakty. czasami zwracają się pisemnie o 

8 

radę. czasami w trakcie jakiś spotkań w 
terenie. Są (O osoby (często bardzo czynne, 
posiadające uprawnienia organizacyjne. 
np. przodownicy czy przewodnicy), klórzy 
nie mają w miejscu zamieszkania oddziału 
PTTK , bo oddział został rozwiązany albo 
go tam nie było. Dotyczy to oczywiście 
mieszkańców małych miejscowoki . Spe­
cyficzną grupę stanowią tu także absol­
wenci wyższych uczelni, którzy po stu­
diach (w czasie których uzyskali t akże 

uprawnienia organizacyjne PTTK) z braku 
pracy wracają do domów na wid, gdzie -
jak wiadomo - PTTK nie istnieje. Co mają 
robić, ano. jeśli bardzo im na tym zależy , 

to tworzą fikcję. pozostaj~c członkami 
dawnego oddziału uczelnianego. nieraz w 
mieście od ległym od aktualnego miejsca 
zamieszkania o kilkaset kilometrów. Nie 
ma si~ co dziwić, że mamy (znam takie) 
oddz i ały uczelniane, w kt6rych nie tylko 
nie ma żadnego studenta, ale i pracownicy 
uczelni stanowią mniejszość, a zwołanie 
zjazdu oddziału graniczy z cudem. 

Jest takie grupa osób. przeważnie 
bardzo aktywnych, która nie może dojść 
do porozumienia ze swoim macierzystym 
oddziałem, właściwie z ludimi aktualnie 
pełniącymi tam funkcje w zarządzie czy 
komisji. Albo pokłócili si~ z kimś. albo nie 
podoba im się sposób prowadzenia od­
dziah' , albo nie widzą tam dla si ebie 
miejsca, bo są zainteresowani innymi for­
mami uprawiania turystyki . Pół biedy jdli 
taka sytuacja zachodzi w dużym mieście­
zawsze mOŻna się przenieść do innego 
vJ.!~inłu , ale co zrobić kiedy na miejscu 
jest tylko jeden? 

Stykam się z róinymi sytuacjami -
a to Zarząd Oddziału chce traktować 
przodownika jak chropa pańszczyfnianego 
przypisanego do niego i uważa, że działa­
nie poza oddziałem go dyskwalifikuje, a 10 

mają mu za złe przyna leżno~ do innych 
organizacji uważanych za konkurencyjne, 
a to bierne członkostwo jest uważane za 
karygodne. Efektem s~ ża le i wzajemne 
oskarienia. 

W takich sytuacjach najczęściej 
tracimy członka, bo ma w końcu dość i 
rezygnuje. oczywiście nie rezygnując z 
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uprawiania turystyki, co najwyżej zapisu 
s ię do innej organizacji. Właśnie z myślą 

o takich proponowałem formę człon­
kostwa bezpo~n:dniego w PTTK. 

Zaszły też inn e zmiany. które 
wręcz powinny wymusić tak~ formę: . Mam 
tu na myśli wprowadzenie .. karty raba­
towej". Jeżeli PTTK chce być nowoczesną 
organizacją •. z przyszło~cią" musi zmienić 
takie siebie. Jesteśmy wszyscy niezmier­
nie przywiązani do szczytnych tradycji i 
dumni z nich, ale może czas jest odłożyć 
(z całym szacunkiem) te lrodycje, a pr6bo­
wać uwspółcześnić się:, korzystając także 

z doświadczeń innych. Czy taka ścisła 
struktura organizacyjna nie kosztuje nas 
zbyt dużo . Przyznaję:, ze nie znam aktual­
nie organizacji turystycznej , która miałaby 
tak rozbudowaną strukturę, tyle lokali. 
pracowników - na to nie mogą sobie 
pozwolić bogatsze od nas kraje. 

Na pewno istnieje spora rzesza 
ludzi. którzy chcą uprawiać turyst ykę:, 

może ją już uprawiają. ale poza PTrK, bo 
PlTK im specjalnie do niczego nie jest 
potrzebne. To są właśnie główni. poten­
cjalni .. członkowie bezpośredni", Dla nicb 
na leżałoby stworzyć taką ka tegorię . lm 
wystarczy umożliwić nabycie .. karty ruba­
towej". Oni nie muszą i zapewne nie zech­
cą korzystać z biernych i czynnych praw 
wyborczych, uczestniczyć w zjazdach. 
bawić się w działalność organizacyjną. 
Jeżeli PTfK m3 mieć perspektywy. 10 
musi podej~ć do sprawy w sposób mena­
dżerski. Skoro są potencj31ni klienci · 
nabywcy. 10 trzeba znaleźć sposób. aby im 
towar dos tarczyć. Z założenia "karty 
rabatowej" wynika. że jej efektywność 
powinna rosnąć wraz z ilością posłu­

gujących się nią. W naszym interesie leży 
zwiększenie tej lic zby. Zysk może być 
taki. ze z czasem część z nich podejmie 
działalność w oddziałach. 

A teraz o argumentacji przeciw­
ników. Jak zaznaczyłem. są nimi prze­
ważnie prezesi oddziałów, którzy obawiają 
się, że członkowie im uciekną do ZG. Tu 
właśnie leży zasadnicze nieporozumienie. 
Jak widać z pnytoczonych przykład6w . 

nie c hodzi tu o członków, którzy już 
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należą do oddziałów. Jeżeli dojdzie do 
•• ucieczki" to raczej tych. których oddziały 
pozbywają si~ same. Tak zresztą nie musi 
był. bo kolejny argument. że członkostwo 
bezpom:dnie ~zie tańsze (konkurencyj­
ne). ponieważ laki członek ~dzie płaci I 
składk~ tylko ZG, bez cz~ści pobieranej 
przez oddział, też jest łatwe do unikni~ia . 

Nic nie Moi na przeszkodzie, aby czlonko­
stwo bezpośrednie było droższe, bo koszty 
(korespondencja, kontakty) ~ większe. 
Może si~ wi~ okazał. że składka płacona 

na miejscu ~dzie niższa. Z kolei dla ko­
goś. klo musi wydał par~ złotych. aby 
pojechać t~ składk~ opłacić w jakimś od­
dziale (i pnez. rok go nie oglądał na oczy). 
tei. ~zie tO w sumie opłacalne. Nalei.y 

sądził. że w miarę; rozwoju możliwoki 
komunikowania si~ włalnie takle formy 
członkostwa ~ rozwijać si~ w różnych 
organizacjach. Prawie każdy z nas należy 
do jakiejś organizacji czy stowarzyszenia 
zawodowego, w którym członkostwo 
sprowadza si~ do wysIania rocznej składki 
przelewem lub pnckazem. a potcm kon­
takt odbywa się. tylko korespondencyjnie. 

Może wi~c warto spokojnie zasta· 
nowił się.. czy nie naJeiałoby uwzględnił 
i tej potencjalnej grupy członków w Towa­
rzystwie przez. stworzenie im moiliwoki 
wstąpienia do PTTK. Zamiast dyikutow~. 
czy nie wprowadzić wolnej sprzedaży 
,Jean rabatowych", wprowadzić taką for­
m~ członkostwa - wtedy "karta" pozo-

stanie nadal tylko dla członków P1TK. a 
równoczdnie będzie znaC'ZIlie powszech­
niejsza. Wymaga to oczywikie 'ZIllian w 
Statucie. usankcjonowania nowej kategorii 
członkostwa niepełnego. nie pozwa­
lającego na pełnienie funkcji organizacyj­
nych i czynny udział w wyborach (prawo 
bierne na pewno mieliby). Jestem nato­
miast głęboko przekonany. że problemu 
nie rozwiążą pomysły w rodzaju. aby każ­
dego potencjalnego ,.członka bezpośred­
niego", klóry złoty deklarację do ZG. kie­
rowat do oddziału najbliiszego jego miej­
sca zamieszkania - ci kandydaci na człon­
ków na ogół wiedzą. gdzie jest taki od­
dział, tylko nie chcą do niego wSIąpił. 

Marek Slaffa 

PRZYBYŁO PRZEWODNIKÓW 
Piątego grudnia ub. roku miesz· 

kańcy Ziemi Kłodzkiej mieli oka.zj~ po raz 
pierwszy oglądania ślubowania. obłóczyn 
i nadawania uprawnień nowym przewod­
nikom turystycznym. Ta miła i sympa· 
tyczna uroczystość została zorganizowana 
zgodnie z wczdniejszą zapowiedzią w 
czerwonej szkole, czyli Zespole Szkół Za­
wodowych w Kłodzku, która to uczelnia 
staje się. w ten sposób coraz bardziej liczą· 
cym się: ośrodkiem kadr turystycznych. 
Uprawnienia otrzymało dwudziestu no· 
wych. przede wszystkim młodych przewod­
ników (bowiem niektórzy, niestety. z 
różnych przyczyn nie mogli uczestniczyć i 
ślubowanie złożą na kolejnym spotkaniu). 

W wygłoszonej, może trochę. przy­
długiej gaw~zie. bo czy moina u nas. w 
naszej sytuacji o turystyce mówić mało, 

przypomniano. co przyświecało orga­
nizatorom kursu, opowiedziano przebieg 
szkolenia. Wspomniano, że był to pier· 
wszy laki kurs w historii turystyki w re· 
gionie. że w pełni został uhonorowany 
przez zatwierdzenie przez centralne i wo­
jewódzkie władze turystyczne, co pozwala 
absolwentom nie tylko prowadzić turys· 
tÓw. ale i prowadzić własne prywatne 
biulll.. Wspomniano wszystkich, którzy 
jakie sympatycznie bardzo często zwłas· 
nej inicjatywy odnie§li si~ do idei ksztal­
cenia nowej kadry przewodnickiej nie 
tylko dlatego. że widzieli w nich sojusz­
ników, udostę.pniając bezpłatny wstęp do 
muzeów, zabytków, rezerwaLÓW itp .. pro­
wadząc bezpłatnie wiele ciekawych zaj~ć. 
czę.stuj~c herbatką. kawą i kiełbaską czy 
ciasteczkami, WflCzająC upominki. dofi· 
nansowując kurs poważnymi kwotami. 
Zaznaczono, że dymem z tej watry. który 
ma taJe długo zalegać w regionie, jak długo 
pracował ~ą ci młodzi przewodnicy. ma 
być inspirowana przez nich działalno~ na 
rzecz dalszego. dokładniejszego przy· 
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stosowania subregionu do pnyjmowania 
turystów. Ze powinni oni pam~ać o wdzię:­
cznoki. jaką ~ winni tej ziemi za to, że nie 
tylko mogą korzystać z jej wybitnych wa· 
lorów. ale jeszcze wzbogacać swoje budże.. 
ty, a również i tym. kt6rzy nawet ufun· 
dowali im wypr3v.kę. Przykładowo, Funda­
cja Rozwoju Miasta KJodzlt:a i Ziemi Kłodz­
kiej AcruS, obdarowała wszystkich obce· 
nych informatorem turystyC'Zllym .Ziemia 
Kłodzka' i widokówkami, a Dyrekcja Parku 
Narodowego Gór Stołowych - .. Ścieżką 
Skalnej Rzetby w Górach Stołowych". 
Nastwrue ~ absolwentów przystąpiła do 
Polsk.iego Towarzystwa Turystyczno­
Krajoznawczego. bowiem wię.kszość już 
wcz~niej była jego członkami. 

Potem były obłóczyny, a wi~ na· 
łożono czerwone swetry z białymi pas­
kami na lewym ramieniu - stanowiące 
mundur przewodników górskich i dopiero 
w takim Stroju udekorowano ich nowymi 
odznakami w różą kłodzką w środk.u. zaś 
adepci złożyli ślubowanie . 

Do gaw~dy ch~lnie włączali się. 
przybyli goście, wnosząc: niekiedy wiele 
ciekawych wątków i wniosków. Wszyst­
kich bardzo ucieszyły głosy pnedstawi­
cieli władz Kłodzka, którzy poinfonno­
wali. a nawet zaskoczyli tą inrormacją 
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zebranych. że miastu zależy na lepszej niż 
aktualna organizacji turystyki. że też 
podjęto odpowiednie kroki i o nich prze­
wodnicy nie tylko ~ informowani. ale 
~ie brana pod uwag~ ich opinia. Atmo­
sfera była wspaniała, uroczystog~ prze­
cilłgnę.ła si~. Młodzież kształcąca się: w 
ZSZ na gastronomów przygotowała po­
cz~stunck, smaczne ciastka, bułeczki, 
kaw~ i herbatę.. 

Nie zabrakło też. czę.(ci, w ramach 
której Maciej Hawrylak - urodzony w 
Polanicy-Zdroju, a obecnie znany nie tyl­
ko w kraju sławny podróżnik., mieszkajltCy 
na stałe w Zimnych Wodach koło Lewina 
Kłodzkiego. opowiedział o jednej z wielu 
wspaniałych wypraw. tym razem po Ame· 
ryce Północnej. pokazując ją inną nii 
znamy i ubarwiając wieloma kolorowymi 
udanymi przezroczami. 

Na zakończcnie spotkania Ryszard 
Scibura ze Szczytnej w imieniu kolegów­
absolwentów i własnym podzi~kował 
organizatorom za wyposażenie w odpo· 
wiednią wiedz~ i uhonorowanie upraw­
nicniami. W~ył wspaniały wazon z od· 
powiednią dedykcją oraz odznak~ pne­
wodnika Ziemi Kłodzk.iej. specjalnie dla 
nich opracowaną. z różą kłodzką - od­
wiecznym symbolem tej cz~i Sudetów w 
środku. On też. artysta·grawer wypo­
wiadający si~ przede wszystkim w szkic. 
autor exlibrisu. zadbał o odpowiedni wy­
strój plastyc'ZllY uroczyStości. 

Przy tej okazji wydano pierwszy 
wykaz przewodników turystycznych. prze­
wodników turystyki kwalifikowanej i 
pilotów wycieczek zagranicznych. którzy 
wyrazili na tO ch~. zamieszkujących na 
Ziemi Kłodzkiej. Zainteresowanych pro­
simy o kontakt z sekretariatem ZSZ w 
Kłodzku, ul. Szkolna 8. lub BUD LOER 
Kłodzko. ul. ~w. Wojciecha 12, tel. 3825. 

Lesze.k Mąje.wski 
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PANOPTICIJM 
Znane przysłow i e: mówi; ~Do 

tnech razy S2tuk2~. Mało klo jednak wie, 
że w IakieJ poslaci, z użyciem liczebnika 
_tn:y", znane jest ono zaledwie od półlon 
wieku, zanOlowane zaś po raz pierwszy 
zostało spod pióra Józefa Ignacego Kra· 
szewskiego, który użył go w tej wersji do. 
piera w 1851 r. Wczdniej, od polowy 
XV1J wieku mialo 10 przysłowie inną nieco 
I~U:, mawiano bowiem: .. Do r27.U snuka" 
(n.ajd.awniejtty zapis 1632) . Stany Polacy 
byU widać bardziej krytyczni, skoro UW2· 

kladnych opisów spływu. Nie wdając się 
więc już w dalsze dywagacje, oddajmy 
glos Prekowi, 010 Jego relacja z arcycie­
kawej wycieczki odbytej I I sie rp nia 
1841 r. ... 

W parę dni po moim pn:ybyciu 
układał się spacer w6wmi do CzoCS'.ttyna 
i Czerwonego Klasztoru, skąd Dunajcem 
płynąć miano. Bardzo bylem szczęś l iwy 

na1cżeł do tego towarzystwa. Zebrało s i ę 
więc 26 osób i ruszyli~my ku KrOŚCienku, 

i Szymona PEazy 
~ 

GORSIilE 
muzyka wesoło przygrywając marsza osia· 
dza strachopłochom przykre momenta, 
bo mnie samemu zdarzyło się siedzieć w 
łodzi z damą, której wtenczas jeszcze nie 
znalem, a która bladła, czerwieniła się, 
tnęsła się i płakała na pn.:emiany. W samej 
też n.:cczy Jest dość straszno spoglądać na 
g łębokość tej zielonej, przeźroczystej, 
przebi jającej się Iprzez] kamień, rzucają· 
cej srebrne bałwany wody, płynącej po 
ska łach ste~cych znowu płaskich i płyt. 
kich miejscach, po których lodzie tO po-

DRUGI POBYT FRANCISZKA KSAWEREGO PREKA W PIENINACH 
żali. że coś się przypadkiem udać może 
tylko raz: w XIX wieku na łut szczęścia 
Uczono już do trZech prób! Dziś zreszt~, 
jak się zdaje, tO przysłowie trochę zmie· 
niło swój sens; my używamy go tU rylko 
dlatego, że po raz tt'Z«i I chyba już ostatni 
zamienamy sięgnąć w poszukiwaniu gór· 
skich ciekawostek do dwukrotnie już w 
tym dziale wykorzystanego tekstu ... 

PrLypomniawszy już na łamach ~Na 
szlaku~ osobli\V;\ postać Franciszka Ksawe· 
rego Preka I dwie jego górskie peregryna· 
cje: wycieczkę w Tatry (1996. nr 4) J pier· 
wszy pobyt w Pienin2ch (1996, nr 5), z 
wydanych przez Henryka &rycr.a. w 1959 r. 
pamiętników Pre.ka (Czary l/udzie, Wro­
cław 1959, s. 238-239) . wydobył bowiem 
WolrtO także jego re ł ację o drugim pobycie 
owego rysownika w Pieninach . Nast~pil 
on w dziewięć lat po pierwszej jego w 
nich bytnoścI. W 1832 r. Prekowl w tych 
górach przeszkadzała niepogoda, niewiele 
zobaczył, nie był nawet w Czorszrynle, 
przede wszystkim za~ nie udało mu się 
doznać różnorakich wrażeń zwilłZ2nych ze 
spływem Dunai~m. Wł.unie wtedy spł}w 
stawał się modn~ i coraz popularniejszą 
atrakcją turystyczną· Jest nią oczywi ie do 
dzisiaj, tyle że w XIX wieku flisacy pieniń· 
scy dbali o każdego gościa. pragnącego 
uŻ}'ć niezwykJej przejażdżki . Dz.iś nato· 
miast organizatorzy spływu, Zwi:p:ek Flisa· 
ków Pienińskich i kierowniczka spływu na 
przyst2ni w Sromowcach·K~lach, robią 
wszystko, żeby turystom indywidualnym 
życie obrzydzić i do spływu ich zniechęcić. 
nastawieni ą bowiem na łatwy zysk z wy. 
cieczek zbiorowych. Ale 10 już Inna spn.· 
wa. Kto inny o niej pisze w lipcowym 
numerze ~Gór i Alpini.zmu~ ... 

Relacja Preka o spływie godna jest 
uwagi z tych samych powodów, dla ktÓ­
rych przypominaliśmy już inne jego wy. 
cieczki w góry: jest ona wspaniałym do­
kumentem kultury obyczajowej, dokład· 
nie ilustrującym turysryczne zwyczaje i 
style zachowań w połOwie XIX wieku . Jest 
tO też jeden z najwczdniejszych tak do-
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skąd na le ..... o jedzie się ku Pieninom. Po 
półczwartej godzinnej jeździe wszyscy 
wysiedli i piechotą doszliśmy do zamku 
Czorsztyna, gdzie s ię otworzył najpysz. 
niejszy w świecie widok. Zamek ten, teraz 
już tylko w szczątkach, byl mieszkaniem 
Czarnego Zawisl)', lecz żadnej pami~tki je· 
go ś ladu nie zosl2 ło. Wdrapawszy się po 
sk21e na sam szczyt, spostrZegasz pod no­
gami przepaść nlezgrunlowaną , potem 
Dunajec, 2 dale; granicę węgiersk:~ i za­
mek Niedzica . Widok ten jest nie do 
opisania zachwycający. 

Nacieszywszy się nim. chociaż nig· 
dl' do woli, bo odd2lić się s t2mtąd nie 
chce, zeszliśmy do karczmy, aby cokolwiek 
odpocząć. Tam już czekał przygotowany i 
z:unówlony obiad, któren traktier szczaw· 
nicki przywiózł. Każdy z ukontentowa· 
niem wziął się do befsztyku, bo prze· 
chadzka i fatyg2 dodały apetytu; nie szczę­
dzono takie szamp:ana, by pokr.lepić sity 
starych i młodych , pomarańcz dla dam itd. 

Po ukończonym zaś bankiecie ru· 
szyli znowu wszyscy wózkami , a przyje. 
chawszy na granicę , powitał nas z całą mu· 
zyką młody pan Sza12Y, wlaśclciel teraf· 
niejszy wód szczawnickich: przy hucznym 
więc odgłosie dąży l iśmy wraz z nim do 
Czerwonego Klasztoru , gdzie znowu z 
moźd.zierzów str.lelano przy wysiadaniu . 

Klasztor ten kamedulów nic szcze· 
gólnego nie zawie r2 prócz tradycji , iż 
przez lemplariuszy w trzynasrym wieku 
założonym zostal, co jeszcze napis 1299 
na pobocznej stronie kościoła zewnątrz 
twierdzI. 'l1lm w mieszkaniu tamtejszego 
rądcy piliśmy znowu kawę I młodzież się 
do ochoczego rrudla mazura, lecz że już 
się słońce schylało, dano znak ruszenia w 
dalsz~ podróż; wszyscy więc udali się n2 
brzeg Dunajca, gdzie aekaly łodzie przy. 
gOtowane. Łódki te są po dwie razem 
zwi~zane. każda ma swego flisaka I nie 
mieści więcej nad cztery osób. Wszystkie 
zaś plyn~ w rzędzie i t2m kto chce być 
błiżej drugiego, musi jak najprędzej za· 
bierać miejsce. W środkowych łodzi2Ch 
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woli . tO z wielkim impetem kołysz~ się, 
nabierają za kaidym wstrz~nJeniem wo­
dy. którą flisaki jak najpręclzej wyczerpać 
muszą, by cała kompani2 nie zatonęła. Je· 
żeli koryto rzeki się ścidni2, wte ncz2S 
lodzie pojedynczo i sznurem płynąć mu· 
szą, a za tym muzyka na przodzie, a za nJ~ 
wszyscy się pomykają, wypływając zaś na 
otwartsze i spokojne miejsce znowu do 
pierwszego porządku przechodzą. Wten· 
czas każdy się z sobą wit2, bliższ}'Ch częs­
tuje swymi p rowiantami, 'Z łodzi do ł odzi 

rzucają pomarańcze, kannelki i rysięczne 
z lego iany wypływają. 

Romantyczna ta podróż pełna po­
wabów trwa godzin pięt. W połowie zaś 
drogi zatrzymaliśmy się kolo jednego źró­
dła z skały wyrryslrującego, gdzie każdy z 
ukontentowaniem pragn ienie ugasił do­
skonalą. zimną I smaczną wodą, bo szam· 
pana już nie stalo. Flis2ki zaś zmęczeni 
gorącem i robieniem nieustannym wiosla· 
mi rzucili się do źród ła i bez odetchnienia 
po całym kapeluszu wypili. 

Płynąc ciągle pomiędzy opoki róż. 
nego kształtu i ronny, podziwiałem dzie· 
ło n2tury, która się tu tak dziwn~ ukazuje. 
Dobijając do bn.egu już zmrokiem, ujrze· 
liśmy tam ognie rozłożone w kilku miejs­
cach i wiele czekającyc.h osób, które nie· 
cierpliwie były zobaczyć swoich bliższych 
szczt;Śliwie powracających z tej całodzien· 
nej wyprawy. Tam już czekały na nas wóz· 
ki wracaj~ce lądem . Każdy swego woźnicę 
szukał i ruszyliśmy jeden za drugim, kiedy 
ujechawszy kilkadziesiąt kroków zastąpiły 
nam drogę niewiasty tnymające girlandy 
z kwiatów, gałęzi z drzew szpilkowych, na 
których przywilłZ2ne były gruszki, jabłka, 
chustki i wsąż:ki rożnofarbne. Tam trZeba 
było się wykupić, ale ledwie tO przeby· 
liśmy, znowu druga podobna roga.tka nam 
się pr.tedstawił a, dalej trZecia, gdzie nawet 
najśmielsza z góralek konie ChWYCi/2, by 
najwięcej srebrników uzyskać. Był 'Z nami 
pan Ignacy Szumlański. który zawsze naj· 
ładniejszą najsowiciej obdarzał. 
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l z.nowu zapraszam w Beskid Są­
decki. Preunrowana w tym odcinku traSa 

może Sla~ si~ jednym z etapów daleko­
bieżnej w~drówki po Beskidzie Sądeckim 
lub tei wykorzystana jako fragment pę;lIi 

wycieczkowej. W tym drugim przypadku 

- nareszcie koniec asfaltu i samochodów, 
które mogą dojeżdżać do parkingu pn.ed 
szlabanem. Następuje upragniony koniec 
"cywilizacji", 

Ruszamy dalej w głąb doliny. tu 
jeszcze dość szerokiej. Towllf"l)'szy nam 

Tu znowu zmienił si~ kierunek 
marslU. bardziej na północo-zachód. Kie­
runek Icn utrzymuje si~ około 20-30 min., 
po czym dochodzimy do charakteryst)'ct.­
nego ostrego ~IU w lewo. Stąd nachy­
lenie drogi maleje. Zdobyliśmy już sporo 

DOLINĄ MAtEJ ROZTOkI 

Biwak w ae.k1dz1e SłldeekJm. Foto: Juliusz Wylłoueh 

na baz~ nadaje si~ Piwniczna, Rytm lub 
schronisko na Przehybie. 

By spokojnie odbył wycieczkę. z 
wykorzystaniem omawianego dziś szlaku. 
wano zaopatrzyć sit; w mapt; "Okolice 
Szczawnicy", I: 50 000. Nie ma na niej 
początkowego fragmentu naszej drogi, ale 
nie jest to przeszkodą, gdyż pierwszy 
odcinek 10 przejście przez Rytm. 

połok. Około pół godziny idziemy idcaJnie 
na południc. po czym droga wyrafnie 
linienia kierunek na zachód. Dla pewności 
wano spojrzcł na mapę. Punktem orien· 
tacyjnym jest Kordowiec - około I km w 
linii proslej na wsch6d od Z~IU drogi. 
Jeszcze 20 min. i dochodzimy do rozslaja. 
Potok Mała Roztoka i biegnąca dnem doli­
ny droga 10 lewa odnoga. my zu sloęcamy 
na prawo wzdłuż dopływu Małej Roztoki, 
na stromą drogę: wznoszącą się: na stok. 

wY50koki, a w odkrytych miejscach cu­
kają nas widoki wgłąb doliny. Warto przy­
stanąć na chwilt; w Jednym z takich miejsc 
na odpoczynek. Przed nami ostatni (1-1 • .5 
godz.) odcinek prz:ed głÓwnym grzbietem 
mi~zy Radziejową a Wielkim Rogaczem. 
Lekko wznosząc się; idziemy na spotkanie 
grzbietu głównego i czerwonego szlaku. 

Wk.r6tce spotykamy znakowany 
szlak. ktÓrym w 1$-20 min. dojdziemy na 
Wielki Rogacz. a w pół godziny na Ra­
dziejową. DaJsza trasa zalety od inwencji 
turysty. Motna przez Niemcową zejść do 
Rytra lub do Piwnicl.nej, można przez 
Złomisty Wierch i Wietrzne Dziury ujść 
do Wielkicj Roztoki i Rytra. można kon­
tynuować wę:dr6wkę; w kierunku Obidzy 
lub Przehyby. 

Prezentowana dill trasa nadaje się: 
do turystyki rowerowej, raczej dla wpraw­
niejszych i nie bojących się; wysiłku ro­
werzystów górskich. Jest tu parę: mozol­
nych podjazdÓW, ale wysiłek wynagrodzą 
cykJikie widold i satysfakcja. Poza tym 
jest mało prawdopodobne spotkanie gr0-

mady niesfornych kolonist6w czy podpitej 
.. autokarowki", a zatem ryzyko koUzji z 
pieszymi jest minimalnie. 

Ten odcinek kończy pierwszą czę:.ść 
cyklu. Nastę:pne postaram się: przygoLOwIĆ 
przed przysztym sezonem letnim. 

Juliusz Wyslouch Jdli przyszli~my do Rytra z La­
bowskiej. 10 przechodzimy przez Poprad 
i kierujemy .si~ do głównego skrzyżowania 
dróg - szosy biegnJłcej wzdłuż rzeki i 
glównej ulicy Rytra. która odchodzi na 
zachód. Skr~camy w t~ ulic~ i idziemy 
przez Rytro około I km. Po drodze pa~ 
kiosków i sklepów, moina uzupełnić jadło 
i napoje. Wkrótce spotykamy okazały bu­
dynek szkoły i rozwidlenie dr6g. W prawo 
prowadu droga do Doliny Wielkiej Roz­
toki i bardzo popularny. licznie ucz~sz· 
cuny szlak niebieski. Nasza trasa unierza 
na lewo. wznosząc si~ lekko i zagłębiając 
w Dolinę. Małej Roztoki. Przez jakiś czas 
lowarzyszą nam zabudowania. po półgo­
dUnie zabudowa rzednie i wkraczamy w 
8r.lllice Popradzkiego Parku Krajobrazo­
wego. Za chwil~ spotykamy Idniczówk~ W drodze do PiwniczneJ. Foto: Julluaz Wyałouch 
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Wielu turystów trafia w Gorce "po 
drodze" w Pieniny lub Beskid Sądecki. 
Rozdeptywany jest rragment Głównego 
Szlaku Beskidzkiego od Rabki do Kro­
k ienka. Faktem jest. że cz~ś(' turystów 
wraca u rok. za dwa, już nie na p~ dni, 
ale na dłuiej, aby bliiej poznał: 10 pi~kne 
pasmo g6nkie. Jednak dla wielu osób 
Gorce to Turbacz. Gore i Lubań - Irzy naj. 
bardziej mane szczyty. lub może jeszcze 
Kudłań. chOĆ len leży troCh~ na uboczu. 

Trasa. którą chc~ zaproponować, 

Kamienicy na przel. Borek. Tu łapiemy lon. 

iÓłte. które doprowadzają nas do $chr. 
PTTK pod Turbaczem. Od schroniska 
Główny Szlak Beskidzk i wiedzie na 
PoJan~ Gabrową, skąd znaki zielone 
zaprowadzą nas pruz Jaworzyn~ Kamie­
nicką na Polan~ Przysłop, gdzie zaczyna 
się: szlak żółly do Ochotnicy GÓmej. Mija­
my Hawiarską Koli~ - nieduże. ale przy­
tulne schronisko, i dochodzimy do doliny 
Ocholnicy. Stąd pieszo albo autobusem 
możemy wrócić do centrum Ochotnicy 

dziemy do kaplicy z 1770 r. Tny nastWne 
czekają na nas w osiedlu Młynne. Wszyst­
kie usytuowane są po prawej stronie drogi. 
Szczególnie pi~knie prezenIuje si~ pier­
wsza z nich: niedawno odnowiona, .. przy­
tulona" do samotnego drzewa, cieszy oczy 
swymi trochę: odpustowymi barwami. 
Kolejne dwie kapliczki spotykamy na 
przeł. Wierch Młynne. Pierwsza z nich 
znajduje si~ po lewej stronie drogi w 
gę:stych zaroślach, niestety, nieco zapom­
niana i zaniedbana, w przeciwieństwie do 

SZLAKIEM 6.0aCZAŃSKICH KAPLICZEK 

Numerac:l. 'OI09rarll Jlik "" rmlpce 

prowadzi niemal w całości ścieżkami rzad­
ko uc~zc.zanymi przez lury~t6w. Nazwa­
łem ją • .szlakiem Gorczaflskich Ka­
pliczek", gdyż w ciągu U'lech dni w~­
dr6wki spotykamy ich aż dziesi~ć. Wy_ 
cieczka rozpoczyna si~ i kończy w Ochot­
nicy Dolnej. Początkowo wiedzie drogą 
przez osiedle Młynne , wyprowadzając aż 
na przelecz Wierch Młynne, a następnie 
do przysiółka Szczawa-Kurosice, gdzie 
spotykamy czamy szlak ze Szczawy na 
Nowq Polanę: . Z Nowej Polany zn znakami 
niebieskimi schodzimy do Rzek. Stamtąd. 
wciąż trzymając si~ ich. podążamy dołiną 

Lubom1erz 

_ Przebieg trasy 
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granica GPN 
usytuowanie kapliczek 

Dolnej. Wycieczk~ najlepiej pod2.ielić na 
trzy etapy: 

- dzień pierwszy - Ochotnica 001-
na - Rzeki (nocleg na polu biwakowym 
Rzeki-Trusi6wka), 

- dzień drugi - Rzeki - Turbacz 
(nocleg w schr. P'ITK lub studenckim "U 
Metysa"), 

- dzień trzeci - Turbacz - Ochot­
nica Dolna. 

Kapliczki towarzyszą nam już od 
samego początku wę.dr6wki. Jeśli carnie­
my si~ trochę. szosą w kierunku Tylma­
nowej i skręcimy w prawo w niepozomą 
uliczk~ za ruinami starej poczty, daj· 

l 
Ochotnica 
Doln. 

Kamienica 

• '. ~ ":; 

NA SZLAKU 

swej sąsiadki. stojącej troch~ wyżej. 
Siódmą kapJiczk~ znajduemy w Rzekach, 
na polanie blisko siedz.iby dyrekcji GPN. 
W porownaniu z tymi, które widzieliśmy 
wcześniej. jest o wiele wię:ksza, z małą 
dzwonnicą i krucyfiksem nad wejściem . 

Dwie nastę:pne są chyba najbardziej 
znane spośród wszystkich tego typu 
obiektów z najdujących się. na terenie 
Gorców. Pierwsza z nich to drewniana 
klip lica pod wezwaniem MB Królowej 
Gorców, zwana leż Kaplicą PasterskI!;. 
Choć nie leży na proponowanej przeze 
mnie lrasie. a na szlaku z KowalIca na 
Turbacz, 10 warto poświę:cić dodatkowll 
godzinę: na jej obejrzenie. Została zbudo-­
wana w 1979 r., a dedykowano ją papie. 
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żowi Janowi Pawłowi II w związku z jego 
pierwszą pielgnymką do Polski w czerw­
cu 1979 r. Drugą "sławną" kapliczką gor­
czańską jest Bulandowa Kapliczka. Stoi 
pny popularnym szlaku z Turbacza na 
Gore. Ufundował ją w 1904 r. baca To­
masz Chlipała ze Szczawy. zwany Bulan­
dą. POI'lOĆ gdzid w okolicy zakopany jeSt 
zbójnicki skarb! 

Ostatnią kapliczkę: znajdziemy w 
miejscu, gdzie potok Skrodne zasila rzekę: 
Ochotnicę:. Dwukondygnacyjna, pokryta 
gontem kapliczka nSJladniej prezentuje się: 
w słoneczne dni. gdy białe ~ciany odcinają 
się: wyrainie na tle ciemnozielonego lasu. 

Powyższa trasa jest ciekawa nie 
tylko ze wzglę:du na przydrożne kaplicz­
ki. Moie zainteresowat również historyka 

- w Ochotnicy Dolnej miała mIejsce 
,,lmvawa wigilia" w 1944 r. - brutalna roz­
prawa hitlerowców z mieszkańcami wsi, 
podczas której zamordowano !'i6 osób. 

Przyrodnika moie zainteresować 
dolina Kamienicy, ze swymi starodrze­
wiami dolnoreglowymi, oraz rzadkie 
gatunki roślinności łąkowej na polanie 
Jaworzyna Kamienic.ka. Piękne są również. 
widołti z polan gnbietowych, w szczegól­
noki panorama spod Bulandowej Kaplicz­
ki, która, poza widokiem z Lubania na 
Tatry i Pieniny. nie ma sobie równej w 
całych Gorcach. 

Tekst i foto: Micha ł Barański 

9/96 WRZESIE~ 

, 
W CIENIU ZAMi<OWEGO WZGORZA 

Na południe od Kassel rozciąga się: 
niewielkie Obniżenie Heskie. Ołoczone 
Górami Heskimi. Nie jest ono, jakby su­
gerowała nazwa. wcale monotonne -
~ pneciwnie. Krajobraz i tu jest sfa­
lowany, nad okoliCI! wznoszą si~ czę:sto 
trzeciorzę:dowe pozostało§Ci stożków wul­
kanicznych. Z reguły zwieńczone są one 
zamczyskami lub ich ruinami. u których 
stóp rozwinę:-ły się: miastec-zka. Tak wła~­
nie leży Homberg, z jednej slrony wspi­
nające się: na zbocze góry, a z drugiej -
ograniczone nunem Erze. Deniwelacja jest 
wię:c znaczna, stąd też pierwotna nazwa 
bnm.iała Hochberg (Wysoka Góra). Miejs­
cowo~ miała powstać około 1000 r .. ałe 
dopiero 1. 123ł r. pochodzi o niej pierwsza 
wzmianka i to już ja-
ko o mieście. Historia 
nie obfitowała tu w 
jakieś wielkie wyda-, 
nenia, natomiast 
wielkim wydarzeniem 

nem, oraz nagrobki, Przycupnię:te pod 
kościołem domki sprawiają baJkowe wra­
żenie i trudno oderwać od nich WttOk_ 

Ale nad miastem dominuje, co wi­
doczne jest z pewnej odległości, zalesio­
na góra. Na samym jej szczycie. na który 
prowadzą liczne trasy spacerowe i wy­
cieczkowe. ulokowany został strzegący 
okolicy zamek. Uległ on dużym znisz­
czeniom. ale zachowały się: bardzo dobrze 
mury obwodowe. piwnice i przede wuyst­
kim wyniosła wieia. Strome schody wi~ 
na punkt obserwacyjny. owiewany wia­
trem ze wszystkich stron. Spojnenie szy­
buje w dal. ponad gę:sto zatłoczonymi 
czerwonymi dachami miasta, ponad mo­
zaiką p61 i sadów, ponad lasami i niiszyml 

- co dopiero p6fnieJ 
się: okazało, s t ał się: 

synod ko~ciełny w 
I !'i26 r., zwołany 
przez landgrafa Filipa 
Wspaniałomyślnego , 
Po długich delibera­
cjach postanowił on 
wprowadzić zasady 
luterańskie do koś­
cioła heskiego. czym 
zapoczątkowano Re­
fonnację: w tym kraju. 

Domki Jak liliputy przy ogromie 'wllJtynl. Foto: autOf' 

Do dziś Hesja należy do najbardziej 
ewangelickich w całych Niemczech. 
bgadny klimat i malownicze położenie 
sprawiły, że w ubiegłym wieku Homberg 
zaczął byt wykorzystywany jllko stacja 
klimatycma, z czasem Z-aczę:li przyje:idiat 
tury~ci. I być może do chwili obecnej 
byłoby to niewielkie miasteczko, gdyby nie 
pobudowano na peryferiach du:żego osiedla 
dla wysiedlonych ze Śląska i Pomorza 
Niemców. Za tym poszły oczywHcie 
inwcstycje dla zapewnienia miejsc pracy. 

Mimo powoje.nnego rozwoju Hom­
berg nadal zachował opini~ jednego z naj­
pięknieJszych miast Hesji. pnede wszyst­
kim dzię:k:i niezwykle bogatemu zespołowi 
budownictwa szachulcowego. Otacza ono 
nieregulamy rynek. tłoczy się: przy kTę:to 
biegnących uliczkach. Do najbardziej po­
dziwianych należy zajazd .. Zur Krone". 
pochodzący z 1480 r.ł Nad wszystkim 
piętrzy się: gotycka bryła kamiennego 
kościoła ewangelickiego z XlV w., który, 
jak wiele innych w Hesji, nawiązuje 
wyra:tnie do konstrukcji halowej ~wiątyni 
~w. Elżbiety w Marburgu. Zachowało się: 
wiele pię:knych elementów wyposażenia, 
w tym p6inogolycka Droga Knyżowa, 
pierwotnie stojąca nn tarasie pned ratu-

NA SZLAKU 

pagórkami. A nad nami słoneczne niebo, 
upstrzone postrzę:pionymi chmurkami, 
złota kula Słońca. __ Pię:kny jest ~wiat! 

Krzysztof R. Ma'lurski 

Jedna z krętych uliczek Hombergu 
Foto: autor 
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PRZEŁĘCZ (BRAMA) 
WILKOWICKA (420 m) 

Oddl.iela ona Beskid Mały od Bes­
lcidu Śląskiego. a r6wnoczc€nie dorzecza 
Białej i Soły. Trudno jest wskazać dokład­
nie konkretne miejsce. Znajduje się: ono 

mniej wi~j koło przy51. PKS Wilkowi­
ce-Spółdzielnia. czyli tam, gdzie szosa z 
Bielska-Białej do 2.ywca przekracza w 
Wilkowicach tor linii kolejowej na tym 
samym odcinku. 

Najlepiej moina przyjrzeł się: otO­
czeniu Bramy Wilkowickiej 'l. g6mej C7.ę:­
ki Wilkowic zwanej Iluciskami. a poło­
żonej IUŻ pod zboczem Magurki Wilka­
wickiej (909 m). DrumlI jeSt otoczona do­
syć gęsto zabudowaną okolicą. na kt6rtl 
składają się wsie: od południa Rybarzo­
wice. od zachodu Buczkowice z Meszną 
(szosa Szczyrk - Bieh,ko-Białn). od pół­
nocy Byslnł, wreszcie od wschodu wspo­
mniane Wilkowice aż po Huciska. 

To wIdnie Brama Wilkowicka 
sprawiła, że Soła z Kotliny Lywieckiej nie 
skierowała si~ wpro!>l na p6łnoc ku 
Bielsku. lecz wybrała niepomiernie IJ'Ud­
niejszy, lecz jakże malowniczy tor prze­
łomu w Tresnej i Porttbce, rozdzielającego 
dwie grupy Beskidu Małego: Pasmo la­
manej Skały i Pasmo Magurki Wilkow;c­
kiej. Z kolei bliższa zdawałoby si~ i cią· 
iąca ku Bielsku Żylica płynie jednak na 
południo-wschód ku 2ywcowi, uchodząc 
wraz z Sołą do Jeziorn 2ywieckiego. 

Chociai Bramo Wilkowicka bez 
wątpienia ustępuje krajobrazowym uro· 
kom przełomu Soły. jadąc np. z Biebka ku 
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2ywcowi z przyjemno€cią ogląda się: 
potęmy masyw Skn)IC2I1cgo (1257 m) w 
stale zmieniających się: ujęciach. Same 
Wilkowice. od których wzięło nazwę: całe 
obniżenie mi~zy Magurką Wilkowicką w 
Beskidzie Małym a Grupą Klimczaka 

(1119 m) w Beskidzie Śląskim. to znaoc 
letnisko i wcz.asowi.sko. 

Przejeidiając przez nie trudno nie 
odwiedzić sąsiadującej z nimi Bystrej. 
również wsi letniskowej w dolinie Białej, 
znanej już od XIX w. Szczeg6lnie rozsła­
wił jej imi~ czołowy polski akwarelista 
Julian Falal (1853- 1929). W domu mala­
rzo (Bystra nr 38) moina zwiedzić mu­
zeum biogrnficzne. 

Bardziej n/l południe od Brllmy 
Wilkowickiej. w dolinie Żylic)'. leżą lo­
dygowice z drewnianym kościołem z 1/11 

1634-35, cennym zabYlkiem budownictwa 
typu nąsko-molopolskiego. Przy kOOciele. 
w krajobrazowym parku. stoi dw6r ob­
ronny nazywany zan\kiem - widome do 
dziś świadeclwo władającego Zywiec­
czyzną i lakie lą okolicą słynnego rodu 
Komorowskich. 

W 1995 r, powsIały na 2ywiec· 
cl.yinie dwa nowe przejŚCia graniczne: w 
Zwardoniu-Mycie oraz n3 pneł. Glinne 
nad Korbielowom, Otwiera to dla zmo­
toryzowanych turysI6w całkiem nowe 
moiliwoki wyjazdów na Slowac~. jak lei 
np. do Austrii (pn.tz Zwardoń jest nnjbli­
żej do Wiednia). Comz wi~cej tych turys­
t6w będzie na południe Europy dążyć tak· 
że i tędy - pn.ez Bmm~ Wilkowicką. 

Andr'lCj Mal us'lczyk 

NA SZLAKU 

I'ER~\ ZACHODU 
Na pocz'lku tego roKu odWIedZPem nar 

plłkniejsze partie Bobru: prz~ Borowy Jar, 
Przyznam, l,e bardzo efektownie wygI'da'o skute 
lodem JeZioro Modre. kt6nI stworzy'a riewIeIka 
zapora. Lecz o czystocBci tego uroczego zak'tka 
nie moł,NI powiedzINI)eszcz8 za 'WI8I8. Co praw­
da jezioro było zamarzniłle. ale z bry'y lodu Wf" 
ltawa"y JaIeniog6rslde zanlaczys.zc.zenIL prałIcl. 
Iodówtd, szalki, lelki ... 

TUL nad te"' 'ezłor., nieco powyl,el 
wspomnlenaj Z8po.y, dumnie g6nJtIt. z daleka 
veszt' widoczge, IIChronlskO ,.pe'" ZachodU". 
Obecrie jullO komfortowy hotef z pikioma dwu­
OSObowymi apartamentami. Z zainteresowaniem 
IP)'Ia1m barmana kolb tel. kełnera (trudno ~ 
wyczla Jego prolesj6) W Q8ITIitufze, czy rnóg3by 
rri ~ pleczłal ,.9Chroniska". Owszem. CJdcis.. 
nQ rri pIec:z6at na kartce. ~ jaIdagoce 
grafICZnego rysunku, tymezasem SposlTZeg'em 
same linijki. Wyczyta3em: RESTAURACJA·Ho. 
TEL .P8I"a Zachodu". Dalsze linijki Z8~ naz­
wisko azela I adres obiektu. No, ale tu równlał, 
nigdzie nie ~ celadu po napisie: PTTK. Zajrza­
'em wobec tego do .0g6In0P0łSkIeg0 informatora 
oblekl6w noclegowych PTTK 1995196", gdzie 
SIWieftIzf'rem naoczrie przynaIeł,noc:&aI .J>et'I do 
Towarzystwa. Na moje pytanie odnoc:8ote gestora 
obleklu, k&lner l,achn13 sił, l,e na ten temat nic 
nie WI8. Ku mojemu ztIzi'Meoiu, na lrontowej cecia· 
nie doj~ zIeIon' tabliczki, która inlormowa'a 
o przynaIel,nocad tego obiektu do PTTK. CryLt:If 
Towarzystwo sobie, a klarownik 1IObia1 

Na odchodnym dcrwiedzia!em sił o cenie 
nocIegu:"dwójka" za cIobi ko6ztuie 50 i'. Lec:zc. 
na chyba ,. przer3La klientów, gdy, oMcIaa!I boJo. 
LelC:łWonisko ca%lem dobrze prosperufe. Wobec 
tego zapraazam bardZiej lorsiatyeh turystów do 
odwiedzenia lokalu, no I przecie wszystkim ~ 
-00 Jaru. 

....nuR Szatkowsld 
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Z lcilkuheoktarowego terenu BlInku Ge­
nów oraz Szkól:ki Kontcne.l"Owej Lasów Państ ­

wowych. prowadzonej w KO$lJZ)'cy przez Nad· 
ldniclWO w Kowarach, w nieodleglej perspek. 
t)'Wie widocmy )est cały pęlmy łańcuch a6rskl. 
Smeżlta. Śmeżne Kotły, S:uenic. i mne uczyły 
a6rujll nad plasklm terenem przedgórza To 
luraj w nowoczesnym obiekcie, zbudowanym 
dzięki funduszom Banku Światowego. w poło­
wic grudnia 1995 r. OIwartll wstał. uroczykie 
wielka placówb eksperymentalna i zarazem .-

pneJ3w6w k1~sk:i w Europie. Oprócz zamlem­
jllcych dn:ew z dużych połaci g6r znikn~ły 
zwie~ta, drobne owady I duże ssaki. Obawia­
no się ,.spirali ekologicznej kJ~". kl6n mogla 
doprowldzić do splyni~cil wlf51wy aleby ~ 
podlou skalnego i unttmo:i:hwitml odnowy 
pokrywy ro~linnej na sctb lat. 

Pnechowywa.nie genów, czyli nasion, 
kl6rc po Imch zachowaj~ zdolnolć kiełko­
wania w sprzyjaj~eh warunk.ch, zOCJamzo­
Wino po ral pierwny w lej skali w Polsce. 
Centrum naukowo-bodowlltlC w Kostnycy JCSI 

~I 

Jeszcze ki lka lal lemu w~wka tymi 
trasami byłl i przykra, i gmina. u Wlgl~U n. 
rounilry kl~ski przyrodniczcj. Krajo:m.wc. 
milł uczucie nieodwracalnej klęsk.i. Wielo­
godzinni wędrówki ~ kikutów wchniętych 
'wierków, wu-ód pot6łkłeJ trawy górskich I~ 
przedziera.nie St~ prtez. wialrołomy, a n.wel 
trusk wI.\lIC)'eh się 5ucharów - były to wra.ie­
ma me do wytrZymania. Do dzij pooad 200 km 
kark.onoskich szlaków turystycznych wymlg. 
odnowlCnia. Nie matna np. umien.cuf trady­
CyJnie uak6w na pniach drzew. bo Kb nie mi! 

~AN~ ~Nó\V I jZ~ółiA \V ~OjTRZYCY 
Zagroienie ~w Gór lunkich. Sude· 

tów, Rudaw i innych pontniejnych komplek5ów 
znamy od kilkunastu 1.1. Wylesione prawie 15 
tys. ha, zagrożony w swym ismieniu Karll:onos\ci 
PN, nadmiemy $pływ wód opadowych i klieg6w 
z powodu braku Idnej bariery, zmiany kll­
marycznc i dewastacja walorów uulrowisk (Kar­
pac7.. Szklanka Poręba. Świerad6w.Zdroj I wieJe 
innych) - 10 Iylko c~!t skutków klę:ski cito­
łogic'mtj pochodz~j z IlW Czarnego Tmjkąta.. 

ZaniCCl:yszcunie atmosrery i kwunc 
deszcze były lik nis:zczącll Siłl!. że odnowienie 
zamicl'lljących lasów zdawało się: OIernożlillle. 
Lekiem ni nieskU(~ Ic!ników oknała ~i~ 
wymytlona W::zc przez Benelyków i lc!nik6w 
meloda przechowInil • .do lepszych cusów" 
zasobów Benowych. Chodzi o wysclekcJOOO­
WInIC i u.mkruęeie ni ».50 III nlSion drzew. 
Iby \iti bardneJ sprzyjlW;:ych WINnicach kiedyl 
zalesić Sudely. 

W Koslnycy koło Kowar powslłł Bank. 
Genów om Szkoła Koc'IIcnerowa. zdolni wy­
produkOwK rocznic ponad 05-6 mln zdrowych 
sadzonek drzew Iikia5lych i iBlastych odpo­
wicdnlo do pob'Ub bieących i przyszłych u· 
lesień w Górach lurskich. Karkonoszach. Ru­
dawach Janowickich. ChodZI o lO, by w p~. 
szłoki nądrobić zaległoki.jakie powstaJI! obec­
nie, 'gdyż wzroSI połrub wyprud18 hodowanie 
sadzonek w tradycyjnych szkółkach. 

Bląd popełniono ISO lat temu. Pozys­
kiwane masowo w KIrkonoszach I Górach 
IzersŁich drewno wchłania ł bez oBran i czt.ń 

przemysł n1d."s1d, metllu!,&iczny. paplt.miczy. 
a ro&nlłOe powoli lasy nic nl~żały z ,.produk­
e1l\" surowca, ZamilSt buków,jaworów,jeslo­
nów. dębów sadzono masowo lwierld, bo Iylko 
one szybko odrastaly i dawały dużo drewna 
prumysłowi, 

Jednolite kultury lc!nc Z natury nie były 
odporne_ Powalały JC wiatry. atakowały nkod­
niki owadl:ie •• Jeszcze niedawno bory 'wla· 
ko~ w nadt. Szklarski ~ba stanowiły 86 .. 
zaJesień.. Nic cWwnego, U utruCle llmosrt.r)' 
sprowadZIło \iti końcu ni sudecki lasy klpk~ 
ekoIOJic'znIl. W K.rłtonoszach park: narodowy 
(68" las, głównie ~wierk.o\ltly) 5tanlłł na Irnt· 
.... ~i caHr,;owitt.j %I&lady. 

Gwałtownie schnące drzeWI trzebi było 
ratoWllć dla Bospodarki. Ponad 4.6 mln m) 
dn: ..... m IJ'Uba było szybko kiąć i wywietf, aby 
nie Ultakowaly tej masy szkodmki. owady i 
grzyby. "Cumy Trojkąt " stal si~ 5woistą nową 
nazwą gwgrafteznll- pognLnlcze Polski, Czecl1 
i Niemiec uznano ZlII JCdt.n z najgrohlieJszych 

9/ 96 WRZESIEŃ 

jedynym tego rodllju oj· 
todkiem w Europie. Z 
najlepszych powieruhni 
lasÓW, tzw. nasiennych, 
zebrano w banku w spec­
jalnych komorach chłod· 
niczych, mogą,cyeh prty­
jąć 20 Mg, ponad Iysią,c 
rodzaj6w nasion drzew i 
kn.ewów, poc~ch z 
Sudet6w i innych rc:pon6w 
Polski. Jedna grupa u­
chowanych w banku NSIOfI 

składa się z 50 tys. SZlUk:, I 

przewidziano przechowarue: 
ich prtez co najmnIej 
Inydzidci laL Co pe ..... len 
czas pncpn:r.o.~ będzie 
próba ich kiełkow.nia w 

!zerlkl Lu. Folo: Wl .. ław BIerNIt 

warunkach USl3bi1izo"'-'Wltgo Uodowiska. 
Obok bank1J geoow :majduje s~ tu lez 

pina z najwi~bzych w Polsce hodowli sadzo­
nek dnew i krzewów Idnych. Plerwsu pod 
względem wydajnokijcst podobna hodowla w 
N~zy, w nadl. Rudy Raciborskie, meda\('ko 
ogromnego pn.ed kilku laty pouru, z kt6reJ 
można ~ie uzyskał corocllue 10 mln 5adzo­
nek do zalesienia tego poiarzy,kI. NnwlI 
sz.k6łka kontenerowa pochodzi od sposobu rolo' 
mnaiania udzonek, które kiełkują, z na~ion 
sadzonych w specjalnych wielokomorowych 
poJCTlUlikach li pomocą sadzarki, na podlozu ze 
specjalnej mieszanki glebo ..... ej. Po wysadzeniu 
nasion pojemniki trafi.jll pod natnlOly foliowe. 
gdzie utnymy"'ane 511 Slale warunki tempe­
nttur)' i wilgotnoki, a nasiona kiełku~ przu 
siedem tygodni. KolcJlly etap hodowli ttgo .JI· 
su" odbywa s~ III wolnym powielnU, na spec­
jalnie prtygotow.nym polu. :tWlnym ntmpl! 
denczuJIICII. Podlewlme odbyWl si~ .Uloml· 
lyczDle według specjalnego progrlmu odpo­
wit.dnio do warunk6w nalunh'IClO OIocunia_ 

W zaleznoki od Bllunku hodowla ta 
Irwa w przypadku modrzewia. buka, JIWon, 
~bu i brzozy-rok, w przypadku sosny Ilwm-· 
ta - dw.lata. Na :miuczonych powierzchniach 
Idnych Karkonoszy i Gór lzerskich potneba co 
najmniej 2.5 mln sadzonek rocznie. Luy 5U­
<kekie miały kiedył 213 Iy'- ha -Ineba je od· 
nowić. Moin. zobacl.yć. jak si~ 10 odbywl na 
wielu szlakach turystyemych. wiodllCych m.in. 
ponad Świeradowem·Zdtojeffi, Szklarską Porę­
bą. Jakuszycami. wzdłuż CuskieJ Drogi i Drogi 
Sudeck.iej, n8 Wysokim Grzbiecie tam, gdzie 
biegnie Główny (czerwony) Szlak SlKkckl. 

NA SZLAKU 

Góry !laskie i Karkono5zc są mimo tego naj­
bardZieJ ucz~ucunymi teren.mi tury5lyki 
B6rskieJ, I np. na jeden kilometr 5zlaku w Kar­
konoskim PN przypada rocznIe (1994 r.) 359 
osób. Porównajmy 10 ze 113 osobami w Tli­
ruńskim I 134 osobami w P!.tni6skim PN. 

Na stcz~kie coraz mmej jeSt halizn 
zupełnych. Wiele połaci lasu odnKIza s~ po­
jaWlly 5i~ \iti wielu okolicach krzewy Iypowedla 
lasu - Jeiyny, maltny, leszczyny. a nawe t 
gayby jadllne, co uwano za dobry:mak odży­
wania lasów. To lIkic miejSCa w nad!. Świera­
d6w i S:r.kl."ska Por~bl. jak • .Na 2.elll.nym 
Mokie", •• Cztery drogi", "samolot"', gdzie ni 
wysokoki 600--900 m n. %boczach Iztrsldch 
Garbów posadzono na ~ hmby alpejskie i 
cume sosny. Ogrodzono hodow1ę; bardzo wy­
tnymlłl! Siltkl! sWo~, .by ochronić uprawy 
prttd łakomymi jeleniamI. Pomimo ()(b;tn.ałów 
(np. w dwóch obwodach łowieckich nldl. 
Świentd6w po 250-300 sztuk w sezonie) byty 
OM eiĄgłym Zlgroicnic-m dla upraw. Siatka 
bronI jC rowniei przed muflonuni i dzikami 
Ambony my'liw5kie sloj, gęsiO, co mou 
budzić zdumIenie. na Wysokim Gablecie, na 
Garbach lu:rUieh i pod Slogiem lu:nkim. 

NI Rozdrożu lzerskim w sezonie gos­
podaruJą Idnicy pracujący w Iym reJOflic. Nie 
odmawia~ gokiny wędnt.RcYm turyStom pleca­
kowym lub na rowCT'leh. Na Stogu lzerskim 
frelrr:wencja jesl z.adow.laj~, a na Pruł. Kar· 
konosklej w 5CZOOie ~ym, latem ijesieni, 
było nlwet tłoczno. Zleleniejllcc si~ g6ry -
przyciuaj~! 

Tomasz Kowalik 
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SCHRONISKA KARPACKIE (8) 
Jest ono nadzwyczaj istotnym 

w~r6d PlTK-owslcich obiektów po wscho­
dniej stronie Pienin Czorsztyńskich. Jego 
idealne wręcz położenie lui nad doliną 

Szczególne zasługi dla owocnego 
przez długie lala funkcjonowania .. Orlicy" 
połoiył Czeslaw Winiarski. Był to leż 
okres. w którym .. Orlica" jako obiekt wio-

kowej uczty znaki niebieskie sprowadzą 
bezpiecznie pod sarną .. Orlicę. ... 

Rozlicznym walorom okolic przy­
chodzą w sukurs jej dzieriawcy swoją ser-

SCHRONISKO PTIK "ORLICA" W SZCZAWNICY 
Dunajca. u wylotu słynnego Pienińskiego 
Spływu. a równocześnie prawie u podnóży 
stromych zboczy Bystrzyka (704 m) i Sza­
fran6wki (742 m), należących już do Ma­
łych Pienin - kiąga tu wielu milo~nik6w 

pienińskiej przyrody i pnygody zarazem. 
Z okien schroniska jak mi dłoni wi­

dać w dali wyniosłą kopulę gorcuańskiego 
Lubania. blisko. a bardziej w lewo wid­
nieją urocze skałki i pokrywające je lasy 
na stromym stoku sit;gajqcym ku pieniń­

skiej Sokolicy. Mało jesl doprawdy schro­
nisk w Karpatach tak doskonale "siedzą­
cych" w krajobrazie. Niewielkie pny tym 
oddalenie od spacerowego traklU nad Du­
najcem z równoczesnym położeniem na 
zalesionym stoku pozwllla zachowywać tu 
majestatyczną ch.zt;. 

Gospodarzą w .. Orlicy" zasłużeni 
gazdowie beskidzcy - może lepiej gor­
czańscy (przedtem na Turbaczu) - Miro­
sława i Aleksander Śmietanowie. 

Bardzo d1.if znane w dziejach górs­
kiej turyslyki w Karpatach schronisko 10 

dawny pensjonat z 1932 r., w którym PTTK 
zac~o gospodarować od czerwca 1952 r. 
W ł 963 r. mogło l'ÓWl1OC7.tŚlie w .. Orlicy" za­
nocować aż 120 osób. z czego niemal poło­
wa miejsc pnypadała na sezonowe, w dom­
kach kempingowych tui obok schroniska. 

dąey zarządzała sądecką Przehybą i 
PTTK-owskim Obozowiskiem w Czor­
sztynie. 

Od 1970 r. schronisko fonnalnie 
Siało się własnokiq PTTK. Poddano je 
równoczdnie remontowi i modernizacji. 
Zwłaszcza budowa kolektora z pobliskiego 
Grajcarka wymagała skomplikowanych 
prac i wielomilionowych nakładów. 

Przez minione dziesięciolecia by­
wała "Orlica" punktem etapowym dla grup 
wczasów wt;drownych. Była jednak i jest 
przede WSl.ystkim schroniskiem docenia­
nym oraz odwiedzanym pnez indywidual­
nych turystów. To wyborny punkt wypa­
dowy w całe Pieniny CZOTSztyńslcie i Pie­
niny Małe, także w Beskid Sądecki z po­
bliskim Bereśnikiem czy nieco dalszą 
Pn:chybą. 

Dla turySlów początkujących lub w 
zaawansowanym wieku, wzglt;dllie niedo­
magających fizycznie, po drugiej stronie 
"Orlicy" pojawiła się; przed kilku laty no­
wa możliwość. Z centrum Szczawnicy 
ruszyła nowa kolej krzesełkowa stromym 
północnym zboczem Palenicy (722 m). 
Rozpoczynając spacer spod jej szczytu, 
prawie bez podchodzenia dociera się szla­
kie m żółtym na graniczną Szafranówkę 
(742 m), z której w~ród wspaniałej wido-

Schronl,ko PTTK .. O, lica" . Foto: Jacek Ormlckl 
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decznością, wygodnymi noclegami i 
smacznym posiłkiem. Odwiedzajcie więc 
Szczawnicę; i Pieniny zatnymując si~ w 
gościnnych progach .. Orlicy" przez cały 
rok kalendarzowy. 

Ad r es s(hro ni s k a : Schronisko 
P1IK .. Orlica", 34-460 Szczawnica, ul. 
Pienińska 12, tel. 222-45. 

A nd l'2(j Ma tuS1uyk 
-----------

NA B ŁOTNYM JAKBY INACZEJ 
To prawda! Zmiany są Wl'fCZ przy. 

tłaczaJące swą wagą I wielkością - wiel­
kością smutku. Chyba inaczej lego ująć się 
ole da, gdy dążąc sobie spokojnia do Jed· 
nego z ulubionych schronisk górskich na· 
potykamy tylko ... zlowleszczo-biały piec z 
sterczącym ku niebu kominem i kilka cegiel 
ułożonych skrzętnie w mały stosik. Ol, boli 
to niepomiernie. A żale swe wysnuwam nie 
bez przyczyny, gdyż Studenckie Schronls­
ko Turystyczne .Wysoki Zamek" spłonęło 
Jakiś czas temu. 

A co się ostało? Dwie tablice u pro­
gu .bramy· w ocalałym jeszcze drewnia­
nym pIotku WOkÓł parceli. Jedna z nich 10 
reklama schroniska napiSBtla .gwarą slu­
dencką", a zapraszająca wszystkich ryce­
rzy (w zbroJach lub bez) na spoczyn&ł< w 
gościnnych komnatach zamku wśród nie­
pomlemie tu królujących mYSr-( i szczurów. 
Farba nieco się z1uszcr-(la, ale napis nadal 
Jest czytelny. Tylko, że już nawet szczurów 
nie ma. 

Druga tablica fest Już mniej plęł<na 
od poprzedniej, gdyż wykonana została na 
"stylowej", białej dykcie, a na niej widnieje 
apel do turystów o wsparcie i fX)mOC w od­
budowie chatki. J8S1 zatem wykaligrafowa­
ne kaniO, na które można przesyłać pie­
niążki, jest także prośba, by Idąc w kie­
runku Błotnego wziąć do plecaka lub kie­
szeni chociaż dwa kamienie, by potem je 
koio zgliszczy chatki położyć. W ten spo­
sób pomożamy zebrać materiał na od· 
budowę. A metoda to chyba skuteczna, bo 
Już wcześnie{ praktyi<owana przy budowle 
schroniska, dziś zwanego .Pod Biskupią 
Kopą" w GOrach Opawskich, z tą tylko róż­
nicą , że materiał budowlany był Już zgra­
madzony przy leśniczówce w Pokrzywnej. 
Stąd Idący na Biskupią Kopę turyśd zable­
rali w plecak po cegle, a silniejsi tachali na­
wet deski i belki. 

Obecnie okolica Jawi się w dziwnej 
tonacji: zniszczony pomnik, z boku stadni­
na koni, a pośrodku pogorzelisko. Byleby 
tylko chęci wskrzeszenia chatki nie zostały 
zaprzepaszczone, bo inaczej żonkile I bzy 
przykryją pamięć o nieJ. 

Mariusz SzatkowskJ 
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drewnianą galcri~ i 
osłaniano ją okapem. 
stanowiącym przed­
łużenie dachu. Balko­
nik taki podwieszano 
do więfby dachowej 
słupków. 

Typowy dom ~ gale rii! w Pławnel. Folo: R. M. luczyńald 

Galeria osza­
lowana była deskami. 
Wysokość balustrady 
wynosiła 3/4- ł m. 
Wykonywano ją w 
ten sposób, że ukła­
dano szersze deski 
pionowo, uszczelnia­
Jąc je wąskimi Iisl­
wami. Czasem zda­
rzało się, że niektóre 
pionowe deski nie­

W dawnym pow. Iwóweckim u 
podnóża Sudel6w znajdowało si~ wiele 
wsi. w kt6rych do najciekawszych obiek­
tów budownictwa ludowego naleuły da. 
my t. galeriami. zwanymi też gankami czy 
po prostU balkonikami. budowane na Iym 
terenie od 2 poło xvrn w. W 1907 r. w 
Marnowie były 93 takie domy. w PInk.o­
wicach 20, w Wojciechowie 20, w Golejo­
wie 26, a w Dłużcu 32. Jednakie najwięcej 
tego typu budynków znajdowało si~ w 
Pławnej (obecnie gm. Lubomierz), bo· 
wiem aż 170, czyli mniej wi~ej co drugi 
dom miał galeri~. Niestety, w latach dwu­
dziestych było już tylko ponad 130 mkich 
budynków. Według oblicloeń M. Tre.blina. 
w okolicach Lwówka Śląskiego w latach 
1907-1908 ismiało około 600 obiektów z 
galeriami. a Pławna była najbardziej pod 
tym względem typową. niejako wzorcową 
dla tego IypU archileklury. wsią. 

wiele wystawały od dołu i te ukończone 
były proslo. zachodząc na kroksztyny. 
Spotkać moina. jednak rzadko, biegnące 
wzdłuż galerii u dołu ozdobne, wycinane 
listwy. 

BaJkoniki, jak 
i inne c~ki budynku. 
były oczywiście m.­
lowane. najczę§ciej 
na kolor czamo-biały 
i w takim przypadku 
szersze deski były 
białe, a listwy czame. 
Obecnie zachowane 
galerie są najc~kieJ 
ca.łe czarne lub bru­
nalne, w kolorze na­
turalnego drewna, 
biało-brązowe. biała. 
zielone lub całe białe. 
Nie ma jakiejś obo-

f 

przede wszystkim. jako składl.ik naczyfl i 
narz~dl.i. Były suszarnią owoc6w, grzy­
bów, ziół i nasion. Przechowywano tu lak­
że dynie. suszono drewno opałowe. wie­
tnono pokiel. Aby naczynia i bielizna nie 
uległy zabrudzeniu przez goł~bie i inne 
ptaclwo czasem okratowywano galerie 
drewnianymi listwami. a w pOiniejszym 
okresie (przed I wojną ~wiatową) także 
drutem. 

Balkoniki budowano nie tylko na 
budynkach mieszkalnych, aJe tei na staj­
niach. oborach. różnego rodzaju obiektach 
gospodarczych. me tylko na domach bo­
gatych chłopów - także u chałupników i 
zagrodników. 

Już od początku naszego wieku ten 
charakterystyczny e lement tutejszego 
krajobrazu pocloął znikać. Wznosząc nowe 
domy galeryjek już nic budowano, nato­
miast modernizując stare cZfFSto je likwi­
dowano. Dzi~ w Pławnej znajduje si~ Iylk.o 
20 budynków z gankami lub ich resztkami. 

Taki charakletystyet.ny budynek 
miał parter murowany. z kamienia lub ceg­
ły. nalomiast pi~tro w konstrukcji ryglo­
wej (poIocznie i błędnie zwanej murem 
pruskim). Na pi~trze. najczęściej od strony 
południowej. wysuwano przed ścianę: 

wiązującej zasady. w Dom ł gll leril! w Plakowlcach kIlw6wu ŚI. Foto: R. M. Luc:zyńakl 
myśl której malowa-
no by szersze deski na kolor j~niejszy, a 
listwy na ciemniejszy lub odwromie. Obo­
wiązuje w tej materii całkowita do ..... oln~. 

Rozmiary galerii były' niejednolite 
i wynOSIły od 2 do 12 
m długo~ci i od 3/4 
do 1,5 m szerokości. 
Rzadko zdan:ało si~, 
by balkon taki biegł 
wzdłuż całego budyn­
ku: najcz~iej stano­
wił on około połowy 
długo~i obiektu. 

Typowy dom z galerii! w Pławnej. Foto: R. M. Luczyńskl 

Jakie funkcje 
spełniały takie ganki? 
Otóż jedną z nich by­
ła ochrona wejścia do 
sieni. Jednoczdnie 
łącząc cz~§ć miesz­
kalną z gospodarczą 
stanowiły miejsce 
pracy kobiet. Galerie 
służyły takie. II może 
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Już w 1909 r. M. Treblin ubolewał 
nad Iym, że znikają urocze, lradycyjne 
domy o konstrukcji szachulcowej, zastwo­
wane budownictwem murowanym. Cóż. 
s;gnum rlmporil ... każde pokolenie chce 
nlieszka6 wygodniej. a tradycja cz~to w 
Iym przeszkadza. 

••• 
Na marginesie chcę: dodać, że 0p­

rócz wypuszczanych na zewnątrz galerii 
budowano także ganki wbudowane (log­
gie), choć już nieporównanie rzadziej. Na 
terenie pow. Iw6weckiego w 1907 r. było 
ich niewiele: w Bystrzycy i Grudzy po 4, 
w Janicach, Pasieczniku i Pławnej po 3 (te­
rn nia ma lU ani jednego takiego domu z 
loggią), w Radoniowie, Olesznej, Chmie­
leniu. Gościradzu (obecnie czę:ść WIema). 
Kleczy i Mlądzu po jednym. Służyły tym 
samym celom co gaJerie. 

Romuald M. Luczyński 
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Chcxlzi (U o tych, którzy chcieliby 
poznać ,jedyne wkJęsłe góry w Polsce", Z 
kupieniem mapy Gór ŚwiętOkrzyskich nie 
ma obecnie problemu, gorzej natomiast z 
przewodnikami. Jest ich dużo. ale poza 
Kielcami są one trudno doSlt;pne. Najlepiej 
więc zaopatrzyć si~ w księgami "Glo~ 
Tour" w Kielcach: ul. Paderewskiego 32 
(d. Buczka), położonej blisko zarówno 
dworca PKP. jak i PKS. 

Wypada zacząĆ od Kielc. Przez 
teren lego miasta pl'1.cbiega Pasmo Ka· 
dzielniańsltie. Na zwiedzanie Kiclc mowa 
po(wi~ić 2·3 god2., i zobaczyć wzgórze 
katedralne - kłlled~ (równiei wewnątrz). 
zamek biskupów krakowskich (z zew-

TRASA MIESIĄCA 

Kielce. trzeba zwie­
dzić jeszcze oba od· 
działy Muzeum Naro­
dowego - w zamku i 
w rynku . W zamku 
biskupów krakows­
kich na panerze znaj­
duje si~ doskonała 
wystawa malarstwa 
polskiego. a na pię­
trze - nietypowe mu~ 

zeum wnęlrz.. bowiem 
moiemy tU zobaczyć 
wnętrza z XVII w. 
Oddział MUleum Na~ 

rodowego w rynku "Dymarkł~. Foto: Archiwum 

PIERWSZY RAZ W GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 
prezentuje nalOmiast 
zbiory etnogruficzne i 
przyrodnicze. 

Ruiny umku blakuplego w Bodzentynle. Folo: ArchIWum 

Koniecznie tei 
nalei)' odwiedzić je­
den z czterech rezer~ 
walÓW przyrody le­
żących na lerenie 
Kielc, najlepiej Ka~ 
dzielnię:. Jest to wa~ 
pienne wzgórze prze­
cięle nieczylU1yffi dzi§ 
kamieniołomem. Re­
zerwałem jesl ly1ko 
OCAlała. slojlłca po­
środku Skałka Geo-

n"tn), Muzeum Lat Szkolnych Stefana 
Zeromskiego lub np. wySlawę:. czasową 
mieszczącą się:. nIlprzeciw lego muzeum w 
dworku użytkowanym przez Muzeum Wsi 
Kieleckiej. 

Mając do dyspozycji cały dzień na 

--.\ 
• 

/ 

logów. zbudowana w górnej czę§cj z 
wapienia rarowego. 

W Górach Świętokrzyskich nnjcie­
kawSle są Łysogóry wraz z otoczeniem i 
okolice Chęcin. Do miasla lego moina 
dojechać z Kielc autobusem miejskim. W 

Gołoborze na atoku l yseJ Góry. Foto: Archiwum 
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okolicy wznoszą się:. wapienne wzgórza z 
jaskiniami. murawami kserolermicmymi i 
licznymi rezerwalami pnyrody. Warto 
wejść na zamek w ~inach. do Muzeum 
Wsi Kieleckiej w Tokami (skansen). na 
Miedziankę (dość niebezpieczne. nie­
czynne sztolnie górniae) i do Jaskini Raj. 
00 tej ostatniej trudno ~ię: dostać. gdyż co 
10 minut wchodzi grupa pię:.lnastu osób. 
Rejon Chęcin to również doskonałe 

miejsce dla kolekcjonerów minerałów 

(m.in. malachil i lazuryl). Najlepsze są 
czynne kamieniołomy . ale po godz. 14-
gdy przeSianą stnelać. 

Całe pasmo Łysogór można przept 
w jeden. ale do~ć długi dzień. Należy 

wyj~ć rano ze Świę:.tcj Katarzyny (DW 
PTTK i schron isko sz.kolne) . wejść na 
Łysicę: (pierwsze gołoborze na lrasie) i 
idąc dalej czerwonym szlakiem zwiedził 
Świę:.IY Krzyż i zejść do Nowej Słupi 
(schronisko szkolne, kemping i kwatery 
prywatne). Święty Knyi to pohenedyk­
tyński kościół i k1asZ1Or, najslan:ze mury 
są romańskie. Działają tu dwa muzea -
misyjne 00. Oblatów i przyrodniao-Ieśne 
Świętokrzyskiego Parku Narodowego. W 
Nowej Słupi jest m.in. Muzeum Staro­
żytnego Hutnictwa. 

W najbliższym sąsiedziwie Łyso­
gór jest wi~j do zwiedzania, np. rezer­
wat modrzewia polskiego na Chełmowej 
Górze. miasteczko Bodzenlyn l jego 
zabYlkami czy np. romańska rotunda w 
Grzegorzowicach. Cały len rejon zbu­
dowany został z kwarcytów kambryjskich 
(słynne gołoborza) . 

Przemysław Pilich 
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Wielkopolanie 
w Teplickim Skalnym Mieście 

Kontynuując rozpoczely w latach 
poprzednich cykJ imprez. szkoleniowych. 
związanych z rozszerzaniem wiedzy o 
górach Czech i Słowacji. Wielkopols.ki 
KJub Pnodownik6w Turystyki Górskiej 
P1IK im. Kazimierza Kantaka w POZ4 

naniu umiejscowił kolejny Zlot Przodow­
ników Turystyki Górskiej PTTK Ziemi 
Wielkopolskiej w Teplicach nad Mewją. 

Bazą zlotu był dom wycieczkowy .. $Ia­
Yoy", którego kierowniczka - p. Pucz­
kowa, zawsze serdecznie przyjmuje pols­
kich turystÓw. Niewyg6rowane ceny no­
clegów i dobre warunki zakwaterowania. 
wspaniałe piwo. u takie korzystna pogoda 
sprzyjały synlplllycznej atmosferze ZlOIU, 
W imprezie wzi~o udl.iał dwadziekia osób. 

Uczeslnicy Z101U pokonali główne 
szlaki Teplicko-Adrszpaskich Skał. od 
wstępnego nutu okiem na nie z lysego 
Wierchu i skalnego zamku Slrzymen 
poprzez. Tepliekie Skalne MIasto, Adrsz.­
pask.ie Skalne Miasto do Janowie, Naj­
wi~ksz.ym przeżyciem dla uczeslnik6w 
było przej~ie wąską, zalodzoną szczeliną 

,.sybiru", Szczery ś"miech wzbudziły opo­
wiastki pnewotników po Adrszp:tikim Je­
ziorku, które nigdy nie zamarza (bo woda 
jest na zim~ spuslCl.Ilłla). Fantazji uczest­
ników ZIOlu pozostawiono wybór nazw 
oglądanych formacji skalnych. Dodatkową 
atrakcją był widok młodych czeskich 
wspinaczy pokonujących karkołomne 
piaskowcowe zerwy. 

Teren. na którym odbywał si~ ZIOI, 
scharakteryzował w ciekawej prelekcji, 
niecierpliwie wyczekiwany pacz kierow­
nictwo imprezy. Jacek Potocki z Wro­
cławia. 

W trakcie podsumowania Zlotu po­
stanowiono spOlkllĆ si~ w pnyszłym roku 
w G6nK:h lzerskich po czeskiej slronie. 

Wojdech SlankieVtiu 

W Teplleklm Skalnym Mlełele 
Foto: W.IÓllmar Brygier 

"Sybir". Foto: Lech Rugała 
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'!AW'(, S'IOkY I INNE MEatE 
Chcesz naprawd, odpocząć? Za­

kładasz wór na plecy i Jedziesz w gÓl)'. Ale 
Jeśli chcesz lak naprawd" szczerze I do 
końca wypocząć, to wybierz si, w Góry By­
slrzyclde. Posiadają one specyficzne płas­
kie, kopulaste szczyly, ktÓre, z braku ja­
kichkolwiek podejŚĆ, sprawiają wraienle 
wędrówki po terenie nizIOnym. OczywIście , 
najpierw nalety 51, wdrapać na WIerzcho­
Win, tych gór, by potem spokojnie wędro­
wać, nawet nte wiedząc, że miJa się kolejne 
szczyty. 

Ale gdy naprawd, jesteś zmęczony 
I raczej wolałbyś byczyć się na wyrze w 
swej miejskIej łupinie, 10 raaej wybierz si, 
na szlak niebIeski o ralaetl DuszniJó.Zdr6j 
- Międzylesie . Co prawda, Jest 10 naJdłut­
sza trasa GÓr Bystrzycklch I na jej pokona­
nie należy prl:&znaczyć dwa pełne dni (1l81-
lepiej w lecie), to lrud naszej wędrówki WOI­
nagrodzą bardzo liczne miejsca odpoczyn­
ku. Naprawdę. mimo swej długoścl, Jest 10 
najbardziej odpoczynkowy szlak na pols­
kiej ziemi. SzczegÓlnie na lego odcinku 
między Aozdrotem pod Bieścem a schro­
niskiem PTIK .Jagodna' nalrafimy na nar 
wi,ksze zagęszczenIe miejsc odpoczynku. 
Dosłownie j8SllU około 15 (słownIe: pięt­
naście) sIanoWIsk wyposażonych w st6i I 
w jedną. bądt dwie lawy, Jeśli ktoś chciał­
by w ciągu tydl dwóch dni spocząć chocIai 
na chwilę na Wdał lawie, lo zapewne jego 
wędr6wt<a wydłużyłaby sit do trzech dni. 

Jest lo naprawdę wielkim ułatwie­
niem, gdy odpoczynek możemy zrealizo­
wać w dowolnym miejscu, bo lawy stoją 
.na każdym rogu". A CO lepsza, wiele ław 
jesI odnowłonych, tzn. są wystawione n0-
we, zaś Ich poprzedn!CZkJ czasem walają 
się w pobliskich zaroślach. Naprawdę, duży 
plus dla Anonimowych ArchitektÓW tegoż 
szlaku, Swoją drogą, przydałoby 51, więcej 
tak idealnie zagospodarowanych miejsc w 
Sudetach, Kalpalach czy Górach Świ,to­
krzyskich . Oczywiście nie twierdzę, że 
miejsc takowych nie mai Są, I to w wystar· 
czającej itoścł, a ZJesztą czasem przyjem­
nieJszy Jest odpoczynek na szczytowej 
polance, gdzie trawa I nic tylko trawa, a to 
wszystko jeszcze okraszone pięknym wldo­
kiem. wtedy pewnie nikt nie myśll o drew­
nianej lawie. tylko z wiel~ ulgą wall si, na 
glebę i... czasem już tak pozostaje na zaw­
Sze. Ale powyższy manewr możemy wyko­
nać w zasadzie tylko wtedy, gdy trawa Jest 
sucha. Oczywiście na upartego można po­
łożyć si, w jakieś blotko lub rzucić si, w 
jak~ śnleiną ,...,.. ale wtedy - o. jakże 
lepiej. jest siąść -. wygodnie na ławie. 
uprzedruo izoluJąc swe ,Siedzenie" od m0-
krego I zimnego drewna karimatą lub ... 
chusteczką. 

I jeszae taka ciekawostka. Mimo iż 
w 'egendzle mapy .GÓr Byslrzycklch" 
(1992 (.) widnieje .Plktogram" (czarny tr6t 
kąCIk) z podpisem: .Miejsca odpoczynku", 
to nigdZie, ll8 całej długości opisywanego 
przeze mnIe niebieskiego szlaku, nie znaJ­
dziemy choćby jednego miejsca z zazna­
czonym właśnie miejscem odpoczynku. A 
moŻe lO I dobne, bo wt8dy tr6j~t byłby na 
IróJkącle I mapa mogłaby być ... nleczy­
lelna? 

Mariusz SzatkowskI 
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CO NOWEGO NA STOGU? 
Slóg 10 popu larny skrót nazwy 

schroniska P'lTK "Na Slogu Izerskim", 
usytuowanego wysoko na stromym zboczu 
góry lej samej nazwy. tui nad Świcrado­
wem-Zdrojem. Tu właśnie przebiegają 
pierwsze kilometry głównego szlaku 
sudeckiego im. Mieczysława Orłowieta. 
Rozmawiamy z nowym dzierżawcą obiek· 
tu, panią Ireną Bielawską, zwyczajowo 
okrdlaną jako kierowniczka. 

Redakcja: Kiedy i dlaacgo poja­
wila się Pani w tym schronisku ? 

Il"'tna Bielawska: Obj~am obielu 
dokładnie 6.10. 1995 r., wykorz.ysluj\C 
odejście poprzedniego dzierżawcy. Chcia­
łam, po kilkuletniej pracy w Domu Turys­
Iy PTrK w Jeleniej Górze. spróbować 
pogospodarować na własnym. 

Czy heezywiście własnym ? I jak 
to wygląda w rl.ca:ywisIOŚC i? 

No. oczywHcie nie lak zupełnie 
własnym, ponieważ obiekt stanowi for­
malnie wlasnośł spółki • .sudeckie schro­
niska i hotele g6rskie PTTK", ale na co 
dzień jest~my tu tylko we dwójkę. i sama 
muszę. podejmować wię!kszofć decyzji. 
Przyznać trzeba, że Spółka sporo mi po­
maga. To. co zastałam, i 10. co musimy tu 
zrobić. odbiega doIć daleko od moich 
początkowych wyobrażeń. Moc robolY, ale 
mamy już własny krąg przyjaciół. którzy 
cz~sto przyjeżdżają jak do siebic i porna· 
gają w rożnych pracach. 

Jak Pani ocenia stan obiektu? 
Zapuszczony I Dopiero po jego 

ob~iu zorientowałam się!. ile jest w nim 
brak6w. ile skradziono w okresie przej­
kiawym. np. pom~ wodną. Rozpocz.ę:lif-

my już powainą modemizacj~, na nowo 
instalujemy umywaJkJ w pokojach. jeden 
z nich szykujemy w wysokim standardzie. 
tak aby maina było w nim przyjąć i goki 
zagranicznych. Uzupełniamy ogrzewanie, 
wymienić trzeba rury. szambo nie było 
opr6inione chyba od wieków. Turyki na­
potykają wię!C leruz na pewne niedogod· 
noki. ale już niedługo będą się czuć u nas 
jak we własnym domu! 

Czy schronisko ma jakieś własne, 
oryginalne atrak~je? 

Nie było jeszcze czasu stworzyć 
odpowiednich propozycji. a po poprzedni· 
kach nic nie odziedziczyliśmy. Już jednak 
27 kwieUlia br. zorganizowaliśmy konkurs 
piosenki turystycznej i. sądząc z jego cie· 
płego przyj~ i a. nadamy mu doroczny cha­
rakter. Chcemy tei organizować taki e 
jakid spotkania z piosenką w ogóle. 

A więc Biesiady z Piosenką? 
Właśnie tak. Illoiliwofć wyfpie­

wania się! gościom. ale i zaoferowania im 
Cl.Cgof smacznego do zjedzenia. Wła§nie 
pracujemy nad nasZł\ własną ofeną gastro­
nomiczną. kuchnia bę:dzie bardzo ważnym 
punktem obsługi lurystÓw. Już kiąga ich 
wieft o naszych "tajniakach". 

A co to jest? 
Caf dobrego. ale HUba przyj~ po 

10 samemu. 
Kto Was od wiedza? 
Przewainie kuracjusze. wczasowi­

cze i letnicy z pobliskiego w końcu Świe­
radowa-Zdroju i złączonej z nim Czernia­
wy-Zdroju. Sporo tei wycieczek szkol­
nych, ale one najcz~iej idą dalej. Troc~ 
majo jest "plecakowc6w", bo rzeczywiś-

AGROTURYSTYKA 
ZawóZ - 38-613 Wolkowyja. 
Wid rolnicza położona nad Jeziorem Solińskim . Sklepy. bar.koki6ł, 

Połączenie PKS -: SIlnokicni iLeskicm. ZawÓ1 lokowano przed 1498 
rokiem na prawie wołoskim . Po )I wojnie 'wialowej wysiedlono lutłnoM 
ukraińu-ą. W 1968 T. wody Zalewu Solińskiego pokryły dolną cz~ wsi. 

Kn:yntor Markue. 7.awÓ1 8. 
Pokoje 3-0s0b0we (12 mieJSC). Możliwośt sporądzania posiłków wc własnym zakresie. 

Oferta całoroct.na. 

Edward Wronowskl. Z.wóz 4. 
Domek kempingowy składający 5i~ -: 2 pokoi (4 miejsca noclegowe). położony nad odnogą 

Jeziorn Solińskiego. Wyżywienie wc własnym zakresie. W gospodaniwie jest bar-kawiamia. 
Oferta letnia. 

Myakowce: - 38·623 Uhen:e. 
Wid lotniczo-letniskowa nad Sanem i Jeziorem Myczkowskim_ Sklepy spożywczo­

pnemysłowe. reslauracja. kokiół, domy wcusowe. Połlłczenie PKS z Sanokiem. Leskiem. 
Polańczykiem . Jedna z najstarszych wsi w Bieszczadach. wzrniankow:r.ra w 1378 r. Zabytkowy 
koki6ł (dawna cerkiew) z 1911 r. Zapora wodna 5pię:tnaj~ San w Jeuoro My<:U:owskie. 

Stanisław Pilłtkowski, It i. 8. 
Pokoje 2·, 3- i 4--osobowe ( II miejsc nocltgowych) w wolno slojlłcym domku. Mile widziane 

rodziny wielosobowe. Możliwość sporzlldunia posiłków wc własnym zakresie i stołowania się: 
w sąsiednim mrodku wypoczynkowym. W gospodarstwie moina nabył nabiał i warzywa. Orerta 
całoroczna. 
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Schronlako PTrK "Na Stogu turskim" w 
Sudetach Zach. Foto: Zd:r.taław J. Z1eUńakl 

cie, moie schronisko leiy zbyt blisko 
micjscowoki: zaraz po slarcie na szlak nie 
opłaca się. nocować, a ko"ńczącym trasę 
spieszno w dół. do autobusu. Z drugiej 
strony. trochę! odstraszyła ich nicnajlepsza 
opinia z poprzednich lal. Robimy Ws.zyst­
ko. by o niej zapomniano. Myślimy o urzą­
dzaniu tu pobyt6w na zasadzie "zielonej 
szkoły", warunki ku temu mamy całkiem 
dobre. moie tei. turnusy wakacyjne. 

To gdzie podzieją się plecakow-
cyt! 

Nie ma obawy. Dysponujemy 53 
miejscami. zawsze są spore luzy, a nawet 
przy turnusach bę:dziemy trzymać zawsze 
sporą rezerw~ dla wę!drowCÓw. I tak no-­
cuje tu wiele grup P'ITK. 

Wlaś nie, jak jest z przyjęciem 
czlonków PTTK z kal1ą rabatową? Sty­
chać wiele nar.r.ekań na nieuwzględnia. 
nie zniiek PTTK, wstręty czynione 
członkom Towarqstwa. 

Tak??? To nie u nas. Każdy otrzy­
ma zniikę! odpowiednio do uprawnid i 
posiadanej kany. Sporo osób korzysta z 
tego. nie ma iadnych penutbacji i nic nie 
waiy to nam na wyniku flnansowym. 

Miło tu na Stogu, chciałoby się 
dłużej 'l8trqmać w schronisku . 

Nic nie stoi na przeszkodzie. ser­
decznie zapraszam. Zapraszam zresztą 
wszystkich miło~ników gór. Miejsce to 
jest bardzo ciekawe, urokliwe i spokojne. 
Dokoła pię!kne widoki, rozlegle tereny wy. 
ciecz.kowe. Zapewniam serdeczną almo­
sre~. lm wi~j [fafl tu turyst6w. tym le· 
piej i dla obiektu. i dla nich. Dopiero wle­
dy schronisko rozkwitnie! 

Serdecznie dziękuję za rozmowę 
i iyuę pomyślnego gazdowania. Oby 
ud ało się zrealizować te wszyslkle za­
mierzenia, które przywrócą ,,stogowi" 
dawn ą świetność. 

Rozmawiał: Krzysztof R. Mazurski 
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Informacie 
JEŚLI TAM BĘDZIECIE .. Orlej Perci", VI czterdziestą rocznic~ 

~mierci księdza Walentego Gadowskiego. 
(październik) • Teresa l.ę:kawa i na.u. redakcyjny ko-

• Rajd Sudecki "Tria]", SzklarsJca Po- lega Juliusz Wysłouch na uroczyMo~ za. 
~ba. leI. I7 2449. \l.. ~Iubin do Bochni. 

• Puchar Karpacza w Biegu na Orien- • 
toci<. Ktupacz. tel. 19 568. NOWOSCI TURYSTYCZNE 

• Międzynarodowy Bieg Piwoszy i • 1 lipca br. rozpoczął dzillłalno€Ć 
Miryndy. Kowary. leI. 182328. najmnicjszy,jui 21 VI Polsce. Park Naw .. 

• Rajd Jaspisowy Szlakami Cieka- dowy Borów Tucholskich. Obejmuje on 
woslck Geologicznych Okolic Wlenia . blisko 5 I)'S. ha najc:cnniejszych przyrod_ 
Wleń. lei . 68. olczo terenów kompleksu lclncgo VI groi­

• Festiwa l im . J .Kiepury . Krynica nie ChoJnice (woj. bydgoskie). Walory 
(woj. nowosądeckie), leI. 0-18 715648. krajobrazowe parku to około 30 malowni. 

• IV Dni Muzyki Dawnej. Zywiec - czych jezior 1.. krystalicwie czystą wodą. 
Zamek (woj. bielskie). Koncerty najlep- Występuje w nich reliktowa ro~lina woi­
nych polskich zespołów muzyki dawnej. czka ginąca przy najmniejszych unie­
solHci. warsztaty dla młodzieży szkół czyszczeniach akwen6w. W borach żyją 
muzycznych. teJ. 0-30 6 14332. orły bieliki, puchacze, żórawie, wydry, 

• XII "Babiog6rska lesien". Zawoja kilka gatunków nietoperzy. 2 lipca po­
(woj. bielskie). Prezentacja górskich ZWY- wstał Narwiański Park Narodowy. OlJej­
czajów i obrz~dów pasterskich z terenu muje on około 7,3 tys. ha unikatowej ba­
Beskidów i PodhaJa z udziałem zapraszo- giennej doliny Narwi w woj. białostockinl 
nych zagranicwych zespołów folklorys- i ostroł~kim _ tereny ostoi wielu galUn­
Iycmych, Gminny <Xrodek Kultury, tel. 66. ków ptaków wodno-błolnych. 

• Konfrontacje Chórów Szkolnych ,.A • Na początku czerwca otwarte zoslało 
Capella". Zakopane (woj. nowosądeck.ie). w Krakowie Cenirum Infonnacji Turys­
Prezentacja szk.olnych zespołów śpiewa- Iycznej o Słowacji "Gazety KrakOW$kiej", 
czych, połączone z występami chórów Wszyg.y. 1,,0Czy chcą ~zić' urlop u na­
zagranicznych. Tatrzańskie Towarzystwo Slego południowego sąsiada, znajdą w Cen­
KUluralne, tel. 0-16513844. (n.Jm wszystkiepoozebne informacje, m.in. 

• Mistrzostwa Polski Prezydentów, o noclegach. cenach i imprezach kullural­
BunnistnÓw. Wójt6w w biegu na dystan- nych. W zimie nie zabraknie komunikatów 
sic 10 km. Zywiec. o warunkach narciarskich i wyci~gach. 

• Koncert pieśni żydowskich. Teatr ~ zbiemnych przez Ccntnlm informacji 
im. A. Mick.iewicza w Cieszynie. będzie drukowana w "Gazecie Krakow­

ZAPROSILI NAS: 
• P1TK na uroczyst~ 9Q-lecia schro­

niska i 30-Iecia Ośrodka Kultury Turys­
tyki Górskiej PTTK na Markowych 
Szczawinach pod Babią Górą. 

• Auslriacki Ośrodek Informacji Tu­
rystycznej w Warszawie na promocj~ Re­
gionu Sportowego Kaprum - Zen am See. 

• Senator Rzeczypo!OpolileJ Polskiej 
Franciszek Bachleda·Ksi~dzularz na 
wmurowanie lablicy po{wi~conej twórcy 

skiej"_ Centrum mitki się w siedzibie Biura 
Turystycznego .. E&tw" przy ul. Pawiej 9. 

• W ramach współpracy polsko-c:zes­
ko-słowackiej obok schroniska na Wiel­
kiej Raczy rozpoc"L~to budow~ wieży 
widokowej. Pozwoli onu podziwiać' pa­
noram~ Beskidu 2ywieckiego i słowac­
kiego regionu Kysuce. B~dzie jedną z 
atrakcji turystycznych tego rejonu pogra­
nicza, zwłaszcza dla Słowaków przyjeż­
dżających z ośrodka sponów zimowych i 
turystyki górsk.iej w Oszczadnicy. 

(,.AklUalnoki Turystyczne") 

Rajd Jesienny SKPS - 19-20.10.1996 r. 
Studenckie Koło Pnev.·odnik:ów Sudeckich zapra.s:zl na kolejny Rajd Jesienny, który 

od~zie się w cuskich GóDch Stołowych. Zakończenie na Zamku Adrszp.c:h. Pn)'&ocowallO 
ltiJk:a QU 2-dniowych. po najC"iekawszych i oajpięknieJSzyeh mgme:mach tych IÓI". In(ormxje: 
Oddział Wrocławski PTTK. Rynek-RalU.sz 11/ 12. S()..I06 Wrocław, leI. (0-71) )4-303-44. 
Zapnszamy!!1 

41 Ogólnopolski Rajd w Górach Bialskich 
w dniach 5-13 października 1996 r. 

Oddział Wrocłlwsld P1TK - Komisja Turystyki Górskiej zaprasza wlZyslkich mi'~ników 
jesiennej WłÓCZni po 06rnch Bialskich I Mas)'wie Śnietnika na tegoroczny rajd. Otlallilllorzy 
pqygOlowali kilka tras wielodniowych (od 9- do 4-dniow)'ch). Trasa 9-dniowa przebiega po 
czeskiej stronie Sudetów. 

Zgłoszenia i bliższe informacje: Biuro Programowe, lei. 34-303-44. 
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Zubnyckt motyw. Foto: Julluaz Wyałouch 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL BOGUSlAWSKJEGO 4S 
PON.-PIĄT. 11)01-191" SOB. 100'·15'" 

TEL 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W SZEROKIM l.u.aESlE: 

mfonnacje, mapy. prttwodniki. bele­
trystyk~ gÓfSką, albumy, fachowe d0-
radztwo 

... odziet 
- bluz)'. kurt.lci: POLAR, SYMPA· 

TEX, GORETEX. PUOtOWE 
- kunld POLAR takie dla dzieci 
- kombmuony, dresy, spodnie "Z 

POLARU 
- dodatki (opuki. r~kawice. skar­

pety. ochnlOlaczc) 
obuWlC luryllycme i wspm.cuowe 
plceald 
5pl7.łt biwakowy: namiOIy, karimaty, 
!pi W«)'. kucłłenki ,azowe 
sprzęt wspinaczkowy 
szkolenie wspinaczkowe. usługi 
przewodnickie 
organizujemy wypr.lwy lnImpinlowe 
i trekkingowe 
dla ~talych klientów S'lo rabatu! 

Zapraszamy do nowqo sklepu we Wro­
dawlu prly ul. Polaka 20, tel. 21-4S--8oł. 
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WIEŚCI Z TATR I PODHALA W BIESZCZADY ... 
• Wobec niesp<l(ykancło naporu turystÓW 

dyrekcja TPN tamierz. ograniczył iloM osób 
odwiedlljących nljau .. kcyjnicjne miejsca w 
Tatrach, Sposób onu. termin ""J'I'OWadum. łych 
ograniczeń me lO$UlI ~ dokładrue określony. 

Ponad god%in~ trzeba czeleaf w koleJCe. 
aby wej~ na 5U"t)'ł Giewontu. Ommio pobito 
kilku luryst6w pr6buJllcych wedn.et' 51~ na 
wienchołck pou kolejnokill. Podobny incy· 
dent miał miejsce pny łańcuchach pod Za· 
wratem. Nieprzerwani 17.el.:l lud:ti wypełnia 
każdego dnll Dolln~ Ko.(c!elisklli. droi~ do 
Morskiego Oka i kicżk~ prowad:qcą z. Kutnie 
przez Skupmowy Upłaz na Hal~ Gt\5IcnlcowlI. 
Oprócz Giewontu oblcaany Jesl nieus tannie 
Kasprowy Wierch onn uczyl Śwmicy. Szacu· 
je si~, że w tym roku liczba lurysI6w odwie· 
dzających Tatry pnck:roczy 4,5 mln osób. 

W zwiątku z tym opracowany ma był w 
nmach planu ochrony parku IZw. operat udo­
sl~pnienia. czyli dokument okrdlający gramce 
dopuszczalnej rrekwencJi w najlicznicj od· 
wledzanych mieJs.cach Tatr. PodSlav.·owe licz· 
by znane MI już dzisiaj. Rejon Morslucgo Oka 
wchłonfłć może - bez nkody dla warloki 
przyrodniczych - około trzech tyloi~cy osób 
dziennic. Il~ ta w niektóre dni prukroczona 
została trzykrotnie. Wytrzymałość Kupro ..... ego 
Wierchu oudla si~ na tysiąc osób_ Tymcza­
sem sama tylko kolejka wyv.'Ozi ich tam kli­
dego dnia pnwie dwa razy tyle. Dodajmy. żc 
tle działaj~a oczynculnia kieków w CómeJ 
stacji wypluwa nieusllnnle do Doliny Kaspra­
wej brudn~ w~. Niektóre wskawiki unic­
czyszczcnia tej wody pnckraC-Zljo1 - Jak mc­
dawno stwierdzono - dwa ty,siltCe procenl do­
puszczalnej normy. W zimie t\llOl'Zą si~ wn kas· 
kady lodu O nieprzyjemneJ. t.óhawej barwie. 

Rozdeptane grnnll~, ,b.lona gleba i woda, 
zniszczona r~liMolf, "nieci, nadnllemy hallU 
oraz żałosny widok żebrzących O jedzenie 
dzikich zwierząt - IlIk przedsllIwiają sie w 
ogólnym ZlIrysie Ikutki masowego naporu 
luryltÓW na Talry. 

Dyrekcja TPN zamierza ogrnniczyć ten 
napór. Służby parkowe wpuszczać będą tylko 
kiśle okrdlonq Iicz~ ludzi do najbardziej 
uczęszczanych rejonów w Tatrach. Po pl"ld:ro­
czeniu dziennego limitu szlaban na granicy 
parku w danym mieJSCU ~zie zamykany. [)(). 
celowo połączone to ma być z szeroko rozbu· 
dowanym Iyltemem infonnacYJnym. W laki 
sposób. aby turyki w Zakopanem. Bukowinie 
lub Poroninie dowiadywali ,si~ z odpowiedmm 
wyprzedzeniem o umknl~ciu danego szlaku. 

• Z inicjatywy Towarzystwa Kultul'llnego 
Czechów i Slowaków. 28 sie.rpnia bf. odbyły 
si~ uroczystoki z okazji 4S0·I«ia Jurgo ..... 
Pt6cz prudstawkle.h Towarzystwa om m.eu­
kańców okolicznych miej$Cowo!ci wystl;pom 
orkiestr d~tych i s ło ..... ackich uspołów rolklo­
rystycznych Przygllłdal s ię wiceminister kul· 
tury Michał Jagiello. Urocz)'stoki. które roz­
poc~la msza świ~la. ukończ),ły si~ pó1nym 
wit.CZOrem wspólnll zabawfł 

• Pnygnmiczny Zwillzek Miast i Wsi pod 
nazwą Region .. Tatry" zarejenrowany został 
pruz urząd powiatowy w Popradzie.. Jut 10 

pierwszy krok do rejeslBcji Euroregionu .. Ta· 
try" jako zwifłU:u transgranicznego. przez sło­
wackic Ministerstwo Spraw Wew~tn.nych . 

• Roc:h Krokowski. zalcopiańczyk miesz· 
kający w Stanach Zje.dnoczonych. zamie.rza 

22 

wystawić na własny koul sztucznI! kian~ 
wspinaczkową w Zakopanem. Najbardziej 
prawdopodobnym lerenem Jej lokalizacji jeSI 
Wlela treningowa mlcJscowej Stl'lzy poumej. 

• Pod Strze.l«ką TumiII w Dolinie Staro­
IdncJ na Slowacji znaleziono ostatnio nkiele.t 
lurysty. który zaiin~ bez widei cztery lata te· 
mu. Ratownicy Horskie.J Słuzby odnotowali w 
Iym roku 7 ofiar 'mienelnych. nllomiul po 
polskk:j stronie Tatr zglnęlo jUL 14 osób. 

• Z okaZji 9S-lecia uSlanowienia i po­
Iwięcenil krzyża na Gie.woncie odbyła si~ 19 
sie.rpnia tdigiJnl1 plt-lgn)'mka na te.n szczyt. 
UcttStniczyło w nie.J ponad 400 osób. 

• 8,07. bf. na linii ChI1b6wk .... Nowy Sącz 
odbył s~ pokaz autobusu szynowe.go. Jd1i spo­
doba s~ naszym decydenlom - w przyszI<lKi po­
jazd ~dzie. kursował no liniach: Zakopane­
Kraków, KrokÓW-Krynica. Krynic ... ZakClpllne. 

Promocja została zorganizowana dla 
parlamentanystów, przedstawicieli ..... ładz sa· 
mOTUldowych i pańStwowych. Ił także pasaże. · 
rów i kadry PKP. 

Około wcusnego popołudma na stacji w 
Chab6wce prawie bt.zszeleslnie. pojawił si~ 
curwony pojazd złożony z truch wagonów. 
MaszynislI z Gdyni. Roman Górski. twkrdził, 
że autobus szynow)' wyprodukowany w po­
znaflskich Zakładach Taboru KoleJoweCo 
prowadzi 5i~ komfonowo. 

Jesl prosty \lo' obsłudze. banizo cichy. ma 
małe zużycie. pahwa. a pod górę ciunic jak 
5mOk~ - zach~-aJal maszynisIl. Tw6rty zapew­
niają o jego długowiec:znoki i wysokiej odpor­
noki na uu.kodunia. nliędzy innymi dzi~ki 
•• wandl!.loodpomym sie.dzenIOOl". 

Zakup powinie.n też ucieszyć inwalidów. 
ponieważ dostosowany jest do podróży ..... óz­
kie.m. Dzi~ki k:tsie fiskalnej. umożliwiającej 
mau:ynikie. spnedai bile.tów. autobus może. 
byt obsługiwany pnez )Wną ~. Wyposa. 
żony jest w ekołogiczną kabioę sanilamII. mo­
że pomidc.ić w sumie. pollad 300 osób. a jego 
pr~dko~ć dochodzi do 90 km/h. Europejski 
standard polwierdziło przyznanie. kons[ruklo, 
rom autobusu szyno ..... ego snbmc:go medalu na 
SwiD[owych Targach Wynaluków. Badań Nau­
kowych i Innowacji Przemysłowych w Brukseli. 

(informator turystyczny) 

Nocltgl: 
Gmin. Lulowiskl: tlotel MGórski~ (PlTK) 

Ustn.)ki G .. Id. 104 (nocle.gi w pok. 1-3 osobo • 
lniadanie. 40. sa zł; hotel ..u[w.mlc.· lal_ar· 
Alca,leI. O ..... e.mik 21. od 14 do 74 zł: hotd ,.Mu­
cze.M

, Mucznc, Icl. Lutowiska 10. noclegi w pot. 
U.4·0IGb. 20 zt hotel ..BiałyM _ Ustrzyki G. (~ 
cIeli w pot. 4·S-osob .. 8.SO-11.SO zł; IChronilko 
~Kremen.rol" Ullnyki G., ICI. 105 (nodeli w 
pot 2-12·osob. - 6·11 zl. b.cÓwkl .. Pod Mał_ 
Rawt_" Brugi G .• (noclegi 6-11 zl): IChlOlIIsko 
Wołoslle {noclegi w pok. 4-,5-.7- i l-osob .. 1 zł: 
camping Ustrzyki G, (domki camp. 12-2 1 zł: 
<Xrodtk Wczasów Rodzinnych S~kowiee (domki 
4-S-osob.) 14-17 zł: .schronisko harc .• 0110j.­
Suche Rzeki, (pok. 6- i lO·osob.) do 6.so zł. 

Gmin. Olszanica: OW SW • .Połoniny" Olsza· 
niCi. tel. 62 (noclegi w pok. 1-, 2-, 3· i 4-osob. 
17 zt. OW .. Uroctysko" Zwimeń. tel. UMKe 29 
(potoje. 2·. 3· i 4·5011. i domki camp. 15 zl. 

Gmina Solin.: sanatorium w Polaflczyku: 
.. .... tnum ... leI. 8: "Dedel", 1e.1. 9: .Plon". ItI. 11; 
.. Siarkopol". tel. 10. ~Krosnolen·. tel. 40: ,..Solin· 
ka". 1e.1. 24; • .Relaw;a", tel. 22: ceny od 19 do 30 
zł: ~rodki wypoc:zynko .... ·c ..Energetyk" - Mycz. 
towce., tel . Uhe.rec: 31: "Hutnik" Myrztowce. tel. 
Uherce 42: .. CPW B6brka. leI. SolinlIg; 
Jawor· POlańczyk, lei. 31; .. Unill'l" Pola6clyt, 
Ie.l. 84 . .. WZW" Solina·Jawor, td. 0137·666-12: 
MRlncho~ WoU::owyja. tel. 23. "Pod Kiczor_" 
Buko .. ice, leI. Wałkowy ja \J; hotel MSohnaM 

Solini, te.1. 18-01; .Solinka~ Bukowiec . tel. 
Wo/kowyj. 24: domy ..... czasowe.: "Halicz" Solina, 
tel. 18·07: ,.5olinta" Solina, Id. 18·30 ... Tarruca" 
Solin., td. 0137611880: pt.nsjonlty "Gabrysia" 
Po1ańczyk. [el. \J ,.Ania" POllńark, tel. 162. 
.. Ew." Polańczyk. tel. 209: MCrystll" Polaflczyk, 
[el. 250: ..Lelraż" Bóbrka. leI. Solin. 18-18. 

U5Itz)'ki Dolne: DW • .La .... 'fOI. .... uL Nadl6ma 
n,td. 11 -77; hotel .. Blcszcudw". ul. Rynek 19. 
te.l . 10-14: hOłel ..strWi~", ul. SikotSklego l. \el. 
14·68: hotelik "Dom Q6mita". ul. Nlftowa 2. 

Gmin. UStrzyki Dolne - OW .. MmaI6w" 
(JI·112 WojtkOWI), td. 1200: Ok URM "Troj· 
ca" (38-7 12 Wojtkowa) Trójc •• leI. 10·66 ; OWo 
Nadl. Brzell D. Teldnica. ttl. 1032; OW ZNP 
.. Uroczysko" Teldnica-Lobozew 10. 

Kolejka bleaz:czadzka w .lerpnlu 1971 r. Foto: Wojciech W. Wiśnl_.kI 
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@l GLOBTROTER!~ 
)1 lipca 
Wczesnym rankiem ~iamy do na­

slę;pnej jurty. gdm zostali'my zaprosuni po­
prudnieeo dnia.1:ona fO$pOdar:za ugaszcza IW 

daniem o nu ..... ic .. 5lurpa'· - jest 10 gp;la. duSI. 
zupa na baraninie t klusbmi. 

Po posiłku Banek udziela kobiecie do­
rafnej pomocy medycznej. Biedaczyna ikar'ŻY 
się; mi OStre bóle w krzyiu. My siadamy na sloń· 

ciUamy plecaki. Cała operacja ujmuje n.m 
chyba "U dWie godziny. 

Po posdku i dłuższym odpoczynku za· 
czynamy podejkle wzdłuż dopływu Kar.kul· 
dż-y, rzeki Okum. Dolina JC~t bardzo urokliw •• 
~m~ta ładnym lasem. w podszycIu spacy· 
Iwn)' duie iloki malin oraz licme !wide "ady 
amatorow Iych owoców - niedlwiedl.l. Biwa· 
l.-uJCmy na przyjemnej polance w pobliż-u rzeki. , . 

me ma siły rozbl~ namiotu. Wydaje si~, ze 10 
JUż koniec tych mąk kulinarnych. ltiedy nlgle 
poja ..... il si~ kiltulelnia dzlewaynb z. .. dzban· 
kiem Ijranu i pełnili miską ~wietyc:h mllinl 
MOle naleuło wywiesi~ biat:,. 0,"1 

Nie ipotkałem nigdy wynż-enia .,kir. 
liska gokinoole'. JI J!fOpOfIU.K wprowldzl~ je 
do ..... iZystk.ich encykłopedii I słownik6w. Nie ~ 
to ni pewno 510wa bez pokrycia. 

W KRAINIE 5NIElNEJ PANIERY (J) 
tu. pruci j\ll1\ Pogoda spn:yja nam nieustannie. 
Lekki wi.lerek omywa tnwiaste zbocta, które 
(ałU.Ajak powierzchnia wody. Tu i ówdzie pasą 
s~ 5tada kom. Ga~ę; z pasterzem. 011 ..... i !il(;. 
sq:I znam rosyjski. MOH uwagę; przykulili jego 
oryginalny kirJiskl peJcz, 11W, "kamcu", 
Plecionka wykonana JCll z cieniUlkich pasków 
ze skÓf)' dzikich OWłec g6r.ildch, u nasady UI­

kOÓC'Zona lterszym pasem skóry wyclę;lym na 
kształt głowy kobry. R~zk. z wHniowcgo 
drewna. wzmocnioo.a pukamI skór)' i ozdobnej 
blachy. Uchwyt w całoki obiły sk6n!. ukcM\· 
CZIOI'Iy nmuc~ ~ na dłQl\. M iSIema. ~ClU" 
TOboui! Z biciem 5etcłl proponu.k u.ml~ ni 
ugud: i Sla.k Sl~ s~fliwym posiadaczem 
legoeuckńb. Trudno wymuzyt sobie pię;IaUeJ+ 
"" pami\lkę; l. KiJcizJi. Kończymy SjeS~ i ru­
szamy dalej. Gmpodan jeszc:l.C przez jaki( CUI$ 

towarzyszy nam NI osiołku i pokazuje drog~ 
Wreszcie zostajemy WIli. ŚCiefu prowadri os· 
tro w dół. potem niemal gUlU:: w 8fS1ych zaro. 
łlach, Idzie tylko cudem nie nastąpiłem na 
tmi.~. Id~y ta mną Przemek widl.inl. jak lad 
pnepdzał dokJlldnie pomi~zy moimi slopami. 
Próbu~ nawet me myłle('. Jak skończylaby 'l~ 
taka przygoda. 

Okolo południl st.ajemy przed pi~ 
POVt'li:n4 pneszlc~ nil traSie treKkingu. Drog~ 
ugnwha nam rw~a, suroka na około I S m 
rub. To Karakuldża. Po kr6tkiej nuadzie 
przewo;łnicy decyduM, że jako pierwszy pójdzie 
Kuzmicz. n.jbardziej doiwiadczOR)' w takich 
przeprawach. ł-llmo 10 niepokoimy się: o dziad· 
ka. Sam pami~.pk opowiadał nu loed)i, że 
o mało !Ue pnypłacił t)'t:lem podoboeJ przepn. 
wy w SaJlnlch. przez alow~ przelatują mi 
fÓ'Wnict wszyslkłe przypadki Ulonię(' sla~'lIych 
alpinistów. jakie palTU(:tam Z IilenlUl)' ,mmJ. 
Kuzmic% przywiązuJe się. lilUj. bieru do r~ki 
$fIOnIlaląt i z plecakiem wchodzi do wody. W 
napięciu obserwuJCmy, Jak zanurzony do pul 

walczy z silnym prlldem, Udało si~! Teraz 
wspólnymi silami nlC~amy li~ około 2 ni 
nad powierzchni:,. wody, PojCdynezo wpUlamy 
się do niej karabinkami i, teraz JUŻ bezpieame. 
pnechodzimny na drug; brze,. Za pomocą dru· 
liej, c.ieńszej liny w podobny spos6b prze· 
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Is~ia 

Po godz.inie marszu nasza pny;enml do 
lej pory dolinka ,,slljC ~ba", Gubimy kied~ 
I wspinamy Sl~ Dl przełlJ zboczem o dU2CJ 
slfOmi1nie. Resukami sił osiąglmy pnel~z 
KOnJmdy, gdzie spotyka nas mili niespodZlan. 
ka - kolejnajuna. Trojka drieci przygl~ nam 
s~ z zaint~sow"'lIem.. Nie m6wi~ po rosyJSIcu. 
wi~ Giena próbuje swych sił po kirgislral. Oka· 
zu}c Sl~, że rodzice poszli w pl do ~l«Ime· 
go obozu. DZlec:ialu prt)"nOSZ4 nim chłodny 
,.aJ"""" (zsiadłe mkko) i ,.kun" (łIlSzone. mltko 
ufonnowane w kulki). My c~ltu}Cmy JC pol. 
sldmi cukietkami, a połcm z. uinlaeSOwamem 
przygl.wny~. Jak prynutywnymi, żelunyml 
nożycami stn)'gą owce. Obok jurty na roZMI' 
wianych żeTdziach SUU4 łi~ na slońcu płaty su· 
rowego miPl, 

Żegnamy dzieciaki i /\Isumy dalej. Z 
przd~ Korumdy roztaCzaJ~ si~ Inlerewjlt(:e 
widoki na okoliczne grzbiety. Nuz, u ..... lg~ 
Zwn\CII Czatkal.\kljl Uuba - uczy t w formie 
pi~J iglicy (ok. 4300 m). 

Po pół godzinie doc:ierumy do nast~p­
neiO obozu, gdzie ZOSI.jemy mile ugouaeni 
przez młode małi~wo. Zasiadamy ni dłuuj, 
Zn6w herbata, leploszki. misio, smllec ze 
SkWllfk:r.mi, 1Jlllll. I w końcu pyszne ziemniaki 
Z-Ipiekane t. mi~.sem (podobnO jedna z poo1lw 
narodowych). Objadamy II~ do meprzyz.woi. 
tokI. Prt.yjeidia 5aam:y bnI nanego gospoda. 
rza z rodzirą. Spotybmy ~ z ciekawym zW)" 
ClIpn. Młodsi bracil (bez względu na wiek) 
me mogił płt alkoholu \Ił obecnoki nlJslu, 
SUJo. 

Nastnl"y odcinek naszej IrIS)' JCSC trud· 
ny. Nie ze względu na Iel"en. ale stan nanych 
żołltdk6w. NI 5Zcz~kle (chybi racuJ nie· 
szcz~ie!) po kiJkudzies~u mmutach spacy· 
kamy kole~ ~, kt~ ufTlltJzku}C wielka 
rodzlnl pucuJarzy . Dute i10łci łwic:zelO 
mIOdu, cale plastry prOSIO z ula, I na koniec 
spore wiadro kumyw dopdniaj, dziela win· 
cunia. Tego dnil jestdmy JUż zupetl'lle wy. 
e.llminowani z dlialalrKliki gÓfSkieJ. Oslatkiem 
5il. na mi~kkich nogach oddalamy si~ f.!o po­
bliskiej łUki Karuu i padamy jak kłody, Nikl 
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2 i;erpnla 
Nocleg pod gołym niebem był bardzo 

udany, a dllsu w~r6wka dolmą rzeki KIlDiU 
pnypOO"una poprzcdru dzień. ZM:zynamy się za· 
SlanawilC!. po co w ogóle łnlumy prowianI na 
t~ wypraw~. Niektórzy snuJIł plany przyszloro­
cznelo tn:kkingu .,nl lekko", bez żywnoki, 
szlakiem k.irgisklch Jurt. 

Giena tłumacz.y nam. że popdnilibyMny 
WłClki mewa odmawia~ zapro5U1Iil i gokiny 
w jakIej! l'tld%inlC, I wi~ odwledzamy kolep.e 
Juny, poznajemy nowe potrawy i zwyczaje. Co 
ciek ..... e. kobiety nigdy nie siadają pny duc.,.· 
chanie Bum z ~zczymlmi. PrzebywaM na 
zew~trz lub tuz przy weJkiu do juny, Ob­
iCfWU.JC11l)'. jU: wyrabiajIII ciasto ni lepioszki i 
smlŻ.One na olejU pierożki. Lepioszki to pie­
czywo w formie okrlllgłych plack6w, pBW' 
dopodobnie odpowiednik tndyjSk:ich czy pakis. 
lańskich dapat6w. W zależnoki od rettplury. 
w klżdej rodZinie wyglądają i smlkują nieco 
Inaczej Mim)' rowmd okazję zobaczy~, jlk 
przechOWUje 5i~ wi~k5Ze iloki kumysu. a 
milnow)cie w bukłakach wykonanych ze skóry 
ciel~il kil\lrli~tej w caloki. 

JesteIn pełen podziwu i szacunku dll 
tych ludzi. Są biedni i proki, lic: chyba jednak 
szcz~iwi. Nie poltIIi~ Inacuj zinterpretował 
le,o uczeUJO, prawie nie ~go z llSt 

uktliec:hu. Nie .Ją nic za s"'""OH gokmnc::tłł, 
mim jednak 'wildomoU. że ta sytuacja %11-

pewne ulegme zmianie, \rtiedy w tych g6tach 
poja .... ; Się' WleceJ lUrySIÓW. A tak na marginesie. 
Cielr.:r.we, ile pozostało ni łwiccie takich miejsc. 
Idzie tyją IlKIzk nłe ,mieni" przez boaltydl 
lurySl6w. Pneciez 10 powszechne i normalne, 
ze na turySlach robi s~ biznes. ż:.I!ldaj~ opłat za 
wszySll:.o, nawet 1.1 mowW'Ułt' zrobtmia zdp 
lub oddychanie .. Iepszym~ powieuzem. Nie 
chcę. byt pos:,.dzony o h.ipolayz~ NI5Z.Il wizyta 
10 na pewno rowniez malutki lr.roIt do zmiany 
mentalnoki tych ludzi Sam wymienilem kwIT' 
rowy zegarek ni pejcz.. Giena robi ozdej ro­
dunie uI#ia portretowe, które p6tniej ~e 
rouyłał poczllł 

Po południu opuszczamy gofcinn, do­
lin~ i kienljemy 5i~ na zachód. NI przeł~y 
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ho. 

Makmał wchod:r.imy na leren • .upowiednika" 
(odpowiednik nauego parku narodowego) i 
schodzimy do jezion Saraczyliok. Tutaj kończy 
si~ nuu dobn pusa. Nief1Ull od nlZU do9ada 
nas czterech sU'ainik:6w na kooiKh, Tru<:h jeJt 
lik pijanyth. u ledwo tn.yml 5i~ w siodle, ta· 
łuj~. te nie moinl ubrlc.'! Im prlwl jazdy. 
Podajemy s~ ta lołyu6w i stajemy III biwak 
toło ich drewni_go domku, Syt\lxja JW rtie­
p-z.yjnnna. Nljpierw scrasą"alci~ procokokm. 
I polem ~J~ po 10 dołu6w od osoby (I) l,I 
nodel. 00 akcp wkracza GIeM. Dwie W)'pIte bu­
lelki wódki i podarowana lina zamyka,M im usta. 

~ sierpnia 
Znów pół dma bazowego. Idziemy wy­

k~ si~ w jezione Saraczyliok.. Podobno jeJl 
jednym z pi~iejszych w zachodnim TleNun. 
Jest rou:iunię:te południlo,;owo. mi około 8 lan 
długofci, I maksyma.lna głę:bokołC sięga 200 m. 

Po południu TUlzamy w kierunku kolej. 
nej pn:ełęc:r.y, ale lego dnll nie mi w nu ducha 
walki. Kiedy tylko wikarny itf1,tnikom z oczu. 
ro:r.bijamy obISL Niestety, F1\Imo poszukiwań nie 
udało się: znakU równego miejsca. Więc w nocy 
wci~ zjddiamy z materaców. 

4 sierpnia 
Rankiem wychodzimy na zI~ przelę:cz. 

Patn.ymy u ulumieniem na ma~ pl'Ób\lJltC SI" 

odnaleU w s)'łuacji. Giena kinie i posądza oba 
nasze kompasy o ue .... skaulua. WreszCIe \.ISII· 
lamy ,wo~ pozyck - musimy 5łę troc~ cofnitc.'!, 
Na ~ie ujmuje nam 10 Iylko pół god:r.IOY. 
Na "dobreJ" prułęczy zn6w me.spodzlanta, 
Obraz ni mlpie daleko odbiegI od neczy­
wistoki. Nut"pna pn.cł~cz.. zaznlClona na 
mapie lui obok. tak naprawdę: okaZUje ~ byc.'! 
oddalona o wide kilometr6w. NI dodatek 
oddziela nas od niej gł"boka doli.na. Aby nie 
U'lIcić wysokoki Gienl decyduje się: t ........ et· 
sawK bardzo stromy, cn.wla.ny stok. Duty błąd. 
Kilkugodzinny trawers wyczerpuje nas fizycz· 
nie i psychiczOle. coru cz~'c iej robimy 
pnerwy. Najednym z poitoJÓw jemy IcPI05zk" 
zielon~ od pldni i zu.pijwny w~, Pomy'lcc.'!. 
że kilka dni wczdnieJ nllelBmy kłopot "­
nadmiarem jedzenia. Pal" skrl;ta z kaucłts.kiego 
tytoniu i "Komsomolskiej Pnwdy". Chłopilki 
przysypiaj~ na plecakach. Nie wykluczone. że 
pnychodli kryzys - 10 już dziesi~ty dzień 

w~wki. 

W końcu dochodZimy do drogi, kil" i 
lik schodzi w doU~ Pół dnia wySiłku nI nic. 
Pod wieczór mijamy duie stado OWłCC, I wkrót­
ce pocem spotykamy Jurtę:.. PnYJmuJC nas para 
stanw.k6w i małl dzie~zynka. by(! moze ich 
wnuczka. Wi<W, że ~ t.roUl biedni, ale roz­
kładaj~ dl$larchan pod aołym mebem i przy­
nosą wuyslko co mljlt · herbł.I". leplOłzk~ 1 

Ijnn. My również wyciu;amy resztki prowian­
lU. ObserwlIję:, jak dziewczynka SlO! medaleko 
i patny cierpliwie. Kobit.ta podaje jej koslk~ 
naszego cubu, z któn( u.ybko znika w Jurcie.. 

Aż si~ me chce wienyc.'!. ale starusz· 
kowie nie znaj\ słowa po rosyj§k.u. Jak 10 m0-

żliwe po tylu latach iSlnienil ZSRR? NI ..... et 
Giena ma kłopoty. uby s~ z nimi porozumieł. 
Sit praktycznie odci~ od 'wiata, nie maA radia. 
nie dosl8jlt lIZel. ZKslt~ ustanawiam si~, czy 
w 0161e potrafią czyta(!. Staruszt.k liczy sobie 
72 wiosny. Wyal~da bardzo oryginalnie -
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szczupla twarz. poorana zmarstClkami długa. 
siwa broda, spodnie uszyte chyba z kilkudzie­
sięciu łalek materiału . Ma ugarek, k.lóry nl­
Sllwil według ... przellluJ~cych kilka rlly 
d:r.Jennie &amoloc6w, Przed p6,ikiem 5pIt m6wi, 
że będzie deslCZ. Spoal~my z pow~lpiewa­

niem - jCSl bezwleuznie. a na niebie nie widK 
ani jednej chmurki. W nocy rozpętuje si~ 
ulewa ... 

5 sierprua 
Rankiem jeszcze miy. a wokół namio-­

t6w pojawiły si~ kałuk OZłewczynka przynosi 
nam lepioszk" i dzbanek Ijranu. 

2.egnamy s~ z tym ciekawym miejscem 
i uc:zynamy mozolne podejkk NI szcl"kie 
'cieika prowadzi do samej pncł~czy. kt6ra 
prawdopodobnie nalywa się: AszutOC'. Na mieJ­
$C\! obserwujemy niesamowlly spt.ktakl - nlJ­
pierw lekki grad, potem kł"by chmur winljltCC 
nad alpejskimi łĄkami I w&r6d curwonawyeh 
grzebieni skal. Pnebljajl]Ce 51ę: miejscami pro­
mienie słońca twOl"ll!. p ... wdZlwe widowisko z 
serii .jwiatło i cień". Podczas ujkia z piskiem 
ucickaj~ przed nami trzy 'wI5laki. 

Nad ne.k~ Karatoko robimy dłui.n:~ 
przerw~ ni ugotowanie obiadu. Miejsce jest 
cudowne. Plask.ie. kamieni§le dno doliny 
poraJII}It 'wierki. jodły i tuje. Po obu stronach, 
niemal pionowo wtnOSz~ słę: nerwone skały. 
Wszystbm nlSuwa 51~ uo}ltzeme z Kanionem 
Kolorado. Jak na zł~ k~ nim s~ filmy w 
apmlxh. Dalsu wę:<łr6 .... ka pnynosi kolejne 
ruespodzlanki. Rzeka Karateko, rwltCll szeroka 
n. kilka metrów, co pt.wicn czas ... znika zu­
pełnie pod rumOWiskiem kamieni, aby lnÓW 

wypły~ kilkaset metrów dalej. 
P6tnym popołudniem docieramy nad 

mIłe. malownicze JCZlOI'ko. Polanka aż l,IprI­

$U. uby postawK ni niej namiocy. Długo sie· 
dzimy przy ognisku, Wchodl:llC)' ksi"zyc nucll 
po&wi:uę na skalne kiany i delikatne mgły kic-
11Ice si" nld JCziorenl. Sceneria Jak l bajki. 
chciałoby się: zostać tu dłużej, a to chyba nISz 
OSłatni biwak w górach, Robl~ kilka nocnych 
słajdów. a potem rol.ldadam ~piw6r wprost pod 
gwiwiami. Długo wpatruJ(:. s~ w tleru:r.ańskie 
niebo i słucham pop~kiwllń metopen.y poluj~­
c)'Ch nad taf1ił wody. 

6 sierpnia 
Noc była chłodna i wllaOl:na. Zeskro­

buJ(:. skorupę: łodu ze ~Iwon i ntc:CO Zli~bni"ty 
bIegnę: rozarza!.'! się: pn.y ognisku, Szybko 
tonsumujemy $luadame i N5l.Iffiy W ~ dm 
mamy do prze)kia około 30 klklmetnSw. Doli· 
na nie przcstlJC nas uchw)'CK, mijamy nim<)­

..... isk:a. półki i progi wlne z wodospadami. NI 
irodku kilku ,jaiorek wystaJ~ z wody wierz· 
chołki uscbnittych h'lerk6w. To dowód, że 
zbiorniki te poWSIały niedawno na skUlt." jl' 
kiegM uwalista lub lawiny kan1lennej. NIC 
dlJwnego. jCSlCŚlnY przcciez w rejOnie aktyw­
nym sejsmicmie, adzie od CllSU od cusu 
zdanaj~ si" silne ~it.nil ziemI. 

Po południu opuszczamy kanion i 
wychodllmy nI otwarty step pokrywajltcy 
szeroką dołinę: rzeki Cutkał. Ocena odległoki 

jeSt złudna. Przychodzi rwn jCSzcze ~drowK 
kilka godzin w pall]Cym słońcu i suchym wie­
Ine. Dopiero pod wieczór docieramy do rzeki 
Czatkał. 
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Przed nami kolejna przeprawI, Iym 
razem metodą .,stienki", ponieważ nie mamy już 
liny. Polegl tO ni Iym. że cztery osoby łapi4 się 
za barki tWCJrt.IIC wWnle col w rodnju ~c:iany. 
która ustawia się: równolegle do nurtu. W ten 
sposób napór wody rozkłada si~ na cl;tCJtth. Po 
przeprawie wylewamy ~ z but6w. Z buta 
Marcina. opr6a. wody, wypada. .. martwa mysz! 
Prawdopodobnie u~mierc.ił zwienę: rano, pod. 
czas zakładanil bul6w i przeszedł w tym Stanie 
:lO Jan! 

Za n.ek~ wychodzimy na ~ ~ 
Kirgiz,k ze slolic!! Uzbekistanu. Tu:r.k.ieOlem. 
Według naszej oceny trzeba by j~ raczej 
zaliC't~ do polnych. a nie mię:dzyrwodowych. 
Giena twierdzi. że. w pobliiu powinna był baza 
paslen:y, ze sk.lept.m i, bY!.'! mou, radiOSIlC,M. 
Znajdujemy j~ - dwa wallIce się: bank.i bel 
drzwi i okien, i ani tywf;j duszy. PefłpeklYWY 
nie najciekaw5ze, ale pozostaje nam ty lko JCdno 
- czeklć. Ootujemy .. eksk!uzywn~" lupk" 
mieszaną l: kilku smak6w, do kt&ej wrzuc:amy 
nasze ostatnie punki: szprol)' woleju i papry­
klrz. Powoli pnygOlowujemy si~ do nockgu. 

Około dr.ic.siątej wiecr.orem powstaje 
wielkie poruszenie. Słychać warkOl silnika, I na 
horyzoncie pojawiaj~ si~ &wialłl samochodu. 
NIesIety, 10 nie Ciężarówki, a tylko osobowy 
UA2.. w dodatku z C'tterema pasai.erami. b· 
pruumy truch mężczyzn i dziecko ni po­
cz"slunek. Mamy cich~ nadziej", ie lIbiof\ 
chociaż dWie osoby. ktÓI'C mogłyby ąxowadzit 
dla nu pomoc. Kierowca pny&l~ ~ nam r. 
zainteresowaniem, wypija kilki ,.gł"bs:zyd1". po 
czym 51wierdza. ie. .. ubierze wszystkich! Nie 
wiem, Jlklm cudem. ale wszyscy laduJtffiy s~ 
do teao pi"dOO5obowego lUli - 12 osób i g 
dużych plecak6w! Podróż w khmacie HCtmcI 
Tropłty~ trWa około 5 godzin. Dobne. i.e jest 
ciemno i nie widzimy dokładnie przepIki i 
rwącyc h rzek. kt6re mijamy. Po h6tkim 
postoju, na którym wszyscy (łącznie z kierow­
c~!) racą si~ sPirytusem rozcieńczonym w~ 
z potoku. jaula staje się: jeszcze bardziej r:ln­
tazyjna. Pnejeidiamy pnez pn.eł~ Karabuura 
(3305 m) zwanlt "podniebnymi wrotlmi" i 
około czwmej nad ranem docieramy do miej. 
scowokl Kirowka. Biwakujemy w partu. 

7 sierpnia 
Autobusem kunowym dojeżdżamy do 

Oiambułu. 

8·10 lierpnll 
Odpoczynek i 'wi"tow&nle szc~"i. 

w"(80 ulcońc:zenia w)'p·awy. Każdy ma czu dla 
siebie. Zwiedzamy Oiambuł. próbujemy spec" 
Jał6w kazachskiej kuchm i południowych 
owoc6w. Wyjeżdżlmy ni mały piknik li 
mlaslO _ jCSt sauna, basen. n.aszłyk:i ilp. 

11 siCl"Jlflia 
Za oknem znów pustynia. NI horyzon­

cie miknę:ły szczyty Tienszan. Upał dochodzi 
do 40 stopni w cieniu. Na s~ie w prze­
dziale Plnuje miły chłodek. Dobrze działa 
Idimllyzacja. 

Ireneusz Olł:k.sIk 

Redakcja przepriSza autora za prze­
kręcenie nazwiska w poprzednim odcink.u. 
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czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

FRISON - ROCH E '90 jedynie katalizatorami zmagań boha- dziła Ją przemiła impreza towarzyska. 
Roger Frison·Roche w Polsce terów samych z sobą: .umlejętne która zgromadziła przy drinku kilka 

znany głównie, a nawet wyłącznie z przebieranie rękami I nogami w slro- generacji sympatyków Krzysia (I ci­
sensacyjnej powieści górskiej .Pier- mym w pion uciekającym skalnym og- chych sympatyczek ... ). Obecni byU 
wszy na linie-, obchodził 10 lulego rodzie. Tylko tyle . Cala reszta roz- m.in. Hania Wiktorowska, Bogna Sko-
1996 r. swoje 90 urodziny. Galowa grywa się pod powierzchnią-, za dwa czylasowa, Anna i Andrzej Zawadowie. 
uroczystość odbyła się w Chamonix, miesiące ma się ukazać - również Leszek Cichy, Janek Serafin. Ryszard 
gdzie od 17 roku życia mieszka. Miał nakładem .Iskier· - nowe wydanie Omoch. Rafał Kardaś, Marek Sygow­
nłemałe zasługi Jako alplnisla I JakO ~Wotań w g6rach~ Michała Jagiełły. Od ski, Grzegorz Głazek, nie widziany od 
przewodnik alpejski, największe jed· 25 marca do 24 kwietnia 1996 r. w 20 lal Andrzej PaJczewskl. Prasę gOr· 
nak Jako lilerat. Autor kilkunastu po. Muzeum Ziemi PAN czynna byla wy. ską reprezentował Wiesio Belz z 
czytnych książek, większości poświę- stawa fOlografiI górskiej Krzyszlofa ~Optymlsty-. Fotogramy bardzo ładne. 
conych Alpom, ale lakże górom Afryki, Wielickiego pt. ~Moje góry-. Poprze- kilka wręcz świetnych. prawdę rzekłszy 
w ktOre w młodszych latach prowadził 
16 wypraw, wywarł znaczny wpływ na 
rozwóJ literatury alpinistycznej. W ła· 
lach wojny był korespondentem fron· 
towym w Tunisie, a potem walczył w 
partyzantce sabaudzkiej, pod koniec w 
randze porucznika Wespół z filmow· 
cem z Chamonix, Georgesem Talrraz, 
stworzył kilka głośnych filmów. m.In. 
przejmująco piękny .Pays du Monl 
Blanc· oraz dwuczęściowy .Grand ro­
man saharien· oraz .. Bivouacs sous la 
lun." (1950. 1952). 

Był tei bardzo aktywny na polu 
Ofganlzacyjnym, m.in. nalety do zał0-
życieli Union IntemaUonaJe des Asso­
clallons des GuJdes de Montagne 
(1965) , której jako pierwszy prezeso­
wał. T/umaczoną na wiele JęzykÓW 
książkę . Premler de cordee" wydal w 
1941 r. Światową karierę zrobiła leż 
druga jego powieŚĆ .La grande cre· 
vasse" (1948). W trakcie realizacp jest 
Jubileuszowa edycja ważniejszych 
dzieł pisarza. 

DWIE IMPREZY 
22 marca 1996 r. w Klubie Księ­

garn na Starym Mieście odbyło się 
spotkanie czytelników z Michałem Ja­
gieHą. który zaprezentował swoją na­
wą książkę zaty1ułowaną • Tr6jkątna 
turnia· (.Iskry· 1996 r.) f złożoną z 3 
Opowiadań tatemicko-jaskinlowych. W 
nabitej gośćmi sali (choć nie dostrze­
gliśmy nikogo ze sfer g6rskich) dysku­
towałi nad nią literaturoznawca z tJW, 
ksiądz jezuita i lekarz psychiatra, frag­
menty czytał Krzysztof Kolberger. 
Opowiadania zgodnie uznano za wy­
danenie literackie - nie tylko w kręgu 
piśmiennictwa g6rsklego, bo też wspi­
naczka i góry są w tej pięknej książce 
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Plan de 1· ... lg, - AI9. Verte w Alpach frencu.klch , Foto: ZbIgniew Sotar.1d 
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nie znaliśmy bliżej Krzysztofa od lej 
strony. Jak przyznal w folderze wysta­
wowym, na razie pochlania go praca, 
w przyszłości jednak chciałby zająć się 
filmem z gatunku ~człowiek - natura -
przygoda-, a takie napisać książkę 
swojego górskiego życia, w której zna­
leźliby też godne miejsce liczni partne­
rzy i przyjaciele kt6rych już nie ma 
pomiędzy namI. P6kl co jednak musi 
uporać się z całą czternastką ośmio­
tysięcznik6w, co chclalby uczynić (i 
uczynił już - Red.) w trakcie najbliż­
szego lata. A brakuje mu Już tylko Na­
ga Parbat I K2. 

SERDECZNE ŻYCZENIA 
W dniu 18 kwietnia 1996 r . 

swoje 99 urodziny święcił prof. Adrito 
Deslo, alpinista, geolog, kartograf, 
kierownik zwycięskiej wyprawy wlos­
kiej na K2 w 1954 r. Dziarski profesor 
cieszy się godnym pozazdroszczenia 
zdrowiem, odbywa dalekie podr6że I 
pracuje naukowo .w nieznacznie tylko 
zmniejszonej skali~ . W dniu 3 maja 95 
lat skończyła nestorka żeńskiego alpi­
nizmu polskiego, Zofia Radwańska­
Paryska, kt6ra podobnie jak profesor 
Desio nie przerywa pracy naukowej I 
popularyzatorskiej , czego widomy 
dowód stanowi chluba naszych biblio­
tek górskich, wydana niedawno . Wieł­

ka encyklopedia tatrzańska". Osiąg­
nięcia obojga jubilat6w na różnych 
polach alpinizmu, nauki i kultury są lak 
powszechnie znane, że byłoby nIetak­
lem ich szczegółowe wyliczanie. VI­
visslmi augur/, Proffesore, serdeczne 
gratulacje / najgorętsze życzenia dla 
Koleżanki Zofii Paryskiej. No, bo jak tu 
życzyć tradycyjnych . slu lal"? 

KRÓTKO O WSZYSTKIM 
• Tatrzański Park Narodowy 

ogłosił dane o frekwencji w pierwszym 
kwartale 1996 r. - nie najlepszym pod 
względem warunk6w (niepogody, la­
winy) . Jak wynika ze slatystyld sprze­
daży bilet6w w styczniu, lutym i marcu 
Tatry Polskie odwiedziło co najmniej 
201 500 turyst6w I narciarzy, co w po­
r6wnaniu z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego oznacza spadek o 
46 000. Uczby te nie obrazują całego 
ruchu, nie są nimi objęci np. stali mie­
szkańcy Zakopanego i wsi Skalnego 
Podhala, a takie wierni odwiedzający 
(wcale licznie) kościoły na Wiktor6w­
kach czy Kalat6wkach. 

• Chris Bonington (62), jeden z 
paru czatowych alpinist6w świata, cią­
gle jeszcze aktywny na zdumiewająco 
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wysokim poziomie (1995 pierwsze 
wejście na trudny Orangang-Ri w Rol­
walingu), otrzymał za swe osiągnięcia 
g6rskie tytuł szlachecki i będziemy się 
odtąd od niego zwracali per MSir Chris­
Uan Bonington". Tę samą godność 
otrzymało dawniej kilku Innych wiel­
kich alpinistów brytyjskich. wśród niCh 
Younghusband, Hillary. Longland. 

• Tegoroczne zgrupowanie 
RHM (Rendez-vous Hautes Montag­
nes) odbyłO się w dniach 20·27 lipca 
96 r. w pięknej Val CanaJi w pobliżu 
Trento we Włoszech . Od Jakiegoś 
czasu nie słychać o udziale Polek w tej 
interesującej i ważnej imprezie - może 
tym razem dadzą się nasze panie na­
mówić? Dodajmy, że w przesz/ości 
kontakty nawiązane przy winku w trak­
cie spotkań RHM owocowały nawet 
we wspólnych przedsięwzięciach wy­
prawowych. 

MOJA OSTATNIA DROGA 
PRZEZ TATRY 

O wykorzystaniu tatrzańskich 
przełęczy do przerzutu na Słowację i 
Węgry I dalej do tworzącej się we 
Francji Armii Polsk/ej m6wiło się w 
Zakopanem już późną jesienią 1939 
roku. Z komórką organizującą tę dzia­
łalnoŚĆ skontaktował mnie oraz mego 
przyjaciela Jaśka Schindlera (MJOjoM), 
mistrza Polski w konkurencjach alpeJs­
kich , nasz wspólny znajomy, zako­
piańczyk Czesław DziaduIski. Cesiek 
był oficerem rezerwy i należał do 
czołowych działaczy we wczesnym 
okresie zakopiańskiej konspiracji, był 
też Jednym z pierwszych kurier6w na 
linli Warszawa- Budapeszt . Jest dla 
mnie rzeczą niepojętą , że w licznych 
publikacjach o tym okresie - tych przy· 
najmniej, które znam - nie ma o nim 
nawet słowa , choć roi się od postaci 
o życiorysach najłagodniej m6wiąc 
podejrzanyCh. Nasze stałe tatrzańskie 
szlaki przerzutowe wiodły przez Prze­
łęcz Goryczkową lub Kopę Kondracką, 
a następnie przez Dolinę Cichą do 
Podbańskiej i dalej przez Koszyce na 
Węgry· 

W moim ostatnim przejściu w 
końcu lutego w 1940 roku wielką po­
moc wyświadczył nam stryjeczny brat 
Staszka Motyki - Zdzisław Motyka, 
dawny mistrz Polski w biegach narciar­
skich. Zaangażował go do pracy Sepp 
RoM, Austriak z pochodzenia, I przez 
5 lat trener konkurencji alpejskiej PZN, 
a od początku wojny wpływowa po­
stać w gestapo w Zakopanem, który 
powierzył mu opiekę nad trasami nar-
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ciarskimi I nartostradami w Tatrach. 
Zdzislek dal nam bilety na Kasprowy 
Wierch Jako swoim etatowym depta· 
czom. W plecaku mieliśmy pęki cho­
rągiewek do znakowania tras, a w całej 
operacji ogromnie dużo szczęścia. 
Towarzyszami mojego ostatniego 
przejścia byli, oprócz Jaśka Schind­
lera, zakopiańczycy Władyslaw Sume­
ra i Jan Łuszczył( oraz Iwowiacy, Anto­
ni Zatwardnicki i Zenon W6jcicki. Z 
przeprawy w ostatniej chwili wycofał 
się Stanisław Gąsienica Mięsacz, 
właściciel .NietolyM na początku ul. 
Zamoyskiego w Zakopanem, gdzie 
przez szereg ial mieszkałem. Wszyst­
ko się dobrze udało, mimo iż wagoni­
kiem przed nami wyjeżdżał na g6rę 
wraz z rodziną jakiś otoczony gestapo­
wcami hitlerowski dygnitarz. Ola nas 
była to nawel okoliczność sprzyjająca , 

gdyż uwaga Niemców na górze sku­
piła się na tej gromadce. Problemy za· 
częły się zaraz na grani, a potem pod­
czas stromego zjazdu do Cichej Do­
liny. Nasi lwowscy przyjaciele słabo 
jeździli na nartach i sprawiali nam nie­
mało kłopotu . Ale szczęście towarzy­
szyło nam nadal - dobiliśmy do Pod­
bańsklej, skąd dalej do Popradu i do 
Koszyc, gdzie na ul. Pocztowej 13 -
pamiętam do dziś ten adres - mieśclła 
się stacja Czerwonego Krzyża i nasz 
punkt etapowy. Odpoczęliśmy dzień I 
pojechaliśmy do Budapesztu, gdzie 
otoczyła nas opieką nasza ambasada. 
Po odczekaniu paru dalszych dni 
ruszyliśmy ku granicy jugosławiań­
skiej. którą tworzyła zamarznięta w6w­
czas rzeka Orawa (kiedy była wolna od 
lodu zdarzały się przypadki utonięć 
ucleklnler6w) . Przez Zagrzeb doje­
Chaliśmy do Splitu. W budynku stanicy 
żeglarskiej "Jadranska Straża· mieliś­
my schronienie w oczekiwaniu na 
statek M Warszawa·. Kierownikiem pun­
ktu był nasz znajomy. płk . Gebel, daw­
niejszy prezes klubu . Warszawianka-, 
W Splicie spotkaliśmy Jędrka Maru­
sarza, syna słynnego przewodnika I 
brata stryjecznego Staszka. Kapitanem 
statku był znany nam z zakopiańskich 
spotkań kpI. Witkowski. Zaproponował 
on Jędrkowi pozostanie u niego w roH 
marynarza, na co ten chętnie przystał. 

Ocalal później, storpedowany nieda­
leko Tobruku, a po wojnie pływał w 
marynarce handlowej. Słynął ze skąp­
stwa, nazywaliśmy go więc MSzkotem·. 
Do Marsylii dobiliśmy 2 kwietnia o 
godz. 6 rano I tu zaczął się następny 
rozdzlal naszej wojennej epopei. 

Tadeusz Wowkonowicz 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 
Felicjan FaJe.óskl 

NA GUBAŁÓWCE 

Jak tu błogo - lak wszędy 
Mile gwarzą ptaszęta! 
Zda się tobie, u grzędy 
Gdzid rodzinnej dzień. święta. 

Szu mi niwa kłosista, 
Po czaharach wlatr ~wiSta, 

Z Jasnych niebios do czysta 
Chmur tęschnica precz wzięta . 

Rankiem, w brzaskach świtania, 

Zda się, rajska skrzy róża, 
Więc tei tuman się s łania, 

Jak wilk chyłkiem prLez wzgórza: 
A gdy wreszcie dzień strzeli , 
To się coraz weselej 
Ze srebrzystej kąpieli 
Szczyt po szczycie wynurza. 

o południu , na łące 

Wiatr od zdroju laskawie 
Omucha w liście szemrLące, 

Świerszczyk br.l:ęczy gdz ieś w trawie; 
Od Giewontu opold 
W świat błękitów S'Lerold, 
Płyną senne obloki, 
Jak spóźnione żurawie. 

O zachodzie, gwar w dali. 
Ciągną ludzie 7. p61, z b loni, 
Górom szczyt się krwią paB, 
Anioł Pański skądś dzwoni. 
Z łąk, po szybie ",'Ód gładkiej, 

Brzmiąc w rozgłosnc kołaLki, 

Wraca bydło do chatki 
Wśród skoszonych zió ł woni . 

W zmrok, od ognisk brzask wlesic, 
Skrzy się rosa rzeźwiąca. 
Dźwięk piszczałek wiaLI' niesie, 

piew krawędzie skal I..rąca . 

A w błękitach już mruga 
Gwiazda jedna i druga, 
Aż I v.yjny znad smuga 
l'wan mosiężna miesiąca. 

PARK EKOLOGICZNY 
W llESKI DZIE SĄDECKIM 

Jak podaje "D,dennik Polski" z czerwcu br .• w Rytrze ot­
wano picrwszy w Polsce Park Ekologiclny. Miało to miejsce 
dzień wczclniej. a tablicę infonnacyjną odsłonili uroczy,kic 
przcdsLawicicle Ekofundus;...u i United Nalions Devclopment, 
władze gminy i ckolod:lY. Zorganizowano takżc IV Ogólno­
polskie Warsztaty CLfnncj Ochrony Płazów. 

Park Ekologiczny mieki się w granicach Popradz1dcgo 
Parłcu Krajobra7..owego i obejmuje część doliny Wielkiej Roztoki. 
Jest to siedlisko wiciu gatunków pł37ÓW, gadów i roflinnoki, 
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Niech gdzid jawa sen płoszył 
Tu, Jak j:LS:lO widzicie, 
Żył: by w ciąglej rozkoszy, 
A umierał: w zachwycie. 
Dość, niech duch rv."Ój tu łaczy 

Równo z mgłami majaczy. 
Abyś coraz inaczej 
ZaśwIatowe śnll życie. 

Jednak niech ten raj znagJa 
Wiatr tumancm obwicje, 
To nim jodła ci smagJa 
Wskaże wyjkle przez knieje. 
Już cI. niby ptaszyna, 
Gdy ją trwoga matczyna, 
W gn ietdzie dr~twić poczyna, 
Dusza smutkiem zcmgleJe. 

Nie ma już takiej Gubałówki, calkiem inaczej dziś 
ona wygląda niż w tych czasach, gdy poetycznych wrażeń 
dostarczała jednemu polskiemu parnasłśck! Felicjanowi 
Medardowi Faleńsklemu (1825-1910), który nieraz po nlel 
musial spacerować o różnych porach dnia, to spoglądając 
na Tatry, to na Podhale. Faleoski Tatry kochał I znał dobrze. 
czego wyraz dal w dedykowanym Teofilowi Lenartowk:zowl 
zbiorze wierszy Odgłosy z gór (Warszawa 1871), z którego 
pochodzi przytoczony lu wiersz. W dziejach literatury o 
Tatrach była to książka ważna jako pierwszy poważnej 
artystycznej miary polski osobny zbiór wierszy górskich 
(chronologicznie pierwszy był Konstanty ManIewski, ale 
jego tom Tatry. wydany w Wiedniu w 1866 L. zawleral 
utwory bardzo slablutkie). DbałoŚĆ o piękno formy wiersza, 
o elegancję rymowania u FaleńskJego łączy się z dążnoś­
cią do ukazania różnych aspektów piękna krajobrazu. 
stylizowanego idyllicznie. nastrojowego, bardzo połskiego. 
ale też i w swoim górskim charakterze odrębnego. stąd 
Jedynego w swoim rodzaju , niepowtarzalnego. Sporo tu 
ślicznych obrazów poetyckich, pochwala zaś urody tego 
górskiego świata przeradza się w pragnienie wiecznego w 
nim pozostania. takie i po śmierci. A Jednak ta ktylla trwać 
wiecznie nie może. Ostatnia strofa wiersza mówi o tym 
wyraźnie, że owe idylliczne nastroje złamać i przemienić 
w smulek może kaide załamanie pogody. Spacerując 
więc po zatłoczonej . pełnej kiosków i straganów Gubałów­
ce warto przypomnieć sobie ten wiersz, by uprzytomnić 
sobie, na czym polega sens ochrony krajobrazu. 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

które na obszarJ:c Parku 7ost3ną poddane s7c7cg61nej ochronic. 
NiejcM 10 jOOnuk rCJcrw:lt ścisły w tradycyjnym :I.nnc-.reniu. Po­
prowadwnc sq tam (JJi:lłunia ułatwiajqce i:ycie :I.agrolonym ga­
tunkom. Od kilku lut clłonkowic stowar"YS'lenia Grccnworlcs :I 

Nowcgo Sącla I.akładają na wspomnianym obs-ane wodnc sta­
nowiska. niS:lc ckologiclJlc spr/yjającc ulrlymaniu l.wiel7..ąt bę.­
dttc)'<:h w kręgu ich J.aintcrcsowania. 

Ot .... -arcie Parku połączono z.cyklcm wykładów o biologii 
i ckologii płaJów dla pracowników parków krajobrazowych. 
wygłoszonych przCJ naukowców '- UJ . 

Juliusz. Wysłouch 
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